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Czytelnikom i Przyjaciołom
naszego pisma życzy

Wesołych Św iąt
R e d a k c j a

...A POKOJ NA
GD Y  za s iąd z iem y w  d n iu  

d z is ie js z y m  do t r a d y c y j­
n e j w ig i l i jn e j  w ie c z e rz y  
w  g ro n ie  ro d z in y  i  n a j­
b liższych , n a s tro je n i u ro ­

czyście, szczerze życzyć  sob ie w za  
je m  bę d z ie m y  w s z y s tk ie g o  co 
na jlepsze , z a p o m in a ją c  o ró ż n i­
cach i  n iesnaskach . P rz e ła m y w a ­
n ie  s ię  u ś w ię c o n y m  tra d y c ją  
o p ła tk ie m  je s t dz iś  sym b o le m  
w za je m n e g o  w y b a c z e n ia  i  p o je d ­
na n ia . B ra t ,  ch o c ia żb y  w  ty m  je ­
d y n y m  w  ro k u  d n iu , będz ie  b ra ­
tu  —  b ra te m . T a k  b y ło  w  każ ­
d y m  ro k u , ta k  będz ie  i  d z is ia j. 
A le  dz is ie jsza  w ig i l ia  ró ż n i s ię  od 
w s z y s tk ic h , k tó re ś m y  p rz e ż y li.  
D z iś  o lb rz y m ia  p rz y tła c z a ją c a  
w ie lk o ś ć  n a ro d u  m oże zasiąść do 
j e d n e g o  w ig il i jn e g o  s to łu  i  
w szy s c y  c z u lib y ś m y  s ię  ja k  w  r o ­
d z in ie . Jedność m as p ra c u ją c y c h  
P o ls k i ta k  d łu g o  ocze k iw a n a  s ta ­
ła  s ię  w re szc ie  na szym  u d z ia łem .

T A 7 T R A Z U : jedność, n ie  w o ln o  
W  w y m a w ia ć  m e ch a n iczn ie , —  

T rz e b a  go po ją ć , u ś w ia d o m ić  so­
b ie  a zrozumieć. T o  n ie  je s t  ju ż  |  
t y lk o  fra g m e n t s lo g a n ó w  i  n a d u ­
ż y w a n y  często frazes . Jedność to  
p ra w d z iw y  o b ra z  s ta n u  w  ja k im  
lud. p ra c u ją c y  naszego k r a ju  
w re s z c ie  s ię  zna la z ł. A le — m ó g łb y  
k to ś  p o w ie d z ie ć  -—  z jednoczen ie ) 
k la s y  ro b o tn ic z e j, n ie  u p o w a żn ia  
do  ta k  g e n e ra liz u ją c y c h  tw ie r ­
dzeń. G tóż n ie . K o n g re s  Jednośc i 
k t ó r y  jeszcze ra z  p o w ie rd z ił so -* 
ju s z  ro b o tn ik ó w , p ra cu jąceg o  
c h ło p s tw a  i  in te l ig e n c ji p ra c u ją ­
c e j, s ta ł s ię  h is to ry c z n y m  w y d a ­
rz e n ie m  o b e jm u ją c y m  c a ły  
n a ró d . Jes t na  J;o je d e n  n ie z b ity  
a rg u m e n t —  C zyn  P rz e d k o n g re ­
sow y . T en  m a s o w y  z ry w , k tó r y  
o g a rn ą ł p rz e d  K o n g re s e m  w szys t 
k ie  w  P olsce z a k ła d y  p ra c y  
ś w ia d c z y  n ie  t y lk o  o serdeczne j 
o f ia rn o ś c i p ra c u ją c y c h  d la  p a ń ­
s tw a  z o k a z ji je dn oczen ia  się p a r ­
t i i  ro b o tn ic z y c h  a le  „ to  p rzede  
w s z y s tk im  —  ja k  p o w ie d z ia ł B o ­
le s ła w  B ie ru t  —  w y ra z  p o lity c z ­
nego  i  id eo log iczn ego  s to s u n k u  
m as do t ro s k  i  zag ad n ie ń  s tan o ­
w ią c y c h  t r e f *  o b ra d  K o n g re su . 

S tosu nek  te n  i  po s taw a  m as p ra ­
c u ją c y c h  P o ls k i je s t ja sn a  j  e d -  
n  o 1 i  t  a z w a rta , n ie  budząca n a j­
m n ie js z y c h  w ą tp liw o ś c i“ .

Q  C Z Y W lS C IE , że tę  jedność  
k - '  z a d o ku m e n to w a n ą  w  u b ie g ­
ły c h  ty g o d n ia c h  ta k  ja k  jeszcze 
n ig d y  p rze d  ty m , trze b a  s p ro w a ­
dz ić  z św ią tecznego p ie d e s ta łu  do 
codziennego d z ia ła n ia . T a  jedność  
je s t b o w ie m  n a js iln ie js z y m  o rę ­
żem  n a jd o b itn ie js z y m  a rg u m e n ­
te m  p rz e c iw  na szym  w ro g o m , 
w ro  am  p o k o ju . W  s ło w a ch  k o ­
lę d  k tó re  dziś ro z b rz m ie w a ć  bę-

dą w  c a ły m  k r a ju  i  c a ły m  św ię ­
cie —  p o k ó j z a jm u je  p ie rw sze  
m ie jsce... A  p o k ó j na  ziemi..» 
P o k ó j lu d z io m  D o b re j W o li to  
o d w ie c z n y  w y ra z  p ra g n ie ń  lu d ó w  
k u l i  z ie m sk ie j. T rzeba  w reszc ie  
dokonać w ie lk ie g o  dz ie ła , trze b a  

i te n  w y ra z  m arze ń  i  p ra g n ie ń  
j w c ie lić  w  czyn, trze b a  b y  s łow o  
c ia łem  się' sta ło .

i j y f A M Y  w sze lk ie  dane na to, b y  
I , . a k  . do tychczas p rzo do w ać  
; w śród  ty c h , k tó ry c h  p ro g ra m e m  
¡ i  ce lem  je s t p o k ó j. Nasza p o k o -

p c rta ż u  pisze m. In . :  „P rz y b y w a ­
ją c y  do s to lic y  P o ls k i spodz iew a 
się, że w  W arszaw ie  p a n u je  a t­
m osfe ra  na p ię ta . N ic  podobnego! 
Lu dn ość  w  Polsce n ie  m y ś li o 
w o jn ie , w szyscy  m y ś lą  je d y n ie  o 
p o k o ju  i  o o d bu do w ie . M y ś l o 
w o jn ie  je s t d la  P o la k ó w  czym ś 
a b s u rd a ln y m . C zy b u d o w a lib y ś m y  
ta k  go rączkow o , g d y b y ś m y  w ie ­

r z y l i  w  m oż liw o ść  n o w e j w o j­

n y  —  P y ta ją  P o lacy... O dczu łem  
w  W arszaw ie  po raz  p ie rw s z y  od 

szeregu m ies ięcy, że g d y b y  p o li-

obecn ie w a lk ę  o usu n ięc ie  u s tro ­
ju ,  z k tó re g o  p o l i ty c y  c i cze rp ią  
s i ły  do s w o ic h  in t r y g  w o je n n y c h . 
W a lk a  lu d u  'fra n cu sk ie g o  je s t 
w a lk ą  o te n  w ła ś n ie  cel. W  im ię  
tego ce lu  g in ą  n a jle p s i s yn o w ie  
G re c ji.  W  im ię  tego  ce lu  z w y c ię ­
ża ją  a rm ie  C h in  lu d o w y c h . Ic h  
w a lk a  n ie  je s t jeszcze skończona. 
N ie  dane im  je s t jeszcze żyć  w  
p o k o ju .

T U D Y  w a lczące z ja rz m e m  
im p e r ia liz m u  cze rp ią  o tu c h ę  

z os iągn ięć  ZS R R , P o ls k i i  in y p h

jo w a  w o la  o d b u d o w y , nasza p ra ­
ca w o ln a  od w s z e lk ic h  n e rw o ­
w y c h  n a s tro jó w  s ta je  s ię  dziś 
sym b o le m  i  p rz y k ła d e m  d la  in ­
nych . P a rę  d n i te m u , w  b y n a j­

m n ie j n ie  le w ic o w e j,  f ra n c u s k ie j 

„T r ib u n e  de N a tio n s “ , u k a z a ł się 

re p o rta ż  z P o ls k i, ¡k tó ry  tu  zacy­

tu je m y  d la  p o tw ie rd z e n ia  p o w y ż ­

szych tw ie rd z e ń . O tóż a u to r  re -

jty c y  c h c ie li s łuchać  lu d u  n ie  b y ­
ło b y  w o je n “ .

/ ~ \ T Ó Ż  to : g d y b y  c h c ie li. N ie  
m a  się  co łu d z ić . N ie  chcą i  

n ig d y  n ie  zechcą. P o l ity c y  obozu 
im p e ria lis ty c z n e g o  n ig d y  g łosu  lu ­
du  s ię  n ie  s łu c h a li.  Na. obszarze 
k u l i  z ie m s k ie j, z n a jd u ją c y m  się 
jeszcze po d  w ła d z ą  im p e r ia l i-  

j s tó w , m a sy  lu d o w e  p ro w a d z ą

k ra jó w  d e m o k ra c ji lu d o w e j. rJ e - ; 
s teśm y d la  n ic h  sym b o le m  i  w ,Si l l J'n y m  sto le  
p rz y k ła d e m  w a lk i  p o k o ju . Jesteś­
m y  b o w ie m  w  g ro n ie  k ra jó w  de­
m o k ra c ji lu d o w e j,  o p a rc i m ocno 

i  z w ią z a n i z n a jp o tę ż n ie js z y m  

m o ca rs tw e m  św ia ta , k tó r y  p o k ó j 

od da w n a  w y p is a ło , na  s w y c h  

sztandarach . N ie  je s te śm y  odosob­

n ie n i. D z ię k i nasze j i  k ra jó w  dę-

m o k ra c jji lu d o w e j p o s ta w ie , dz ię ­
k i  p rz o d o w n ic tw u  w  ty m  w ie l­
k im  d z ie le  K r a ju  R a d , m a rze n ia  
m as liu idow ych  in n y c h  k ra jó w  n ie  
są ju ż  bezcie lesne. W id z ą  one, że 
p o lity k a ,  obozu  p o k o ju  n ie  ty lk o  
je s t k o n s e k w e n tn a , a le  i  s k u ­
teczna.

B E C N A  s y tu a c ja  m ię d z y n a ­
ro d o w a  je s t  d o w o d e m  tego, 

ja k  w ie lk ą  s iłą  je s t  w o la  p o k o ju . 
R o k  b ie iżący d o b ie g a ją c y  ju ż  k re ­
su, p rz e jd z ie  c h y b a  do h is to r i i  
ja k o  ro k  o s try c h  „ k o m p l ik a c j i “ , a 
rów noczc iśn ie  ja k o  jeszcze je d e n  
ro k  z a w ie d z io n y c h  n a d z ie i a w a n ­
tu r n ik ó w  w o je n n y c h . S tw ie rd z ić  
n a w e t trz e b a , że o s ta tn ie  m ie s ią - 
c e c z y  ty g o d n ie  te g o  ro k u , ś w ia d ­
czą o p e w n y m  z ła g o d ze n iu  s y tu a ­
c j i  m ię d z y n a ro d o w e j,  s y tu a c ji da 
le tk ie j o d  id iea łu , a le  lepsze j od  
s ta n u  a la rm o w e g o  na p ięc ia . W y ­
m ie ń m y  d la  p rz y k ła d u  k i lk a  fa k ­
tó w : zgoda w ie lk ic h  m o c a rs tw  na  
w z n o w ie n ie  ro k o w a ń  p o k o jo w y c h  
w  s p ra w ie  A u s t r i i ,  u k ła d  w ło s k o -  
ra d z ie c k i, czy  ro k o w a n ia  w  s p ra ­
w ie  k i lk u le tn ie g o  p a k tu  h a n d lo ­
w ego m ię d ż y  A n g lią ,  a  P o lską . W y  
m o w a  ty c h  fa k tó w  je s t  ta  sam a. 
S p o w o d o w a ła  je  k o n s e k w e n tn a  po 
l i t y k a  obozu  p o k o ju  i  k o n k re tn e  
sukcesy  s i ł  a n ty im p e r ia l is ty c z -  
n ych . O becność A r m i i  C h in  L u ­
d o w y c h  po d  P e k in e m  i  N a n k i-  

n e m  po s iada  ta k ą  w y m o w ę , że 
n a w e t n a jb a rd z ie j g łu s i i  zaśle­
p ie n i m i l i t a r y ś c i  m uszą się  z ty m  
lic z y ć . „ Z d ra d a “  p rz y ja c ió ł am e­
ry k a ń s k ic h  k tó r e j o f ia rą  p a d ł 
C z a n g -K a i-S z ę k  je s t boda jże  n a j­
le p szym  tego w y ra z e m .

T) A D O Ś Ć  d z is ie jszych  ś w ią t 
-1*- p o k o ju  i  p o je d n a n ia  m ą c i 
św iadom ość, że ś w ia t p o d z ie lo n y  
je s t n a  d w a  ob ozy  —  p o k o ju  i  
w ro g ó w  p o k o ju , m im o , że w s z y ­
s tk ie  n a ro d y  p ra g n ą  p o k o ju . R a ­
dość tę  w z m a c n ia  je d n a k  ró w n o ­
cześnie św iadom ość, że obóz p o ­
k o ju  je s t s i ln y  i  coraz s iln ie js z y . 
D z ię k i te m u  m o że m y  s p o k o jn ie  
św ię to w a ć , s p o k o jn ie  p ra co w a ć  
w iedząc, że nasze w y s i łk i  n ie  są 
da rem ne , ¿.e ce l ja k i  n a m  p rz y ­
św ieca je s t r e a ln y  i  m o ż l iw y  do 
os iągn ięc ia . B u d u je m y  dz iś  no w e  
pańs tw o , nasze, w łasne , b u d u je ­
m y  —  ja k  p o w ie d z ia ł B o le s ła w  
B ie ru t  —  P o lskę , k tó ra  będz ie  

t r o s k liw ą  m a tk ą  d la  w s z y s tk ic h  
lu d z i rz e te ln e j p ra c y . B u d u je m y  
P o lskę, k tó ra  n ie  będz ie  zna ła  n ę ­
d z y  a n i k r z y w d y  lu d z k ie j.  B u d u ­
je m y  P o lskę  ś w ia t ły c h , sz la che t­
n y c h  lu d z i.

T  T E G O  b y  ce l te n  p r z y b liż y ł 
L  się ja k  n a jb a rd z ie j,  b y  za­
m ia ry  nasze n a js z y b c ie j p rz y o b le ­
k ły  s ię  w  czyn, życzm y  dziś so­
b ie  i  naszym , n a jb liż s z y m  p rz y

zsz
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Po obu stronach Kanału
Św ię ta  po obu stronach K ana łu  

n ie  up łyną zapewne w  na jle p ­
szych nastro jach i  w  nienajlepszej 
ko m ity w ie  zastaną obu so juszn i­
ków .

Żale i  rozczarowanie w  Paryżu, 
a w zruszanie ram iona m i i  pcw iedze 
n ia  w  rcdza ju  „każdy  sobie rzepkę 
sk rob ie “  na łam ach prasy lo nd yń ­
s k ie j cechują obecne s tad ium  sto­
sunków  anglo-francuskicfa. Bezpo­
średn im  powodem  oskarżenia A n ­
g lik ó w  o egoizm i dban ie  w y łącz ­
n ie  o swoje in te resy jes t oczyw iście 
p ro jek tow ane  obcięcie im p o rtu  fra n  
cuskiego do A n g li i.  N ie w ą tp liw ie  
wszakże sprawa ta dope łn iła  jedy  
nie m ia ry  ogólnego rozczarowania 
rządu francuskiego p o lity k ą  A n g lii 
w  osta tn im  okresie.

R okow ania londyńsk ie  nad p rzy ­
szłością Z ag łęb ia  R u h ry  da ty  F ran  
c j i  głęboko odczuć je j  odosobnienie 
w  k w e s tii n iem ieck ie j. Podpisując 
czerwcowe porozum ien ie  lo nd yń ­
skie, dające rządom  anglosaskim  
faktyczną  carte blanche co do p rzy  
szłcści R uhry, F rancuz i m ie li na­
dzieję, a prawdopodobnie także b ry  
ty js k ie  ciche ob ie tn ice, że w  czasie 
ostatecznych rozm ów  uda się im  coś 
w yta rgow ać na A m erykanach. Te­
raz p rzekona li się o przebiegłości 
A lb ic n u , ale od tego n ie  będzie im  
lże j. N ie  będzie im  także lże j po 
p rzeczytan iu  a r ty k u łó w  tygodn iow e j 
prasy an g ie lsk ie j, w yraża jące j prze­
konan ie  o słuszności żądań fra n c u ­
sk ich  i  n iebezpieczeństw ie odbudo­
w y  Zagłęb ia  R u h ry  w  jego daw nej 
s truk tu rze . S tw ie rdzenie , że F ra n ­
c ja  ma p raw o  domagać się gw aran ­
c ji na w ypadek ag res ji n ie m ie c k ie j 
— taką  gw arancją  n ies te ty  n ie  jest. 
Tego rcdza ju  „g w a ra n c ji“  n ie  szczę 
dz i zresztą rządow i francusk iem u 
naw et sam M arsha ll, pow tarza jąc 
bez ograniczeń, że F rancuz i po 
trzech agresjach m ają p ra w o  itd .

, ■ v  ..-cii í  j  r ';  - 
D o tego dochodzi te raz w spom ni a 

my w yże j k o n ik . . ' • w ym ia n y
hand low e j m iędzy obu i. i i 
« p raw a  przystosow ania ich  plamicy 
gospodarczych do p lanu  M arsha lla  
i  ca łokszta łtu  stosunków  gospodar­
czych w  państwach m ar&halłow - 
sk ich . D w ie  g łów n ie  spraw y nasu­
w a ły  trudności: t.zw. fundusz m ar- 
sh a llcw sk i c z y li k re d y t ja k i pań­
s tw a w ie rzyc ie lsk ie  i  s iln ie jsze  go­
spodarczo, a w ięc  g łów n ie  A n g lia  
i  B e lg ia  m ia ły  postaw ić do dyspozy 
c j i  sw ym  pa rtne rom  w  zam ian za 
o trzym any im p o rt z U S A  i  im p o rt 
to w a ró w  np. z F ra n c ji czy H o la n d ii 
oraz za w za jem ny k re d y t rozrachun 
kow y, druga spraw a zaś to  uzgod­
n ie n ie  wewnętrznego zachodnio­
europejskiego ha nd lu  w  ten sposób 
aby ja k  na jw ięce j oszczędzić do la­
ró w  na nieodzowne zakupy w  USA.

W  praktyce , ja k  w iadom o an i 
A n g lia , an i F ranc ja , an i pozostałe 
k ra je  m arsha llow sk ie  n ie  bardzo 
mogą zrezygnować z przym usow ych 
dostaw ty to n iu  am erykańskiego, bez 
którego n ie  dostaną s ta li, na tom iast 
w szys tk ie  ogran iczen ia każde z 
państw  m arsha llow sk ieh  dokony- 
w u je  kosztem swego słabszego p a r­
tne ra  W ie lka  B ry ta n ia  gotowa je s t 
is to tn ie  postaw ić F ra n c ji do dyspo 
z y c ji znaczny k red y t, k tó ry m  po 
sken w e rto w an iu  na do la ry  m ogła­
by operować na ry n k u  am erykań­
s k im  na rachunek F ra n c ji, ale na­
tom ias t ogranicza ta k  dalece sw ó j 
im p o rt z F ra n e ji, iż  ta  osta tn ia  sto i 
przed w idm em  ca łkow itego ba nkru  
c tw a  sw e j p o lity k i hand low ej, je ś li 
ją  w  cgóle posiada. A m eryka n ie  n ie  
chcą francu sk ich  p e rfu m  an i fra n ­
cusk ich  w in , a n i le k k ie j ga la n te rii, 
n ie  chcą tych  tow a rów  także A n g li­
cy. Cóż w ięc  m am y ro b ić  w  ta k im  
raz ie  —  py ta ją  F rancuz i — je ś li w  
m yśl p ła n u  M arsha lla  m am y w ła ­
śnie z in tensy fikow ać te w łaśnie ga­
łęzie le k k ie j p ro d u kc ji?  Ponadto, —  
tw ie rdzą  F rancuz i, —  n iep raw dą 
jest, że. chcemy eksportować w y ­
łącznie w in a  i  pe rfum y. In d e x  na­
szych tow a rów  na ekspert do A n g li i 
zaw ie ra  także tka n in y , n ie k tó re  ma 
szyny, chem ika lia . Cóż z ty m  ma­
m y rob ić , je ś li to  je s t nasz jedyny  
ekw iw a le n t, ja k im  możemy p łac ić  
za sprowadzano z A n g li i tow a ry  

A n g licy , ja k  dotąd są wszakże u- 
pa rc i. W iększość tow arów , ja k ie  
im  potrzeba pragną poza Stanami 
Z jednoczonym i sprow adzić z dr,rui 
n ió w  i k ra jó w  należących do b lo ­
ku  szlerlingc.wego, W spólne p lano­
w a n ie  gospodarcze — owszem, ale 
ty lk o  tak ie , ja k ie  będzie odpow ia 
da lo  A ng likom . Francuzom  poradzo 
no  życz liw ie , aby swe pre tensje  sk ie

ro w a li raczej pod adresem a d m in i­
s tra to ra  p lanu  M arsha lla  H o ffm a ­
na.

Znam ienne jest, że do tych  k o n ­
tro w e rs ji ang lo -francusk ich , p rzy ­
czepiła prasa b ry ty js k a  dość charak 
te rystyczny kom entarz. O to —  tw ie r  
dzą —  pism a londyńsk ie  —  jedną z 
przyczyn tych  w za jem nych a n im o ­
z j i  jes t zdradzana przez rząd fra n  
cusk i chęć „zdyskredy tow an ia  A n ­
g l i i  w  oczach A m eryka nó w “ . F ran  
cuzi, —  w ed ług  prasy lo nd yń sk ie j — 
rozm yśln ie  oskarżają rząd b ry ty j­
sk i o egoizm i  n iechęć podporząd­
kow an ia  się in teresom  zachodnio­
europejskim . aby w  ten sposób 
zniechęcić A m erykanów  do uczy­
n ien ia  z A n g li i  g łównego swego po 
w ie rn ik a  na Europę i  sk ło n ić  ich  do 
przekazania te j r o l i  F ra n c ji. T ypo ­
wa k łó tn ia  w ięc, k to  ma być m ar- 
sha llow sk im  to tu m fa ck im  w  E uro­
pie. N ie  do pozazdroszczenia.

T ru d n o  przypuścić, żeby F rancu 
zi coś w  te j w o jn ie  w y g ra li. Cha­
rakte rys tyczna  je s t wszakże ta  k ló t 
n ia  w  „m a rs lia llo w s k ie j“  rodz in ie  i 
to w  doda tku  m iędzy dw om a sojusz 
n ik a m i, złączonym i ze sobą w ięzam i 
w ieczyste j p rzy jaźn i.

A le , gdzie k ró tk o  —  tam  się 
rw ie , A  m arsha llow ska k o łd ra  s ta­
nowczo je s t za k ró tk a  by  o k ry ć  za­
rów no  in te resy  am erykańskie  w  Eu 
rop ie  ja k  i  skłóconych ze sobą p a r­
tne ró w  m arsha llow sk ieh  w  E uro ­
pie.

(rz)

Niemcy i Japonia w tuspolnijm mianomniku

Na „pomoc” dla b. wrogów
wydają USA miliardy dolarów

N O W Y  J O R K , 23.12 (BS). O s ta tn ie  po sun ięc ia  a m e ry k a ń s k ic h  
w ła d z  o k u p a c y jn y c h  w  J a p o n ii są rów no znaczn e  z u d z ie le n ie m  
o tw a rte g o  p o p a rc ia  f in a n so w e g o  i  m o ra ln e g o  re a k c y jn y m  k o ło m  

ja p o ń s k im  w  ce lu  o d b u d o w y  J a p o n ii ja k o  „(a n tyko m u n is tyczn e g o  
b a s tio n u “  na P a c y f ik u .

Postępowy kom enta tor rad iow y 
S h ire r pośw ięc ił po lityce  am erykan 
sk ie j w  Jap on ii swą osta tn ią  audy­
cję, zaznaczając, że Stany Z jedno­
czone w yd a ją  na pomoc d la  swych 
b y ły c h  w rogów  m ilia rd y  dolarów 
rocznie, S h ire r ośw iadczył, iż  ostai

n ie  posunięcia am erykańskie  dowo 
dzą jasno, że rządow i w  U S A  nie 
chodzi wcale o oszczędzanie p ien ię  
dzy na obywatelach am erykań­
skich, lecz o „budow ę Japon ii, ja ko  
zapory p rzec iw ko  kom un izm ow i w  
A z ji" .  K om enta to r dodał, że auto-

Uroczystość m Londonie z okazji urodzin Stalina

Odpowiedź robotników Moskwy
n a  s le k ta a c ję  Ifm ü y á s k ic h  z w , z a w .

LO N D Y N , 23.12 (PAP). —  W  d n iu  
21 g ru dn ia  br. dby ła  się w  L o n d y ­
n ie  podniosła uroczystość z o ka z ji 
u ro dz in  G eneralissim usa S ta lina  
Na uroczystości te j zostało przeka­
zane delegatom 400 tys. rob o tn ików  
lo ndyńsk ich  p ism o ro b o tn ik ó w  Mo 
skw y, będące odpow iedzią  na „De 
k la ra c ję  ob rony poko ju  św ia tow e­
go“ , przesłaną przez londyńskie  
z w ią zk i zawodowe rob o tn iko m  m o-

Przernóuiienie Ochaba na Kongresie B P R (k)

Sojusz z ZSRR i walka o socjalizm
narody polski § bułgarski

S O FIA , 23.12 (A F I) . - -  G eneralny 
sekretarz b ry ty js k ie j p a r t i i kom un i 
stycznej H a rry  P o llit t ,  p rzem aw ia  
jąc  na Kongresie  b u łg a rsk ie j p a r t i i 
robo tn icze j kom un is tów  oświadczy) 
w czoraj, że ro b o tn ik  b ry ty js k i n i ­
gdy u : j 'i-J z ie  w a lczy ł p rzec iw ko  
Z w ią z k o w i I... M e c k ie m u  i  demo- 
k ra c je m  ludow ym . „J a k ie k o lw ie k  w y  
s i lk i  im p e r ia lis tó w  w yw o ła n ia  n ie  
na w iśc i narodu b ry ty jsk ie g o  do 
Z w ią zku  Radzieckiego i  dem okrac ji 
ludow ych  są i  pozostaną bezsku­
teczne —  ośw iadczył P o ili tt.

SOFIA, 23.12 (PAP). W  trzecim dniu 
■Kongresu Bułgarskiej Partii Robotniczej 
(komunistów) zabrał glos w imieniu Pol 
skiej Zjednoczonej Partii Robtniczej Ed­
ward Ochab, który podkreślił, ŻS % na­
rodem bułgarskim łączy naród polski 
inie tylko pochodzenie słowiańskie, pokre 
■wieństwo języka i obyczajów, ale znacz­
nie mocniej jednakowy ustrój społeczny, 
ustrój demokracji ¡udowej, zbieżność in 
•tere-sów państwowych, sojusz ze Związ­
kiem Radzieckim, wspólna walka z im­
perialistycznymi podżegaczami wojen 
mymi oraz siłami reakcji.

Przedstawiciel PZPR zapewnił kon­
gres BPR (k), że nowa zjednoczona par 
‘tia proletariatu polskiego wierna chlub­
nym  tradycjom polskiego ruchu róbotńi- 
ićzego oraz rewolucyjnym zasadom mark 
'sizmu-lenituzmu, wypełni swoje zadanie 
historyczne, zbuduje Polskę socjalistycz 
ną, która pb dobnie jak Bułgaria w soju­
szu z potężnym krajem Radzieckim, bę 
dzie nadal stanowić bastion frontu po­
koju, wolności i postępu,

Kongres uczcił dzień urodzin Józefa 
Stalina serdeczną manifestacją. Zebrani 
■zaaprobowali zgłoszony tekst depeszy 
długotrwałą owacją. Depeszę gratulacyj­
ną do Stalina wysiał również w imie­
niu rządu bułgarskiego i  w swoim włas 
tnym premier Dymitrow.

Delegaci po wysłuchaniu przemówie­
nia przedstawiciela greckiej partii ko­
munistycznej powzięli jednomyślnie re­
zolucję, w której „zdecydowanie prote­
stują przeciwko krwawej, terrorystycznej 
polityce faszystów greckich, popieranych 
przez imperialistów angielskich 
rykańskich',

sk iew skim . Jak  w iadom o „D e k la ra ­
c ja  obrony po ko ju  św iatowego“  zo­
stała uchw alona w  czasie potężnej 
m an ife s ta c ji w  Londyn ie  23 s ie rp ­
n ia  br,

P ism o ro b o tn ik ó w  m oskiew skich 
stw ierdza, że b ra te rska  współpraca 
m iędzy ro b o tn ik a m i W ie lk ie j B ry ­
ta n ii i  Z w ią zku  Radzieckiego p rzy ­
czyn i się do u trw a le n ia  pokoju, mo 
b iiiz u ją c  ż y w io ły  postępowe do 
w a lk i ze z ło w ro g im i s iła m i re a k c ji 
R obotn icy m oskiewscy ape lu ją  do 
so lidarności m iędzynarodow ej ro - 
bo tnków  o zachowanie jedności 
zw iązków  zawodowych całego św ia 
ta.

Na uroczystości zab ra ł głos ró w ­
nież ambasador radz ieck i Z a ru b in  
k tó ry  p o dkre ś lił, że słowa zawarte 
w  p iśm ie  ro b o tn ikó w  m oskiew skich 
p łyną  z g łęb i ic h  serca, z g łęb i ser 
ca p ra w d z iw ych  p rzy ja c ió ł, na k tó  
rych  można polegać.

C G 7 w dniu urodzin Stalina
P A R Y Ż, 2312 (PAP). —  B iu ro  

CG T przesła ło na ręce genera lliss i- 
musa S ta lina  z o k a z ji 69 roczn icy 
u rodz in  depeszę g ra tu lacy jną , ży ­
cząc S ta lin o w i d ług ich  la t  życia o - 
raz  u rzeczyw is tn ien ia  w span ia łych 
p lanów , k tó re  wzbudzają podziw  
mas p racu jących całego św iata.

i ame-

Przemóuiienie prezydenta miasta -  Eberlą

Nowy magistrat uczyni wszystko
jy  doprowadzić do jedności Bedlna

rz y  am erykańsk ie j p o lity k i zagra­
niczne j n ie  dbają wcale o to, że 
p rzyczyn ia ją  się do re ko n s tru kc ji 
ta k ie j samej Jap on ii ja k  ta, k tó ra  
napadła na C h iny  i  S tany Z jed no­
czone. D la przyspieszenia le j odbu­
dow y W aszyngton od rzuc ił ostatecz 
n ie  uprzednie p lan y  sojusznicze roz 
b ic ia  ciężkiego przem ysłu japońskie  
go, bez którego nowa agresja ze 
strony tego k ra ju  w  A z ji i  na Pa­
c y fik u  by łaby  n iem ożliw a .

S h ire r z w ró c ił p rzy  ty m  uwagę, 
że p ro japońsk ie j a k c ji towarzyszy 
na łam ach w ie lk ic h  dz ienn ików  
am erykańskich  kam pan ią  propagan 
«Iową na rzecz n iem ie ck ich  k ó ł prze 
m yślowych. K am pan ia  ta zm ierza 
wręcz do sprowadzenia p o lity k i 
S tanów Z jednoczonych w  Ja p o n ii i  
N iem czech do jednego wspólnego 
m ianow n ika ,

Ministrowie japońscy -  
łapownikami

N O W Y JO R K , 2342 (PAP). Jak  
donosi prasa japońska, a fe ra  łapów  
kow a w ysok ich  osobistości w  T ok io  
zatacza coraz szersze, k ręg i. P roku  
ra tu ra  w  dalszym  ciągu przeprow a 
dza śledztwo w  skanda licznej spra­
w ie  p re m ie ra  A sh idy.

Jak  w iadom o, a fe ra  łapów kow a 
A sh idy  spowodowała dym is ję  jego 
rządu. W edług os ta tn ich  w iadom o­
ści, w  ś ledztw ie  ©kazało się, iż  w ie  
lu  cz łonków  pa rlam en tu  oraz b y ­
łych  m in is tró w  gab inetu  A sh id y  
przeprowadzało operacje finansowe, 
ko lidu ją ce  z praw em . W  na jb liższych  
dn iach oczekuje się now ych aresz 
towań, p rzy  czym w ym ie n ia  się na 
zw lska  10 deputowanych.

Ciay ułaskawia zbrodniarzy
H E ID E L B E R G , 23.12 (R A P ). —

A m eryka ńsk i gubernato r w o jsko ­
w y  w  Niem czech gen. C lay u łaska­
w i ł  dwóch dalszych zb rodn ia rzy  w o 
jennych  essęsowców Bucka i  Berg- 
m ayera, k tó rz y  za okruc ieństw a, 
popełn ione na te ren ie  B uchenw a l- 
du, zosta li skazani n a karę  śm ierci.

Obauia USA o wzmocnienie sit antyimperialisUjcznuch

W ełna w  Sitdoaiezii
rozszerzy sią na Indie i Pakistan?

B E R L IN , 23,12 (PAP). —  W  A d m i 
ra l-P a la s t na F rted richs trase  odby­
ło  się posiedzenie ro b o tn ikó w  i  u- 
rzęd n ików  m ag is tra tu  be rlińsk iego  
na k tó ry m  w y g ło s ił p rzem ów ien ie  
przeydent B e r lin a  —-  F rie d ric h  
Ebert.

E be rt zażądał od p racow n ików  
m ag is tra tu  wzorowego stosunku do
pracy.

„O d  p ra cow n ikó w  m ag is tra tu  — 
pow iedz ia ł E be rt —  żąda się przede 
w szys tk im  n ieustanne j tro s k i o po­
trzeby ludnośc i“ .

P rezydent E be rt raz  jeszcze zwró 
c i ł  się do w ładz  zachodnich sekto­
ró w  B e rilna , wskazując, że m a g i­
s tra t ponaw ia  swą propozycję je d ­
no litego  zaopa tryw ania  ludności 
B e rlin a  w  a r ty k u ły  p ie rw sze j po­
trzeby, Od c h w ili rozpoczęcia pracy 
nowego m ag is tra tu  be rlińsk iego, 
ilość m ieszkańców sektorów zachód 
nich, zaopa tryw anych w  żywność i 
w ęg ie l w  sektorze radz ieck im  po­
w iększy ła  się o 17 tysięcy,

Na zakończenie sutego przem ów ić 
n ia  p rezydent E be rt zapew nił, że 
no w y  m ag is tra t uczyn i wszystko 
co jest w  jego mocy, by doprow a­
dzić do jedności B e rlina .

Jak  w y n ik a  z ostatn iego sprawo

zdania miesięcznego am erykańskie  
go zarządu wojskow ego, lic -  be? 
i-obotnych w  zachodnich s: cb
B e rlin a  wzrosłą  do 105 tys., . -sta­
n o w i 10 proc, ogółu za trudn ionych . 
Poza ty m  57 tys, m ieszkańców za 
chodniego B e rlin a  p racu je  jedyn ie  
3 —  4 dn i w  tygodn iu .

W A S ZY N G TO N , 23.12 (ĄP I). W oj 
na w  Ind one z ji zna jdu je  się w  prze 
dedn iu  rozszerzenia się na In d ie  i 
P akistan, W  środę w  N ow ym  Jorku, 
pę łn iący  obow iązk i szefa rządu in ­
donezyjskiego d r Soem itro  ośw iat! 
czył, że oczekuje pod jęc ia  drastycz 
ne j a k c ji przez In d ie  i  P akis tan 
p rzec iw ko  H o la n d ii.

D r  S oem itro  ośw iadczył, że zw ró 
c i się do E g ip tu  z prośbą o zam knię 
c ie  po rtó w  eg ipsk ich  d la  okrę tów  
ho lendersk ich  oraz lo tn is k  d la  samo 
lo tów . Korespondenci podkreśla ją, 
że będzie to  m ia ło  w ie lk ie  znaczę 
nie, ponieważ większość ok rę tów  ho 
lendersk ich  z b ro n ią  i  w o jsk ie m  
p rzep ływ a przez K a n a ł Suezki.

S oem itro  p o dkre ś lił, że odby ł wczo 
ra j rozm owę z in d y js k im  przedsta 
w ic ie le m  dyp lom atycznym  w  W a­
szyngtonie, ną tem at pom ocy d la  
Ind one z ji, "O becnie ro zp a tru ją  tę 
sprawę najwyższe c z y n n ik i in d y j-

Rocznica powstania rządu Wolnei Grecji
P AR YŻ, 2343 (Ą P I). —  Radio W ol 

ne j G re c ji nadało w czora j m anifest 
rządu dem okratycznego do narodu 
greckiego z o ka z ji p ie rw sze j roczni 
cy pow stan ia tego rządu. M an ifest 
stw ierdza, że w o jska deniokratycz-

Przeciw FeiskcYfueS 
polityce TOĆ

Z w iązek ząw 9d°w y ko le ja rzy  bry  
ty js k ic h  od by ł konferencję, na k tó ­
re j zapadła uchw a ła  p rze c iw s ta w ia ­
jąca się d e k la ra c ji w ładz Trade 
U n lonów  w  spraw ie usuwania 
zw iązkow ców , cz łonków  p a r t i i  k o ­
m un istyczne j ze zw iązków  zawodo­
wych,

ne walczą n ie  ty lk o  w  górach lecz 
rów n ież w  m iastach. Rząd podkreś­
la, że k ilk a k ro tn ie  us iło w a ł znaleść 
porozum ien ie zgodnie z zasadami 
suwerenności narodow e j i  %voli lu ­
du, lecz za każdym  razem jego w y ­
s i łk i b y ły  niweczone przez rząd 
ateński.

RZYM, 23.12 (PAP). Rozgłośnia Wol
nej Grecji donosi, że na froncie Vitsj 
wojska demokratyczne zaatakowały odr 
działy ateńskie w miejscowościach ?!a- 
tidormos, GIavata i Korno, zadając nie­
przyjacielowi dotkliwe straty.

W  Macedonii środkowej oddziały de 
mokra tyczne zajęły wieś Regioner. Gru 
pa saperów armii demokratycznej wy­
sadziła w powietrze most na lin ii ko­
lejowej na północ ocl miasta Kozani.

skie. Podobnie p rzedstaw ia  się sy­
tuacja z Pakistanem .

Tymczasem o fic ja ln e  c z y n n ik i ho 
lendersk ie  zaniepokojone są poważ 
nie  reakc ją  o p in ii pub liczne j oraz 
czynn ików  rządow ych w  większości 
państw.

Z  samej In d o n e z ji nadchodzą ra  
czej skąpe w iadom ości ze względu 
na ostrą cenzurę, k tó ra  została tam  
wprowadzona przez H o lendrów .

O m aw ia jąc stanow isko S tanów  
Zjednoczonych w  spraw ie  Indonez ji, 
korespondenci p rasow i w  P aryżu  
podkreśla ją, że U S A  posiadały po­
ważne w p ły w y  w  rządzie indonezyj 
sk im  prem ie ra  H a tty , k tó ry  pod ich  
k ie ru n k ie m  p ro w a d z ił prześladowa 
n ia  o rg an izac ji ludow ych  w  Indone 
z ji.  S tany Zjednoczone uw ażają 
więc. że cała, aw an tu ra  holenderska 
jes t n iepotrzebna z ic h  p u n k tu  w i 
dzenia, gdyż on i sam i d o p ro w ad z ili 
ju ż  do „pokojow ego“  opanowania 
rządu indonezyjskiego. Obecnie oba 
w ia ją  się, że akc ja  H o lendrów  może 
je dyn ie  w zm ocnić s iły , k tó re  wypo 
w ie d z ia ły  bezwzględną w a lkę  im pe 
r ią liz m o w i zarówno holenderskiem u 
ja k  i  am erykańskiem u.

,,L ‘H u m an ite “  p u b lik u je  a r ty k u ł 
M arce la Caehin, k tó ry  s tw ie rdza , że 
b ru ta ln a  agresja ho lenderska w yw o  
ła ła  g łębokie oburzenie francu sk ie j 
o p in ii pub liczne j.

A u to r podkreśla, że w śród m in i 
s tró w  ho lenderskich , odpow iedzia ł 
nych za agresję, jes t 5 socjal-dem o 
krat.ów  i  6 ka to likó w .

„S fe ry  finansow e A m sterdam u — 
pisze Caehin — . n ie  chcą zrezygno 
wać z bogatych zasobów n a fty  i  ka 
uczuku Indonez ji, lecz ich  barba­
rzyńska akcja zakończy się prędzej 
ęzy późnie j fia sk iem  W spaniałe zwy 
ęięstwa lu du  chińskiego dodają otu 
chy narodom  A z j i“ .

(Dalsze w iadom ości z Ind one z ji 
Dodaiemy n a ,s tr .  2).
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H e n r y k  H n s s y n n o u j S c z

W barnach
R T U K U Ł Y  gw iazd kow e  przy-1  z n a k i i  w  re z u lta c ie  w  ba rdzo  po- 

w y k ło  się p isać w  p a s te lo - w a żnym  s to p n iu  n a d w y rę ż y ła  ich
p re s tiż  i  to  n ie  ty lk o  w  k u lu ­
a ra ch  Z g rom a dze n ia  O gólnego 
ale  ró w n ie ż  w  sze rok ich  ko lach  
o p in ii m ię d zyn a ro d o w e j.

w y c h  ba rw a ch . N ie s te ty , w y d a ­
rz e n ia  na  a ren ie  m ię d zyn a ro d o ­
w e j zm usza ją  do użyc ia  b a rw  ja ­
s k ra w y c h . N ie m n ie j te n o r  tego 
a r ty k u łu  je s t  na  w sk ro s  p o k o jo ­
w y , podobn ie  ja k  k o lo r  czerw ony 
s y m b o liz u je  dziś t r iu m f  id e i je d ­
no śc i na  zew ną trz , a w sp ó łp ra c y  
m ię d z y n a ro d o w e j i  p o k o ju  w  s to ­
sunkach  m ię dzyn a rod ow ych .

P ra w d a  ta  s w ó j szczególn ie 
m o cn y  w y ra z  zna laz ła  w  czasie 
K o n g re s u  Z jednoczen iow ego p o l­
s k ie j k la s y  ro b o tn ic z e j, k ie d y  to  
ca ła  W arszaw a to n ę ła  w  pow odz i 
czerw onych  sz tan daró w . W  ró w ­
n y m  s to p n iu  czerw ona c h o rą g ie w ­
ka  przed p u lp ite m  de lega ta  r a ­
dz ieck iego  na Z g rom a dze n iu  O gól 
n y m  O N Z  i  b ia ło -cze rw o n a  przed 
p u lp ite m  de le ga ta  po lsk iego , sym ­
b o liz o w a ły  tę  jedność, ja k a  ce­
ch u je  k ra je  d e m o k ra c ji lu d o w e j 
w  w a lce  o p o k ó j na aren ie  m ię ­
d zy n a ro d o w e j.

Dwuznaczna pozycja
W a lk a  ta  na  p rze s trze n i ty c h  

trz e c h  i  p ó ł la t,  k tó re  u p ły n ę ły  
od k a p itu la c ji  N iem iec  u ja w n iła

W y b ó r T ru m a n a  na p re zyd e n ta  
b y ł w łaśn ie  ta k ą  m a n ife s ta c ją  spo 
łeczeństw a am e ryka ń sk ie g o  na 
rzecz p o k o ju , je ś li p rzypom n ieć , 
iż  T ru m a n  w y s tę p o w a ł pod ha s ła ­
m i ro o s e v e lto w s k im i. T a k ą  sam ą 
od po w ie dź  podżegaczom  w o je n n y m  
d a ły  spo łeczeństw a | F ra n c j i i  W ie l 
k ie j B ry ta n ii.  F a k t, że na hasło , 
rzucone  p rzez fra n c u s k ą  p a r t ię  
k o m u n is tyczn ą , n a w o łu ją c ą  spo łe ­
czeństw o fra n c u s k ie  do p rz e c iw ­
s ta w ie n ia  się p ró b o m  w c ią g n ię c ia  
F ra n c j i do obozu a n ty ra d z ie c ­
k iego , zo rg an izow an a  w  P a ry ż u  
D eba ta  nad  p o k o je m  od pow iedz ia ­
ła  m a n ife s ta c ją  p rz y ja ź n i i  uzna­
n ia  d la  Z w ią z k u  R adz ieck iego  i  
k ra jó w  d e m o k ra c ji lu d o w e j —  
te ; fa k t  dow odzi, ja k ie  są is to t ­
ne p ra g n ie n ia  n a ro d u  fra n c u s k ie -, 
go. A  w  A n g li i?  Żadne p la n y  
C rip p sa  n ie  z d o ła ją  u k ry ć  pog łę ­
b ia ją c e j się z m ies iąca  na m ie ­
siąc za leżności g o sp o d a rk i an g ie l­
s k ie j od k a p ita łu  a m e rykań sk ieg o

p a k t  a t la n ty c k i w c iągnąć m a pań-1, ro d y  Z w ią z k u  R adz ieck iego . N ie

n u p / ic u ia p j t  D u c u u tp  u . ja w x i.u a

też  w  pe łn i, ja k ie  są s i ły  p o k o jo -  i  co raz pow szechnie jsze s ta je  się
ju  w  św iecie  i  na  kogo  obóz de­
m o k ra ty c z n y  może lic z y ć  w  sw e j 
a k c j i n a  rzecz p o k o ju , z d ru g ie j 
zaś s t ro n y  zdem askow ała  o s ta ­
te czn ie  podżegaczy w o je n n y c h . 
Sądzić m ożna, że cz ło nko w ie  de­
le g a c ji a m e ry k a ń s k ie j w  O NZ, 
ż o n g lu ją c y  ha s ła m i p o k o jo w y m i, 
p rz y c iś n ię c i do m u ru  z dużą p rz y ­
k ro ś c ią  p rzyzn a ć  m u s ie li, że sprze 
c iw ia ją  się zn iszczen iu  bo m by  
a to m o w e j i  re d u k c ji z b ro je ń  i  
u c h y le n iu  d y s k ry m in a c ji w  h a n ­
d lu  m ię d z y n a ro d o w y m  ze w zg lę ­
dów... s tra te g ic z n y c h . S y tu a c ja  
podżegaczy w o je n n y c h  b y ła  ty m -  
b a rd z ie j p rz y k ra , że an i John  Fos 
te r  D u lle s , a n i A u s t in  a n i O sbo r- 
n c  z ra m ie n ia  rzą d u  U S A , a M ac 
N e il i  C adogan z ra m ie n ia  rządu  
W ie lk ie j B ry ta n ii,  n ie  m o g li n ie  
po dp isać  się pod apelem  d e le gac ji 
m e k s y k a ń s k ie j n a w o łu ją c e j do 
p o ko jo w e g o  p o ro zu m ie n ia  cz te­
re c h  w ie lk ic h  m o ca rs tw , a je d n o ­
cześnie n ie  m o g li n ie  zaprzeczyć,

p rzekonan ie , iż  je d y n y m  w a ru n ­
k ie m  p rz y w ró c e n ia  A n g l i i  n ieza ­
leżności gospoda rcze j je s t  n a w ią ­
zanie s z e ro k ie j w s p ó łp ra c y  gospo­
da rcze j z ZS R R  i  k ra ja m i dem o­
k r a c j i  lu d o w e j. O dm ienna a lte r ­
n a ty w a , to  dalsze zac iskan ie  pasa 
i  coraz w iększe c ię ża ry  zrzucane 
na b a rk i ś w ia ta  p ra cy , po to  t y l ­
ko  aby p o  cz terech la ta c h  A n g lia  
s tanę ła  p rze d  w id m e m  n ie u c h ro n ­
n e j k a p itu la c ji  w obec U S A .

W spółce i  (tacam i
O czyw iśc ie , to  p o ły k a n ie  przez 

im p e r ia liz m  a m e ry k a ń s k i F ra n c ji 
i  W ie lk ie j B r y ta n i i  n ie  odbyw a
się bez z g rz y tó w u ty s k iw a ń .
T rzeba  p rze czy ta ć  prasę fra c u s k ą  
czy ang ie lską , b y  zrozum ieć, że 
za rów no  spo łeczeństw o fra n c u s k ie  
i  an g ie lsk ie  ja k  b e lg ijs k ie , w ło ­
sk ie  czy h o le n d e rs k ie  doskona le  
zd a ją  sobie spraw ę, iż  rz ą d y  ic h  
zd ra d za ją  in te re s y  narodow e. 
P ie rw szy  ro k  re a liz a c ji p la n uw------  - ---O - - -------Ł-------J ---- - J.

że is tn ie n ie  a rse n a łu  bom b a to m o - M a rs h a lla  d o s ta rc z y ł aż na d to
dow odów  ja k  sprzeczne z in te re ­
sam i od budow y E u ro p y  są cele 
p la n u  M a rs h a lla , te ra z  zaś nie 
b ra k  także  do w odów  i  n a  to , że

w y c h  i  z b ro je n ia  a m e rykań sk ie , 
p o ro zu m ie n ie  to  u n ie m o ż liw ia ­
ją .  T a  dw uznaczna po zyc ja , w, ja ­
k ie j  się p o s ta w iły  rz ą d y  a n g lo - 

saskie d a ła  się im  d o tk liw ie  we m o n to w a n y  p rzez A m e ry k a n ó w  | Się k ra je  d e m o k ra c ji lu d o w e j i  na  
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s tw a  E u ro p y  zach od n ie j w  o rb itę  
m il ita ry s ty c z n y c h  in te re s ó w  am e­
ry k a ń s k ic h . P a k t  te n  bo w iem  au­
to m a ty c z n ie  w c iąga  k ra je  eu rope j 
sk ie  w  a m e ryka ń sk ie  k n o w a n ia  
p rz e c iw k o  ZSRR, a p o na d to  abso­
lu tn ie  n ie  g w a ra n tu je  k ra jo m  E u ­
ro p y  zachodn ie j, zw łaszcza F ra n ­
c j i  bezpieczeństw a na w yp ad ek  
od rodzen ia  się im p e ria liz m u  n ie ­
m ieck iego . O dw ro tn ie , je s t ju ż  te 
ra z  p ra w ie , że pewne, iż  m on ta ż  
b lo k u  a n ty ra d z ie c k ie g o  n ie  obe j-. 
dzie się w  p rzysz łośc i bez w sp ó ł­
u d z ia łu  N iem ie c  zachodnich .

Wybali wrogów
T a  te n d e n c ja  op a rc ia  p o l i t y k i 

a m e ry k a ń s k ie j w  E u ro p ie  na 
N iem czech zachodn ich  je s t  z rozu ­
m ia ła . P rzecież spośród p a ń s tw  
E u ro p y  zach od n ie j je d y n ie  N ie m ­
c y  zachodnie „za in te re s o w a n e “  są 
w  n o w e j w o jn ie  i  ic h  tendenc je  
re w iz jo n is ty c z n e  o d p o w ia d a ją  też 
w  p e łn i p lan om  a m e ry k a ń s k im . 
Tę p ra w d ę  da ł rząd  a m e ry k a ń s k i 
odczuć szczególn ie b ru ta ln ie 'F ra ń  
c j i  w  czasie o s ta tn ic h  ro k o w a ń  
na d  sp ra w ą  Z ag łęb ia  R u h ry . N ie  
k rę p o w a n o  się pow iedzieć F ra n c u ­
zom , iż  ż o łn ie rz  n ie m ie ck i da leko 
le p ie j na da je  się do re a liz o w a n ia  
p la n ó w  a m e ryka ń sk ich , n iż  ż o ł­
n ie rz  fra n c u s k i. O dda jąc zaś n a - 
p o w ró t w  ręce n iem ie ck ie  p rze ­
m y s ł Z ag łęb ia  R u h ry  d o w ió d ł 
rząd  U S A  ró w n ie ż  że m a ją c  do 
w y b o ru  m ię dzy  d a w n ym  s o ju s z n i­
k ie m  i  n ie d a w n y m  w ro g ie m , w y ­
b ra ł tego os ta tn ieg o .

Oifpawśesizialiiość za losy pkofu
T a k a  je s t s y tu a c ja  m ię d z y n a ro ­

dow a na  zachodzie. K ro p k i nad 
„ i  z o s ta ły  w szędzie pos taw ione .
Z je d n e j s t ro n y  podporządkow ane  
c a łko w ic ie  d y re k ty w o m  am e ryka n  
s k im  rz ą d y  k ra jó w  m a rs h a llo w - 
sk ich , z d ru g ie j zaś p ragnące  po ­
k o ju  m asy  ludow e  ty c h  k ra jó w  
i  po ś ro d k u  N ie m c y  ja k o  b a s tio n  
c y w iliz a c ji e u ro p e js k ie j. W  ty m  
s ta n ie  rzeczy, za rów no  lo s y  c y w i­
l iz a c ji  e u ro p e js k ie j ja k  i  lo s y  po ­
k o ju  n ie  b y ły b y  n a jp o m yś ln ie jsze , 
g d y b y  is to tn ie  je d y n y m i je j  ob roń  
cam i m ie li być panow ie  B lu m , 
B e to n  i  Spaak. N a szczęście, do 
od po w ie dz ia ln ośc i za rów no za lo ­
sy  k u l tu r y  e u ro p e js k ie j ja k  i  za 
lo s y  p o k o ju  poczuw a ją  się także  
m il io n y  lu d z i z t e j  i  ta m te j s t ro -  
n y  „ż e la z n e j k u r t y n y “ , p o czuw a ją

trze b a  b a rd z ie j ja s k ra w e g o  dow o­
du s łuszności i  ce low ości p o lity k i 
ty c h  k ra jó w , ja k  p rze c iw s ta w ie n ie  
chaosow i E u ro p y  zach od n ie j i  de­
p re s ji gospodarcze j, w  ja k ie j się 
ona z n a jd u je , ła du  i  pos tępów  go ­
spoda rczych  w  k ra ja c h  E u ro p y  
w sch od n ie j. I  te  dw a  e le m e n ty :—  
odbudow a i  sp o ko jn a  p raca, choć 
ró w n ie  ciężka i  o f ia rn a  nad 
w zm ocn ien iem  p o te n c ja łu  gosp.o - 
darczego na  w e w n ą trz , a ko n se k ­
w e n tn a  p o lity k a  p o k o jo w a  naze- 
w n ą trz , tw a rd e  N IE  na w s z e lk ie  
p ró b y  p o d p o rzą d ko w a n ia  E u ro p y  
in te re s o m  a m e ry k a ń s k im  i  odbu ­
d o w y  im p e ria lis ty c z n y c h  N ie ­
m iec -—  o to  co decydu je  o p o k o ju .

Obchody mickiewiczowskie
w Moskwie i Leningradzie

Z o ka z ji 150-ej roczn icy  u ro d z in  
M ick iew icza  odby ł się w  M oskw ie 
odczyt M arka  Z yw ow a na tem at 
„M ic k ie w ic z  i  Rosja“  p rzedstaw ia­
jąc  jego stosunek do na rodu  ro s y j­
skiego i  jego k o n ta k ty  z w y b itn y ­
m i dzia łaczam i k u ltu ry  rosy jsk ie j 
ow ych czasów.

R ów nież m ieszkańcy Le n ingradu  
obchodzą uroczyście 150-tą roczn i­
cę u rodzin  Adam a M ickiew icza. W 
b ib lio tece  pub liczne j urządzono 
w ie lk ą  w ystaw ę m ick iew iczow ską , 
na k tó re j zgromadzono liczne w y ­
dania u tw o ró w  poety w  języku  po i 
skim , ro sy jsk im  i innych  oraz pra 
ce o jego tw órczości i stosunkach 
z p isarzam i rosy jsk im i.

Z o ka z ji jub ileuszu  przygotow a­
no do d ru ku  i w ydano k ilk a  no­
wych p u b lik a c ji, poświęconych 
twórczości M ick iew icza.

In s ty tu t li te ra tu ry  A kad em ii Nauk 
ZSRR, Zw iązek P isarzy Radziec* 
k ich  i  U n iw e rsy te t Len ing radzk i 
organ izu ją  Uroczystą akadem ię m ic 
k iew iczow ską z udzia łem  w y b it ­
nych uczonych i  pisarzy.

Choinka ministra Mtnca

» Y e s e l ć  Y i k n o c e !
(Od naszego korespondenta praskiego)

'Praga, w grudniu

r l'egoroczny praski grudzień jaik rów- 
>■ * nież grudzień na terenie całej omal 
Republiki, ma jedną, nieodżałowaną wa­
dę: brak śniegu. W igilia już za pasem, 
a tu ciągle słotno i słotno; niekiedy wio 
śnianie jak w kwietniu — niekiedy (za 
zwyczaj o północy) zawita przymrozek 
i na tym koniec.

Lecz któżby się frasował pogodą. Pra­
ga roi się po prostu masami ludzi, zala 
twiającymi przedświąteczne sprawunki.
Choć malutkie zastrzeżenie: nie myślcie, 
iż sprawunki te dotyczą —  jak u nas, 
w Polsce — przede wszystkim wiktua­
łów. Tutaj wszystko na kartki. Przydzia 
łv wprawdzie zwolna powiększają się — 
ale na polską wigilię niedostatecznie by 
wystarczyły. W  tym rolni np. rozdawa 
no tylko po 1 kg jabłek na osobę,- musi 
to wystarczyć do przyszłej jesieni. Za 
to mąki, pieczywa, ryb i cukru jest sto­
sunkowo dosyć. Porcja smażonego wę­
gorza, z zmiem.niakami i kapustą, bez 
obowiązku odcinania kartek mięsnych, 
kosztuje w pierwszorzędnej nmskiei re­
stauracji około 30 koron, lOdkg zająca 
w sosie 15 koron — ale iuż na kartki.
Piwo jest bardzo tanie, ale nie nadzwy 
Czaine, wina zagraniczne, z doliczeniem
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podatku luksusowego, droższe niż u> nas. 
Wódki w ogóle nie widać. Czechosłowa­
cja wysyła wszystko na eksport, likw i­
dując kategorycznie tzw. problem alko­
holizmu. Ludzi pijanych w Pradze omal 
nie zobaczysz. Owszem —- możesz pić, 
ale za Vt litra marnej ,.czystej“  zapła­
cisz w upatrzonym lokalu 400 ko­
ron (3.200.—  złotych!).

A  propos: widuję w naszej prasie kra 
¡owej czarne listy niepoprawnych ałkbho 
lików. Nie wiem, czy tymi skorowidza­
mi dostatecznie się przejmują—  ale wy 
siałbym ich na małe „rekolekcje“  do Pra 
gi...

—  Najlepsza kuracja — ' mówią Czesi
- nie mieć, nie widzieć: czyli nie pić. 
Czechosłowacja jest rajem dziecięcych

zabawek. W  okresie przedświątecznym 
rozpoczyna się w każdym, najmniejszym 
choćby miasteczku, konkurencyjna ofen 
sywa licznych państwowych fabryk i pra 
cowni prywatnych, oferujących tysią­
ce pomysłowych nowości i cudów. Są V 
oajace, które same chodzą na pocbyle: 
deszczuke. choć nie. fnaia sprężyny, sa 
kotv (zwane po czesku tyle. co: ..Kicio- 
Rimbala“ ) z mrugającymi i świecacvm: 
po ciemku oczyma —  „bąki" graiace 5 
melodyi, niedźwiedzic mruczące, gdy je 
na wznak przewrócisz, itp.

Dla starszych przygotowało czechoslo 
wackie misterstwo aprowizacji inną nie­
spodziankę:  ̂6.000.000 świątecznych pa­
czek żywnościowych, po 600 i 400 ko­
ron, zawierających m. in. masło, rum, 
kawę i herbatę. Masło pierwszorzędne 

radzieckie. Dzienniki zaznaczają, iż 
25.000 ton masła, jakie ZSRR dostarczy 
Czechosłowacji w ramach zawartej umo­
wy, stanowi najwyższą dotąd sumę tego 
rodzaju zakupu.

Pomyślano również o najbiedniejszych.
Na tysiącach placów w całej Czecho­

słowacji rozpksnęly tradycyjne „drzewka 
Republiki“  — , upstrzone świecidełkami 
o barwach narodowych. Pod nimi każdy 
ofiaruje co może. Praga złożyła już po 
nad milion koron —  prezydent Got- 
twald wraz z małżonką 100.000 koron. 
Akcja zbiórek z dnia na dzień przybiera 
na sile. W  dzień wigilii tysiące biednych 
obdarowanych zostanie odzieżą i zapo­
mogami —  dla starców i bezdomnych 
urządzone zostaną specjalne „w ig iliik i". 
W  jednej z nich, którą organizuje Cen­
tralna Rada Narodowa miasta Pragi, 
udział weźmie ponad 2500 osób.

*

Charakter czeskich świąt Bożego Na- 
rodzema różni się pod wielu innymi 
względami od świą* naszych. Nie ma 
np. wędrownych szopek, ani opłatków, 
dmuchania w świece, tłuczenia orzechów 
dć. — kolędy brzmią raczej smutno. 
Gdy zanuciłem jednemu z praskich ko­

legów naszą skoczną „Pójdźmy wszyscy"dowiedziałem się setki
do stajenki!“  —  myślał, że to foktrott. 
A  w to, żeby kolęda mogła mówić: „ani 
żywo nie słyszałem o tej noiwinie, by 
panieństwo z macierzyństwem mogło się 
zgodzić“  —  w to wcale mój rozmówca 
nie chciał wierzyć.

Typowe sa również czeskie określe­
nia: gwiazdka nazywa się „Jeżiszek“  
(„Jezusek“ ) —  wigilia „szczedry veczer“  
(„szczodry wieczór").

Najmilszym podarunkiem, Taki w Pra­
dze składa się .pod choinką *s t.d  (cieką 
wym, czy zgadniecie, co) —  płyta gra­
mofonowa. Ale nie taka zwyczajna so­
bie, szlagierowa płyta. Płyty gwiazdko­
we nagrywa popularne praskie studio 
„AR“ , w pałacu „Lucerna" —  i to za 
bajecznie niskie ceny. 400 słów może­
cie utrwalić za 60 koron, 5 minutową, 
obustronna płytę koncertowa za nasze 
1000 zł.

Historia zazwyczaj przedstawia się 
następująco:

Grzeczny tatuś, który chce sprawić 
mamusi niespodziankę, zabiera z sobą 
dziecko do studia i nagrywa jakieś po 
winszowanko czy dialog. Wiemy jak 
dzieci peszą się w czasie powinszowań 
(zresztą, któż z nas Się nie peszy...). 
Czy nie leniej więc puścić po prostu o!v 
tę uśmiechać się do mamusi i dygać?

Studio „AR“  stałe przepełnione.
Na chybił tra fił przesiedziałem tam 

raz, zgrywając klienta, kilka godzin i

dekawyoh szcze
gółów. I tak: zakochani nagrywają h 
-wierszyki i pieśni dla swoich wybranek 
wybranki uporczywie bębnią na fortepi; 
nie —  jest wielu amatorów —  mandol 
nistów, -wielu „niedocenianych“  baryto 
nów, tenorów, recytatorów, dla którycl 
płyta gramofonowa, . to szczyt życiowe 
brawury i powodzenia. Kilkadziesiąt k< 
ron —  drobiazg w porównaniu z perspel 
tywą, iż eo ipso stajesz się nieśmiertelny 
Istnieją też ponoć zdeprymowani poeci 
którzy odrzucone do kosza utwory na 
grywają, na złość redaktorom :— na p ij 
ty. Istny raj dla melo- i grafomanów! 
Albo: czy to nie satysfakcja puścić tak 
kwękającemu- meżulkowi, w 20 wiosen 
po ślubie, oryginalną płytę-dokument 2 
jego wierszowanymi zwierzeniami z ka­
walerskich czasó.w?

—  Mów do mnie jeszcze...
ludzie nas nie słyszą.

Jestem pewien: i w Polsce coś a la 
studio „AR“  byłoby 100-procentowo ren 
towną instytucją.

*
Czytelnik niechaj wybaczy tę małą 

dygresję —- ale humor, beztroska i na­
wał niespodzianek ęą najbardziej typowe 
dla gwiazdkowego nastroju w , zl-’ tę j" 
Pradze. T ieszcze jedno. -V  ' ■- -0-umie 
li napisy na świątecznych !:- ' eh cze­
skich: „YESELf; V A NOCE oznacza: 
„Wesołych Świąt!"

Aleksander Kulisiewicz
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To jest polityka
Londyn, w  g ru dn iu .

Ogłoszono w e w szystk ich  p ism ach 
em igracy jnych , że wreszcie nastąpi 
ło  połączenie ku law ych , ślepych 
g łuchych i  m azgajów  różnego pokro  
ju . W ym ien iono nazw isko  ja k ie "  
nowego p rem iera . M ia ła  to być jed  
ność choć na trzy  m iesiące.

Tym czasem  nazajutrz, przyszła 
Wiadomość, że g ru p k i p o k łó c iły  się. 
N ie  będzie jedności. „P orozum ie­
n ie “  dem okratyczne n ie  dogadało 
s ię  jeszcze z. ,,n iepo rozum ien iem " 
narodow o-dem okra tycznym ,

Prezydent czy... August?
N a łam ach jednego pism a M ik o ­

ła jc z y k  ośw iadczył, m n ie j w ięce j 
że Z a lesk i n ie  je s t prezydentem , a 
zw ycza jnym  Augustem» A  na ła ­
mach innego p ism a napisano, że M i 
ko ła  jeżyk je s t prezesem zdrady na 
rodow e j.

Na łam ach jednego z p ism  ja k iś  
gość, podp isu jący się po francusku 
m .in is tre  des a ffa ire s  etrangeres, co 
zrfaczyłoby po po lsku m in is te r a fe r 
zagranicznych, oświadcza, że n ie  
uznaje posunięć M iko ła jczyka , w  in  
n y m  le dw ie  oddychającym  p isem ku 
czyta się odpowiedź, że n ik,t n ie  w ie
0 is tn ie n iu  n ie ja k ie go  Tarnow skie - 
go.

Jeden oświadcza, że n ie  uznaje 
L ipsk iego , bo to  o,d w ie lu *  ła t  
agent Becka, k tó ry  czyścił b u ty  H i t  
le ro w i, d ru g i słyszy w  odpow iedzi, 
że pan P op ie l to m n ie j n iż  pop ió ł
1 m a w  przeszłości różne spraw y, 
k tó re  n ie  m ają  n ic  wspólnegd z po­
li ty k ą .

G dyby zebrać ca ły  s ło w n ik  ostat­
n ic h  tyg o d n i pośw ięconych przez 
ob ie s trony  po lem ice prasow ej 
to m ożna by ło b y  zadz iw ić  naw et 
Starych byw a lców  dawnego Kerce- 
laka. K ażdy  w ys tępu je  p rzy  ty m  w  
r o l i  obrońcy k u ltu r y  zachodu prze­
c iw ko  ba rbarzyństw u.

(Od specjalnego korespondenta AR1)
In n e  pism o w  dzia le „Praca.“  poda

o rzeczach niebyłych
N a jb a rd z ie j czynny w  ty m  sezo­

n ie  w a lk  m ik ro s k o p ijn y c h  b y ł obok 
in n ych  generał Anders, Z w o ły w a ł 
różne zebran ia pro testacyjne, p ió ru  
now a ł, krzyczał. Tym czasem  okaza­
ło  się, że całą akc ję  rozpoczął on dla 
ce lów  rek lam ow ych . W ydaje  bo­
w ie m  p a m ię ta ik i. M ia ły  się ukazać 
w  ję zyku  ang ie lsk im . Z na laz ł się po 
dobno wydawca. T y lko , że w yco fa ł 
się w  os ta tn ie j c h w ili.  N ie  uczyn ił 
tego ze w zg lędów  ideowych. Po p ro  
stu  przekonał się, że ks iążka nie  
w ie le  p rzypom ina  p a m ię tn ik i.

W  pa m ię tn ikach  bow iem , zgodnie 
ze zwyczajem , pisze się o rzeczach 
k tó re  gió pam ięta, a Anders w y ­

m yśla rzeczy, o k tó ry c h  n ik t  n ic  n ie  
pam ię ta i  n ie  w ie . U k ry w a  zaś spra­
w y , o k tó ry c h  w ie lu  lu d z i w ie  dużo 
i  k tó reb y  m u zaszczytu n ie  p rzy ­
n ios ły .

Nowakowski -  „Wieszczem“
T ak się dzie je u góry. A  na dole? 

Jerem iasz dla  ubog ich duchem, po 
żujący na wieszcza narpdowego na 
obezyźnie, Z ygm un t Now akow ski, 
ob jechał obozy, gdzie siedzą sprowa 
dzeni przez górę em igracy jną  Pola­
cy  i  ta k  op isu je  ich  c iężk i żyw ot;

„Z am ia s t talerza, obtłuczona pa ­
skudna m iska, k tó ra  ju ż  od k i lk u  
la t pow inna  się znaleźć w  śm ie tn i­
ku . Ł y ż k i, noże w ide lce  są ja k  żywe 
ry b k i;  sapie p luska ją  z rą k , tak  je 
o b le p ił tłu szcz .. A ch spuśćmy żelaz 
ną kurtynę ...

„Cechą wspólną w ie lu  obozów 
jest ich  odosobnienie — pisze da le j, 
P ew ien obóz posiada grupę flage - 
la n tó w  (b iczow n ików ). In n y  ro z w i­
n ą ł k u l t  M a tk i B osk ie j w  fo rm ie  
k tó ra  zdaje się dość daleko w y k ra ­
czać poza granice, zakreślone przez 
kośc ió ł k a to lic k i.  S łyszałem  o ró ­
żańcach, d ług ich  na pó łto ra  m etra 
a sporządzanych na zam ów ien ia  z 
żelaza. P ew n i osobnicy n ie  ty lk o  
noszą te różańce ale syp ia ją  na 
nich... N ie  w iedzą, że is tn ie je  rząd 
p o lsk i w  L o n d yn ie  i  ten  rząd, będą 
cy rządem  odosobnienia n ie  w ie  n ie  
o obozach. Rząd ten  w yobraża so­
bie, że jego is tn ie n ie  jest czymś 
na tu ra lnym , u g run to w an ym  w  św ia 
dom ości każdego p ie lgrzym a. N ie  
ba rdz ie j fałszywego n iż  to  w yo b ra ­
żenie“ ,

Z  N ow akow sk im  jednak  dz ie je  się 
to  samo co z pacjentem  u B o n ifra ­
trów . L e ka rz  w ys łuchu je  długo 
skarg pacjenta. Rozm aw ia z n im  do 
k ła d n ie  na różne tem aty. Pacjent 
odpow iada do rzeczy, Le ka rz  piszę 
ju ż  karteczkę o zw o ln ien ie  z za­
k ładu , Tymczasem pacjent, trzym a­
ją c  k a rtk ę  zw o ln ien ia  w  rę ku  p ro ­
s i u s iln ie  lekarza, by n ie  do tyka ł 
go zby t mocno, bo m a szklany 
brzuch.

Po w ypow iedzen iu  k ilku n a s tu  
p rzy tom nych  zdań o okropne j sytua 
c j i  w  obozach, N ow akow sk i prze­
wraca k ilk a  koz io łkó w , sta je  na gło  
w ie  i  krzyczy; jestem  ^na jprzytom ­
n ie jszym  cz łow iek iem  -na św iecie

Zabawa w politykę
N ie  jes t on zresztą sam otny w  bia 

daniach i  n iespodziew anych sko­
kach. N iedaw no na łam ach pewne­
go pism a em igracyjnego k toś p isa ł 
życiorys C u rie -S k łodow sk ie j. w y ­
jaśn ia jąc, że je j w yn a la zk i b y ły  po 
czą tk ie jn  e ry  nieszczęść, bo. dopro­
w a d z iły  do bom by atomowej.

je  do w iadom ości, zainteresowa­
nych studentów, że „n ie  należy spo 
dziewać się  ogłoszenia nowego kon 
ku rsu  na stypendia am erykańskie  

n a ro k  akadem ick i 1949/50“ .
Reszta nęci w iadom ościam i, za­

czerpn ię tym i z k ra jó w  znanych ze 
znaczków pocztowych, G rało się w  
te znaczki k iedyś przed la ty  W y­
m ie n ia ło  się Wenezuelę na H iszpa­
n ię  i  Tanganaikę na Kam erun. By 
ło  to dobrą zaprawą do le k c ji geo­
g ra fii.

Robią się m iędzym orza, un ie  eu- 
ro jesk ie , połączenia m ię dzyk ra ja - 
w e i  inne kom un ikacy jne  zabawy, 
A  wszystko to razem nazywa się ży 
ciem  p o lityczn ym  na ucbodźętw ie 

REG NIS

posiedzenie Sejmu
Marszałek Sejmu Ustawodawczego wy 

dał w do. 22 Hm. zarządzenie treści na 
stepującej:

Posiedzenie Sejm u Ustawodawcze 
go odbędzie się w  d n iu  30 g rudn ia  
1948 r . o godz. 10.

w Pelscs -  Sprawa dzieci polskich 
w Niemczech -  Szkolenie polityczne kadr kierowniczych -  

Sukcesy polskich górników
„Rude PPaoo”

zamieściło wywiad wicepremiera rządu
czechosłowackiego pierlingera na temat 
Kongresu Zjednoczeniowego Polskich Por 
t ii Robotniczych.

„Przemówienie min. Hilarego Minca, 
poświęcone zagadnieniom gospodarczym, 
znajdzie z pewnością żywy oddźwięk 
w całym świecie, gdyż stanowi dowód, 
jak pomyślnie rozwiązują swe problemy 
gospodarcze państwa demokracji ludo­
wej. Jestem przekonany, że Kongres 
przyczyni się nie tylko do całkowitej 
konsolidacji stosunków w Polsce, ale 
także do wzmocnienia szeregów prole­
tariatu światowego“ .

„Neues Deutschland’
centralny organ SED, w artykule p. t. 
,,Ludowa demokracja — drogą do socja­
lizmu" podaje w obszernym streszcze­
niu przemówienie Bolesława Bieruta, wy 
głoszone na Kongresie Zjednoczeniowym 
Polskich Partii Robotniczych, Pismo pu 
blikuje ponadto w odrębnym komunika­
cie szczegóły 6-letniego planu gospodar­
czego.

¡Pen sam dziennik w artykule wstęp 
nym powraca do sprawy dzieci polskich, 
uprowadzonych w czasie okupacji przez 
¡Niemców-.

„M im o wielokrotnych i uroczystych 
przyrzeczeń, składanych Polskiej M isji 
Wojskowej w Berlinie prze? władze o­

Czang-Kai-Szek jest zależny tylko od kaprysów USA

CHIŃCZYK GOLI ŁEB, Z

kupacyjne Niemiec zachodnich, sprawa 
repatriacji dzieci polskich bynajmniej 
nie posunęła się naprzód. Zakrawa 
wręcz na ironię, że spośród 100 tysw 
rzeszy dzieci polskich, przebywających 
jeszcze na zachodnich połaciach N ie­
miec, do Polski powróciło zaledwie k il­
kaset“ .

, ,  Prawda"
poświęca artykuł wstępny zagadnieniom 
szkolenia politycznego kadr kierowni­
czych. Dziennik pisze m. in.:

„Posiadamy wszystkie niezbędne wa­
runki, które są potrzebne do tego, aby 
nasze kadry kierownica? opanowały teo­
rię rewolucyjną, historie partii, materia­
lizm  dialektyczny i historyczny, ekono­
mię polityczną oraz zasady polityki ze­
wnętrznej i wewnętrznej państwa ra­
dzieckiego i partii, W  ostatnim okresie 
znacznie wzrosła liczba szkól i kół po­
litycznych. Prawie 1.300 tys. komu-1 
nlstów wyraziło w rb. życzenie studio­
wania teorii marksizmu-leninizmiu sa­
modzielnie. Są to przeważnie pracowni­
cy, którzy zajmują stanowiska kierow­
nicze —  lekarze, inżynierowie, pracow­
nicy naukowi, nauczyciele, pracownicy 
partyjni i państwowi“ .

„T rud”
publikuje korespondencję Smirnowa  ̂z 
Zagłębia Dąbrowskiego, która podkreśla 
wielkie osiągnięcia górników polskich. 
Wskazując na wielkie zniszczenia, do­
konane przęz hitlerowców, korespondent 
stwierdza:

„W  ciągu krótkiego czasu Zagłębie 
przekształciło się w tętniący życiem I 
pracą ośrodetk górniczy.

Działają już niemal wszystkie kopal­
nie, wydobycie węgla wzrosło od 750 
'tysięcy ton do 6 milionów ton mie­
sięcznie, przekraczając znacznie cyfry 
przedwojenne. Cudu tego dokonali pol­
scy górnicy, gospodarze kopalń i swego 
kraju.

Górnicy nie poprzestają na osiągnię­
tych sukcesach, lecz wzmożoną energią 
stara ją się o nowe ulepszenia w  pra -
ty , które jeszcze bardziej przyczynią 
się do zwiększenia wydajności. Akcja, 
mająca na celu całkowite unowocześnie­
nie techniczne kopalń, przyczyni się 
niewątpliwie do dalszego rozkwitu gór­
nictwa polskiego“ .

Nowa linia kolejowa
PRAG A, 23.12 (PAP). — W  d n iu  

22 bm. o tw a rta  została nowa Unia 
ko le jow a, łącząca Czechosłowację 
z Polską przez G łuchołazy. W  u ro ­
czystym  akcie o tw a rc ia  now e j l in i i  
ko le jo w e j w z ię li ud z ia ł m in is tro ­
w ie  ko m u n ik a c ji Czechosłowacji j  
P o lsk i — P e tr i  Rabanowski.

Nacjonalizacja
% .

P  rz y  akom paniam encie ha ła ś liw e j 
*  rek lam y, wśrsBl hym nów  po­
chw a lnych  na w łasną cześć, rżąc 
labou rzys tow sk i w  W ie lk ie j B ry ­
ta n ii rozpoczął kam pan ię  w  Izb ie  
L o rd ó w  o p rzy jęc ie  ustaw y, k tó ra  
u m o ż liw i m u przeprowadzenie na­
c jo n a liz a c ji p rzem ysłu  żelaznego 1 
stalowego jeszcze podczas kad en c ji 
obecnego pa rlam entu . Pod kon iec 
ro k u  1950 rząd  labourzystow sk i, 
„ re a liz u ją c “  sw ó j p rogram  przedw y 
borczy, „odda w  ręce na rodu“  —  ja k  
się to nazyw a w  o fic ja ln y c h  enun­
c jac jach , jeden z na jw iększych  prze 
m ys łó w  A n g lii,

S próbu jm y jednak spojrzeć, co 
dz ie je  się poza fasadą rek lam y, k tó  
rą  labourzyści otaczają swe wszyst 
k ie  posun ięcia  w  dziedz in ie  nac jo­
na liza c ji.

Czy konserw atysta , w łaśc ic ie l 
w ie lk ic h  przedsięb iorstw , człow iek 
k a p ita łu , może być k ie d y k o lw ie k  
dobrym  socjalistą? Na py ta n ie  to 
„s o c ja liśc i“  bevinow scy zna leź li w  
sposób n a jw y ra ź n ie j cudow ny pozy 
ty w n ą  odpowiedź. Dowody?

N a jpow ażn ie jszym  organizm em  
k ie ro w n ic z y m  przem ysłu upaństw o­
w ionego jest dziś n ie w ą tp liw ie  N a­
rodow a A d m in is tra c ja  W ęglowa 
(N a tion a l Coal Board), k tó ra  k ie ru ­
je  ca łym  znac jona lizow anym  prze­
m ysłem  w ęgłow ym , za trud n ia ją cym  
724-000 rob o tn ików , Ną je j czelę n ie  
s to i naw e t be v in ow sk i socjalista, 
lecz w y b itn y  konserw atysta  lo rd  
H ynd ley , b y ły  d y re k to r generalny 
na jw iększego tru s tu  węglowego 
W ie lk ie j B ry ta n ii „P ow e ll D y f f ry n  
and  Co“ . Ten to w łaśn ie  tru s t roz­
począł p o lity k ę  bezlitosnego _ w yzy ­
sku  g ó rn ika  angie lskiego, k tó ra  do-

po angielsku
prow adziła  do s tra jk u  powszechne­
go w  1926 r.

^ a s tę p c ą  H ynd łeya  w  zarządzie 
w ęg low ym  jest b y ły  kon se rw a tyw ­
n y  w ic e m in is te r lo tn ic tw a  w  g a b i­
necie C ham berla ina, s ir  A r th u r  
Street. Pozosta łym i członkam i za­
rządu są: dw a j b y l i  w łaśc ic ie le  k o ­
p a lń  Young i  B urrow s, d y re k to r po 
ważnego _ p rzedsięb iorstw a finanso ­
wego ĘRis, b y ły  p ra co w n ik  konser­
w atyw nego m in is te rs tw a  spraw  za 
granicznych V icke rs  oraz d&óch 
dzia łaczy prawego skrzyd ła  P a r t i i 
P racy. Taka sama sytuacja  panuje 
na p ro w in c ji.  W  S zkocji np, na Cze 
le  reg ionalnego oddzia łu  N a tiona l 
Coal Board  s to i w y b itn y  członek 
p a r t i i  konse rw a tyw ne j d y re k to r 
konso rc jiffn  stalowego lo rd  B a l­
fou r.

U państw ow ien ie  przem ysłu węgla 
wego b y ło  w  rzeczyw istości .n iezwy 
k le  zyskown ąoperacją d la  poprzed 
n łch  w ła śc ic ie li. P rzem ysł ten, nie- 
zm odern izow any od dobrych trz y ­
dziestu la t, zna jdow a ł się w  stanie 
w ym aga jącym  zasadniczego rem on­
tu. Tymczasemi rząd zobow iązał się 
w yp łac ić  daw nym  posiadaczom o l­
b rzym ią  sumę 165 m ilio n ó w  fun tó w  
oraz zagw aran tow a ł im  z fu n d u ­
szów pub licznych  określone zyski 
w  fo rm ie  w ym iany  m ało w artośc io ­
w ych  a k c ji na ob ligacje, em itow a­
ne przez państwo.

Sytuacja, w  przem yśle w ęg low ym  
n ie  jest odosobniona. W łaścic ie lem  
upaństw ow ionych  przedsięb iorstw  
transportow ych  rząd postanow ił w y  
p łac ić  ponad 100 m ilio n ó w  fun tó w  
odszkodowań. W  ad m in is tra c ji, po­
zostawiono rów n ie ż  dawnych ludz i. 
Na czele B ry ty js k ie j K o m is ji Trans

p o rto w e j s to i s ir  C y r i l Hurcom b, by 
ły  zastępca konserw atyw nego m in i­
stra transp ortów  w o jskow ych  w  ga 
b inecie  C hurch illa , lo rda  Leather- 
sa. Jego kolegą w  K o m is ji jest lo rd  
A sh fie ld , d y re k to r na jw iększego 
koncernu chemicznego Im p e riu m  
B ry ty jsk ie g o  (Im p e ria l Chem ical 
Industries) oraz" B anku A n g li i  Śród 
kow e i W r— -  - - • - '- •d n io n y  jes; 
s ir  W ill ia m  Wood, b y ły  prezes n a j­
w iększego koncernu kole jowego w  
A n g li i —  Tow arzystw a K o le jow ego 
Londynu , A n g li i Ś rodkow ej i  Szko 
c ji,  oraz d y re k to r tego tow arzystw a, 
s ir  ła n  Bo.lton.

We w rześn iu  1948 r. K o m ite t w y ­
konawczy transp o rtów  samochodo­
w ych  ( in s ty tu c ji państw ow ej) po­
s tan ow ił „un a ro dow ić “  jedno z na j 
w iększych transportow ych  tow a­
rzys tw  samocbodoy/ych — firm ę  
Thomas T il l in g  L td . Za każdą a k ­
cję  no m in a ln e j w a rtośc i 20 szy lin ­
gów, za k tó rą  na g ie łdz ie  płacono 
75 szylingów, w łaścic ie le  o trzym a li 
120 szylingów . N ic  dziwnego; je d ­
nym  z cz łonków  kom ite tu , k tó ry  
p ro w a d z ił pe rtra k ta c je  z państwem , 
b y ł George C a ldw ell, d y re k to r te­
go w łaśn ie  tow arzystw a,

T rudno  tu, oczyw iście, w y m ie n ić  
w szystk ich  poważnych k a p ita lis tó w  
i finans is tów , k tó rzy  o trzym a li in ­
tra tne  i  w p ływ o w e  stanow iska w  
„up ań stw ow ion ych “  przem ysłach 
N iem ożna  jednak przejść do porząd 
ku  dziennego nad faktem , że B ry ­
ty js k ie j K o m is ji i E lek tryczne j prze 
w odn iczy  p o d p u łko w n ik  W oodward, 
b y ły  d y re k to r Tow arzystw a E le k­
trycznego P ó łnocno-Zachodnie j A n 
g lii,  że na czele urzędu do spraw 
k o m u n ik a c ji transoceanicznej s ło i 
s ir  H a ro ld  H a rtle y , m agnat kole jo- 
w y, że pomaga m u lo rd  Rothshild , 
k tórego nazw isko n ie  wym aga w y ­
jaśnień, że w spó łp racu je  z n im  dy ­

re k to r 21 tow arzystw  
W h itne y  S tra ig h t i  że sekunduj» im  
lo rd  B urgh ley, p rzedstaw ic ie l kon ­
cernu gumowego F irestone Tyre  
and Rubber Corp., że wreszcie za 
upaństw ow ien ie  przem ysłu e lek­
trycznego rząd zap łac ił 350 m il io ­
nów  fu n tó w  szterlingów , a przem y­
słu gazowego —- 200 m ilion ów ,

N a 'p o d s ta w ie  powyższych p rzy ­
k ła dó w  można się, oczyw iście, do­
myślać, ja k im i drogam i pó jdzie  tak 
ha ła ś liw ie  rozrek lam ow ana nacjo­
na lizac ja  przem ysłu stalowego, A  
w ła śc iw ie  nawet n ie  trzeba się do­
myślać, P ierwsze szczegóły, opub li 
kcw ane na ten temat, n ie  pozosta­
w ia ją  w ą tp liw ośc i, że rząd Inbou- 
rzys tow sk i n ie  odstąpi 1 na tym  po­
lu  od swych chw alebnych tra d y c ji,  

Dawno oczekiwany p ro je k t usta­
w y  został podany do w iadom ości 
pub liczne j 27 październ ika  1948 r- 
Cóż on przew idu je?  W  każdym  ra ­
zie coś rzeczyw iście  rew elacyjnego. 
B ry ty js k a  K orp o ra c ja  Żelaza i  S ta­
l i ,  k tó ra  będzie ad m in is tro w a ła  u - 
pańs tw o w io nym i ■ h u ta m i i  zakłada­
m i, n ie  p rze jm ie  ięh pod swój za­
rząd, lecz ustanow i je d yn ie  zew­
nę trzną kon tro lę  nad „ogó lnym  p la ­
now aniem “ , gw aran tu jąc  dotycheza 
sowym dyrek to rom  dotychczasowe 
stanow iska 1 dotychczasowe pensje.

Ustawa n ie  p rze w id u je  upaństwo 
w ie n ia  drobn ie jszych f irm ;  pon ie ­
waż zaś państwo w yp ła c i wlascJcie 
lo iri dużych zakładów  odszkodowa­
nie, będą on i m og li założyć w ię k ­
szą ilość m ałych przedsięb iorstw , 
zarabia jąc w  ten sposób podw ójn ie  
na rządow ej koncepc ji nac jona liza ­
c ji. Jednakże nawet te re fo rm y  nie  
wchodzą w  życie odrazy, odkłada 
się je  do 1950 r., t. j,  do ro ku  no­
w ych  w yb o ró w  powszechnych 
w sku tek  czego sprawa upaństw ow ię  
n ia  stali, s ta je  się n iczym - inny(p ,

ja k  ty lk o  now ym  tr ic k ie m  w yb o r­
czym labourzystów, M im o  to, ja k  
gdyby w  obawie, że konserw atyśc i 
mogą pozostać bez pracy, ustalono 
już  skład K o rp o ra c ji: na je j czele 
stan ie b y ły  m in is te r konserw atyw ­
ny  gabinetu C ham berla ina i  C hur­
ch illa , s irA n d re w  Duncan.

B y  zaś nie  skrzyw dzić  samych 
członków P a r t i i P racy, zagwaranto - 
wano w  K o rp o ra c ji dw a m iejsca 
labourzystom . D z iw n ie  będą oni, z a - . 
pewne reprezentować sprawę upań 
s tw ow ien ia , gdy zw róc i się uwagę 
na fa k t, że na kongresie zw iązków  
zawodowych w  M argate, obaj —- 
Evans i  C u llighan  w yp o w ie d z ie li 
się p rzec iw ko  na c jo na liza c ji s ta li. 
W św ie tle  tych no m in ac ji k a rie ra  
„soc ja lis tyczna“  W ie lk ie j B ry ta n ii 
w yda je  się n a jła tw ie js z y m  zawo­
dem; w ysta rczy w ypow iadać się »  
f ic ja ln ie  p rzec iw ko  podstaw owym  
zasadom socja lizm u —  unarodow ie ­
n iu , b y  otrzym ać in tra tn ą  posadę 
w łaśnie w  przem yśle, którego upań 
s tw ow ien ie  się zwalczało.

Tego wszystkiego n ie  m ów i się, 
oczyw iście, w  prasie, an i labourzy- 
s tow skie j, an i konserw atyw ne j P ra 
sa labourzystow ska pełna jest hym  
nów pochw alnych na cześć rządu, 
k tó ry  pom im o „o lb rz y m ic h  trudn o ­
śc i“  przeprowadza „energ iczn ie“  na 
cjonaUzacje podstaw owych gałęzi 
przem ysłu, prasa konserw atyw na 
natom iast skarży się na „n ie sp ra ­
w ied liw ość i  rew o lucy jność“  rządu 
P a r t i i Pracy. Obie te ta k ty k i m ają  
jedno na celu —  u k ry c ie  przed ro ­
b o tn ika m i an g ie lsk im i p ra w d z iw e ­
go oblicza na c jona lizac ji i  z a k u li­
sowych gier. N ac jona lizac ji, k tó rą  
można okreś lić  znanym  „traw e s to ­
w anym  pow iedzeniem “  „C h u rc h ill 
odszedł — konserw atyśc i zosta li“ .

Z Y G M U N T  B R O N IA R E K
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Stuięto człow ieka dzisiejszego
(W  150 rocznicę urodzin Adama Mickieuiicza)

D iękn ie  przyjęły się i szeroko rozro- 
I  sly lipy, sadzane przed laty pięćdzie 
sięciu po wsiach i miasteczkach pol­
skich dla upamiętnienia setnej rocznicy 
urodzin Adama Mickiewicza. Sadząc w 
r. 1898 młode drzewiny, ludzie pokole­
nia ówczesnego .pragnęli najprościej i 
najtrwalcj wyrazić swą miłość i swój 
podziw dla poety, którego wielkość dzi 
siaj odsłania się nam daleko Szerzej i 
pełniej, aniżeli to było. przed półwiekiem. 
Świadczą o niaj ponmifci na placach 
wielkich stolic europejskich, wymowniej 
jeszcze prawią o niej dzieła jego, udo­
stępnione. w nowych przekładach tam, 
gdzie jedynie imię jego byl0 znane ze 
słyszenia. Usiłują ją ukazać obchody i 
uroczystości, urządzane wszędzie, gdzie 
rozbrzmiewa mowa polska. A skoro tak 
to raz jeszcze narzuca się pytanie, na 
które od lat stu odpowiadano wielokrot 
nie i najrozmaiciej: w czym tkwi isto­
ta wielkości Mickiewicza?

Niezwykłe żyois
Podziw, którym ludzkość otacza wiel 

kich poetów, sprawiał, iż dokoła ich ży 
cła oplata się zazwyczaj jakaś legen­
da, otaczająca ich nimbem nadzwyczaj­
ności, niemal cudowności. Tak stało się 
i  z Mickiewiczem, którego życie istotnie 
toczyło się po szlakach rzadko w dzie 
jach oglądanych. Młodzieniec, pocho­
dzący z środowiska małomiasteczkowe­
go, zawdzięczający wszystko, co osiąg­
nął, własnymi zdolnościom i życzliwości 
Judzkiej niemal na progu życia stal 
się „carskiej ofiarą przemocy“ . Uwię­
ziony i skazany na wygnanie za udzia ł' 
.w podziemnym stowarzyszeniu studenc­
kim, od młodości wkraczał na drogi hi 
storii. Przygotowywało go do nich W ił 
no, wprowadzał na nie zaś pobyt w 
Rosji, gdzie wśród okoliczności dla nas 
dotąd nie całkiem jasnych, dostrzegł
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stawała się programem wszystkich
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falowa, tak konsekwentna i uporczywa, 
jak wystąpienia Mickiewicza. I to jest 
pierwsza cecha wysuwająca go przed 
szereg bojowników wolności w jego po. 
koleniu.

Powszechność myśli
U  Mickiewicza dostrzega się jednak 

coś innego jeszcze. Jego modlitwę o 
„wojnę powszechną za wolność ludów“  
powtarzały tysiące jego czytelników we 
wszystkich krajach europejskich, niewie 
lu jednak wśród rówieśników jego na­
wet największych wyciągało z niej tak 
nieubłagane wnioski, jak on to czynił.
Bojownicy wolności w jego pokoleniu 
szukali jej i walczyli o nią, jak wiemy 
pod różnymi sztandarami, niemal zaw­
sze jednak były to sztandary jakiejś o-, 
kreślonej grupy społecznej, jakiegoś na­
rodu. Rzadko tylko ich obrońcy zda­
wali sobie sprawę z tego, że sama ilość 
sztandarów dowodzi, iż wiodą one ku 
wolnośoi człowieka, ku wolnej ludzkości.

A  to widziął i rozumiał właśnie M ic 
kiewicz; i to na całe lata przed obję­
ciem redaktorstwa „Trybuny Ludów“  i rodów, walczących o zrzucenie jarzma 
i rzucaniem na papier wcześniejszego od I niewoli. Wprawdzie na kartach jej „piel 
niej „Składu zasad“ . Wszak zasady te g.rzymi“  polscy otrzymywali miejsce u- 
ustalal już w „Księgach narodu i piel- I przywilejowane i rozlegały się tu ha‘sla,

grzyinstwa polskiego“ , a więc w r. 1832,7które mogły stać się punktem wyjścia' 
i tym tłumaczy się fakt, że broszura ta dla budowy systemów nacjonalistycz­

nych, nad tym wszystkim jednak góro
wało głębokie przeświadczenie o wartoś 
ci ideałów, które w historii upowszech 
niła rewolucja francuska, a które, po 
wykorzenieniu tendencyj monarchistycz 
nyoh miały przynieść wyzwolenie całej 
ludzkości. Poglądy i ,te i późniejsze spra 
wiły, iż do Mickiewicza nawiązywali 
chętnie późniejsi myśliciele socjalisłycz 
ni, upatrując w nim swego poprzednika, 
jakkolwiek redaktor „Trybuny Ludów“ 
wyznawał przekonania, których część tył 
ko miała wejść do systemu myśli socja­
listycznej. Pokrewieństwa te jednak sta 
nowią najlepszy dowód powszechności 
myśli Mickiewicza i świadczą, jak bar 
dizo była ona nowoczesna.

Mickiewiczowska droga do wolności 
nie zawsze umiała omijać manowce, na 
które ściągało ją życie. Zwłaszcza że 
poeta politykiem zawodowym nie byl, 
a całym sercem związał się ze sprawą, 
której polityka . ówczesna nigdy jasno 
postawić nie chciała, ze sprawą Polski, 
i że z całym przekonaniem odrzucał te 
zasady, którym polityka owa hołdowa­
ła. Owe zboczenia i odchylenia, na da 
nym tle historycznym zupełnie zrozu­
miale, czynią z Mickiewicza postać wy

Wi Narodu
OŚĆ be z tro sko  obda rzano  u  j A  g d y  m in ą ł w ie k  p ró b y  i  w o l-  

nas w ie lu  p o e tó w  im ie n ie m  > n y  n a ró d  b u d u je  no w e  sw o je  ż y - 
w ieszcza. Jeden  je s t t y lk o  go g o - j c ie  —  m y ś l u p o rc z y w a  się p rz e -
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po raz pierwszy, jak na skrzyżowaniu 
polityki mocarstwowej z dążnościami re 
wolucyjnymi tworzą się nowoczesne 
dzieje europejskie. To też, gdy po

dz ień  bez zastrzeżeń. Jeden  t y lk o  
rz e k ł:

—  ] a i  ojczyzna — 'to  jedno! 
Ń azym m  się „ ‘M ilion" —

bo , za miliony 
kocham i  cierpię katusze.

J a k  p ro ro c y  s ta rego  T e s ta m e n tu  
p rz e p o w ie d z ia ł p rzysz łość  w  m g l i­
s ty c h  m e ta fo ra ch . J a k  p ro ro c y  sta  
rego T e s ta m e n tu  z w ia s to w a ł z m a r 
tw y c h w s ta n ie . W ie ś c ił, że n a d e j­
dz ie  dz ień  w ie lk i ,  g d y  n a ro d y  
w s z y s tk ie  pow s tan ą , g d y  z w ie l­
k ie j w o jn y  lu d ó w  -w yrośn ie  n ie ­
pod leg łość  i  s p ra w ie d liw o ś ć .

C zy tan o  go i  w ie rz o n o  m u. Ja k  
n a ró d  ż y d o w s k i S ta ry  T e s ta m e n t 
ta k  m y  p rzez la ta  n ie w o li i  po m  
żen ią  n ie ś liś m y  poez ją  je g o  ja k  
ska rb  n a jd ro ższy . C z e rp a liś m y  z 
n ie j s iłę  i  b y ła  n a m  w ię c e j n iź l i  
z b io re m  n a jp ię k n ie js z y c h  w ie rs z y , 
w ię c e j n iź l i  p ię k n e m  i  m ąd rośc ią  
—  b y ła  n a m  P ism e m  Ś w ię ty m , 
b y ła  n a m  w ia rą .

C ze ka liśm y . P ły n ę ły  la ta , n ie ­
je d n a  w io sn a  m in ę ła . A  g d y  p o w ­
s ta w a ły  w ie lk ie  z a w ie ru c h y  dz ie ­
jo w e : czy to  już?  —  p y ta liś m y  sie­
b ie , czy ta  w io s n a  nadchodz i?

w i ja :  c z y li id ące  p o k o le n ia  ta k  
będą czy tać  dz ie ła  M ic k ie w ic z a  
ja k  m y ś m y  je  cz y ta li?  C z y li do 
u tw o ró w  jego n ie  p rz y ło ż ą  z w y ­
cza jne j m ia ry  p o e ty c k ic h  w a r ­
tości.

N ie p o k ó j te n  b y ł  s łuszny , a lb o - 
w ią rn  n ie w ą tp liw ie  in a cze j czy-, 
ta  się dziś n iż  czy tan o  ongi. K a ż ­
de p o k o le n ie  czy ta  in acze j g d yż  z 
in n y c h  w y ro s ło  p rze żyć  in n e  
k s z ta łto w a ło  je  dośw iadczen ie . 
W ie lko ść  po lega  na ty m , że g d y

łó w . W  carac ie  w id z ia ł uosob ien ie  
ty ra n i i,  c a ra t d o jrz a ł ro z p a r ty  n a  
tro n ie  w ie lu  p a ń s tw  E u ro p y , ca­
ra to m  ty m  rz u c i ł w y z w a n ie .

Od k r a ju  do k r a ju  p ie lg rz y m o ­
w a ł, a b y  w  ip s ta tn ie j w ę d ró w c e  
lec na k ra ń cu " E u ro p y  od za razy .

B y ł  d la  nas w ieszczem  —  c z y li 
będzie  w ieszczem  d la  id ą c y c h  po­
ko leń?

M ic k ie w ic z  m ia ł og rom n e  po ­
czucie o d p o w ie d z ia ln o śc i spo łecz­
ne j w id z ia ł kon ieczność spo łeczne j 
p rz e b u d o w y . O k ie m  tw ó rc y  o g a r­
n ia ł k lę s k ę  p o lity c z n ą , lecz n ie ­
m n ie j b y ł w r a ż liw y  na  k lę skę  spo-

m ie rn e  d z ie ła  o csu w a  się na  bo b  j łeczną n ie s p ra w ie d liw o ś c i i  k r z y -  
'  P ^ y p a d a ją  b ib lio te c z n y m  P y- | w d y . D z ię k i tem u  je s t zaw sze n a j-  
em  -  one ży ją . Z  k a ż d y m  ro -  | b a rd z ie j w spó łczesny  -  i  n a d a l 

k ie m  no w e  p rz y b ie ra ją  b a rw y . P ia s tu je  n a ro d z in y  orawdziwej 
K ażd a  epoka, za leżn ie  od sw e j ’ • •
tre ś c i i  s to p n ia  sytego ro z w o ju  —  
in n e  o d k ry w a  w  n ic h  w a rto ś c i.

M ic k ie w ic z  d n ia  dzis ie jszego, 
in acze j p rz e m a w ia  do n a ro d u  n iż  
ong i. I  na  ty m  po lega  je go  w ie l­
kość.

O n g i m ó w ił p rzede  w s z y s tk im  
o w a lc e  o n iep od leg łość  —  dziś 
m ó w i o in n e j w a lc e  —  te j k tó ra  j 
tw o rz y  od p o d s ta w  n o w e  życie .

opuszczeniu impe:asm carów znalazł sięTO  wiosno! J\to cię widział wtenczas * t ia r  p a tr io ty z m u
w Europie zachodniej, we Francji, wrą 
ce) intensywnym życiem zbiorowym, 
rzucił się w nurt działalności politycznej, 
by zakończyć ją .po łatach przeszło dwu 
dziestu w Konstantynopolu, gdzie spot 
Lała go śmierć przedwczesna.

Bprszywa walka
Pokolenie, do którego Mickiewicz na 

leżał, nie łatwo umiało rezygnować. Je 
go przedstawiciele najwybitniejsi nic da 
wali się łamać przeciwnościom; namięt­
nie wielbiąc wolność, poszukiwali jej i 
walczyli o nią bezustannie, choćby pod 
ostatnimi strzępami sztandarów'. Nie 
wielu jednak było wśród nich takich, 
którzy by czynili to z taką leonsekwem 
cją, z takim ■uporem.'.jak właśnie M ic ­
kiewicz. Redaktor „Pielgrzyma Polskie 
go“ , profesor literatur słowiańskich w 
Collège de France, organizator legionu 
polskiego we Włoszech w r. 1848, .redak 
tor „Trybuny Ludów“ , działacz wresz 
cie polityczny w Turcji, gdy zdawało 
się, iż rozpoczął się zmierzch potęgi car 
skiei. zagrożonej przez woinç krymską— 
oto łańcuch działań Mickiewicza, podej 
rpowanych jako etapy walki z niewolą, 
jako dalszy ciąg akcji rewolucyjnej, 
wszczętej przez powstanie listopadowe 
i stłumionej wraz z jego upadkiem. W  
podobny sposób walczyli również inni, 
rzadko jednak walka ich była tak długo

w naszym kraju, 
'Pamiętna wiosno wojny, wiosno• uro­

dzaju !
O wiosno, kio cię widział, jak byłaś 

, A _ kwitnąca
zbożami i  trawami, a ludźmi blysz-

n ie  spop ie la ,
lecz h a r tu je  w o lę . B ra te rs tw o  lu ­
d ó w  d o jrz a ł z p o s ta w io n e j p rzed  
w ie k ie m  T ry b u n y ,  i  w ie ś c ił n ie ­

us ta nną  w a lk ę  w  im ię  je go  id e -

w o lnośe i.

B ib l io te k i d z ie ł k ry ty c z n y c h  p i­
szą o po tędze je g o  u tw o ró w . T y ­
s ięczn i uczen i w  s k rz ę tn e j a n a li­
zie w y k a z u ją  n ie ś m ie rte ln e  p ię k ­
no. M il io n y  c z y ta ją  i  p o d z iw ia ją , 
n ie  za s ta n a w ia ją c  się nad  ty m , 
d laczego z n a la z ły  s ie  pod u ro ­
k ie m . G d y b y  je  o to  zapytać, od ­
p o w ie d z ia ły b y  p e w n ie  n ieucze - 
n ie , iż  w y d a je  się im , że p rze m a ­
w ia  do n ic h  b l is k i p ro s ty  cz ło ­
w ie k .

...I to  po ty lu  la ta c h  je s t h o łd  
n a jw ię k s z y .

T. G.

Obfita we zdarzenia,
cząca,

nadzieją brze- 
miennal

ja  ciebie dotąd widzę, piękna mato
senna!

Urodzony w niewoli, okuty w powiciu, 
Ja tylko jedną taką wiosnę miałem

w życiu.
M ic k ie w ic z  w ie rz y ł w  sw o je  

p o s ła n n ic tw o , w ie rz y ł w  po tęgę  
n a tc h n ie n ia .
Ttiem widzę przyszłość, . chwytam myśli, 

czuciem rządzę,
ĆNiem silny, grzechy nasze i przyszłość

osądzę.
B y ł w y ro c z n ią . S łu cha no  u w a ż ­

n ie  je go  s łó w  i  p o w o ły w a n o  się 
na n ie .

„Podobna jest Rzeczpospolita, którą [ 
założyć macie do lasu, który sieje go- ‘ 
spodarz.

• < • 1 , , ,

Zasiewajcie wiec miłość ojczyzny i 
duch pośmęcenia się, a bądźcie pewni, 
iz  wyrośnie Rzeczpospolita wielka i pięk 
na".

p m m r u

m m m m w m M é *  i

i i *
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soce tragiczną, znaczenie ich jednak 
maleje i nawet zaciera się, gdy się zwa 
ży na całość przebytej przezeń drogi i 
na ogrom wysiłku włożonego w pokona 
nie trudności, w  które na każdym swym 
zakręcie obfitowała, choć na każdym 
otwierała rozlegle widoki na przyszłość.

Bojownik -  genialny poeta
A jednak cały trud Mickiewicza-dzia 

łacza nie wydawałby się czymś tak wy­
jątkowym, gdyby ten, co go podjął, był 
tylko bojownikiem wolności, redaktorem 
pism rewolucyjnych, organizatorem woj 
skowym czy profesorem, głoszącym ha­
sła wolnościowe. Podobnych ludzi po­
kolenie ówczesne znało wśród Francu­
zów, Rosjan, Włochów, Polaków-. W iel 
kość Mickiewicza polega na tym, że bo 
jownik wolności był równocześnie ge­
nialnym poetą, uznanym z miejsca nie­
mal w Polsce, a rychło podziwianym, 
choć ze słyszenia tylko, również poza 
jej obrębem, zwłaszcza w Rosji i Fran-
P -

Nazwanie zaś Mickiewicza genialnym 
poetą to nie pusty frazes. Poeci pozba 
wieni geniuszu rychło idą w zapomnie 
nie u swoich, rzadko zaś docierają do 
obcych, jeszcze zaś rzadziej wzbudzają 
u nich stałe uznanie. Stulecie zaś ostat 
nie dowodzi, iż zainteresowanie M ickie 
wiczem w święcie pozapofakim nie tylko 
nie słabnie, ale wręcz przeciwnie stale 
rośnie. Mickiewicz należy do rzędu kia 
syków, pisarzy, których przekłada się 
wciąż na nowo, którego dzieła i którego 
życie budzi stale zainteresowanie. Poe­
ta, który tworzyć przestał bardzo wcześ 
nie, jest poetą żywym, dzieła jego pocią 
gają czytelników, do których nie prze­
mawia to wszystko, czym Mickiewicz 
czarował i czaruje czytelnika polskiego, 
poddającego się choćby samemu czaro- 
,wi mowy poetyckiej „Dziadów“  czy „Pa 
na Tadeusza“ .

Na czymże więc polega urok poezji 
Mickiewiczowskiej, działający również 
na czytelnika, który, otrzymuje dzieło 
poety pozbawione tych wszystkich uro­
ków, co wiążą się nierozłącznie z sa- 
mym dźwiękiem słów przezeń stworzo­
nych. ,

Skalista
Odpowiedź na to pytanie dać można, 

gdy się pamięta zdanie samego M ickie­
wicza, gdyż jako twórca nie uznaje on 
krajów, których nie ma na mapie. M ic 
kiewicz mianowicie, poeta, który w dzie 
lach swych chętnie wiedzie czytelnika 
w krainy, stworzone przez zdumiewająco 

"bogatą krainę wyobraźni własnej, krainę, 
w której panuje fantastyka — jest rea­
listą najwyższej klasy. W ytwory swej 
bujnej fantazji widzi on tale, jakgdyby 
był obserwatorem zjawisk, precyzyjnie 
dostrzeganych w laboratorium nauko­
wym czy pracowni malarskiej. Dzięki 
temu jest rzeczą obojętną, czy przed­
miotem jego wizji poetyckiej są zjawy, 
opisywane w pieśniach ludowych, czy 
wydarzenia znane z kronik średnio­
wiecznych, czy wspomnienia z życia wla 
snego, czy obrazy przeszłości, oglądane 
oczyma dziecka, czy wizje przyszłości—  
wszystko to pod piórem Mickiewicza na 
biera plastyki i wyrazistości, którą po­
dziwiamy w opisach naukowych lub na 
płótnach malarzy realistów. 1 ta wiaś 
nie plastyka, dająca się zachować rów­
nież w językach obcych, szczególnie sił 
nie zaś występująca dla człowieka, czy 
tającego Mickiewicza w oryginale, dzia 
la na każdego, kto bierze dzieła M ic ­
kiewicza w rękę i  ona to właśnie spra 
wia, iż autor „Pana Tadeusza“  z poety 
polskiego przekształca się w klasyka 
światowego.

Do tego zaś przyłącza się sprawa 
druga. Mickiewicz działacz i Mickiewicz 
poeta to jedna i ta sama osoba. Stąd 
cały żar polityczny, który poecie po­
zwolił utrzymać się ¡na szlakach bc;o\V 
mika. wolności, promienieję w jego w i­
zjach poetyckich. Wszak Mickiewicz 
jest twórcą jedynej w swoim rodzaju po 
s-taci człowieka-miliona, jednostki, kto 
ra w życiu własnym przeżywa tragedię 
grapy społecznej, do której należy, po 
staci Konrada, bojownika o te same 
sprawy, o które walczył jego twórca. 
Dzięki temu w dziełach Mickiewicza na 
nuje klimat bohaterstwa społecznego, i 
on to właśnie stanowi o ich cznstei at­
mosferze, pełnej wymowy dla każdeno, 
kto żywo odczuwa swe związki z gru­
pą- społeczną, do które- należy.

I właśnie ta atmosfera sprawia, iż 
Mickiewicz jest poetą nowoczesnym i 
że święto jego jest świętem człowieka 

.dzisiejszego.
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Ofensywa kulturalna
/"^trzym aliśm y „Biuletyn Informacyjny 

Ministerstwa Kultury i Sztuki“  za 
okres od lipca do końca października 
1948. Okres to niezmiernie ważmy w 
naszym życiu, to okres w którym padła 
zapowiedź ofensywy kulturalnej. Przeczy 
taliśmy go ze zdwojoną uwagą.

Rzecz prosta, że ofensywa kulturalna 
obejmuje szeroki zakres życia, dotyczą 
eych działalności wszystkich prawie M i 
ńisterstw, lecz niewątpliwie wśród nich 
Ministerstwo Kultury i Sztuki winno zaj 
niować stanowisko szczególne. Artysta 
jest awangardą pochodu w przyszłość 
w dziedzinie kultury, on staje się bódź 
cem powstania uczuciowego związku z 
realnym programem. Ministerstwo Kul 
tury i Sztuki daje inicjatywę przemian 
w życiu artystycznym. Sprawozdanie 
mówi nam o tym, jak pojmuje swe za­
danie.

Sprawozdanie ma charakter formalny, 
przestrzega układu zajęć zgodnie z po 
działem na departamenty. Na pierwszy 
ogień idzie Departament Twórczości A r 
tystycznei. Rozwija on pracę w trzech 
kierunkach.

1) „Pobudzanie do większej aktyw­
ności ośrodków twórczości przez stwo­
rzenie odpowiednich do rozwoju warun
ków“ ,

2) „Oddziaływanie na treść twórczoś 
d  w określonym kierunku w celu przy 
stosowania jej do potrzeb współczes­
ności“ ,

3) „Upowszechnienie twórczości“ .
Jasne i zrozumiale.
Mniej jasne jest tłumaczenie w spra 

wozdaniu, zaczynające się słowami: „O - 
pióka nad twórczością i twórcami jako 
bazą eksploatacyjną dla wszelkich po­
czynań kulturalnych ma na celu...“  M o i 
na się domyśleć, co autor chciał powie­
dzieć, ale aby do tego dojść, nie wolno 
zbyt uważnie czytać. Rozbiór stylistycz- 
ńo-gramatyczny tego zdania dalby fatal 
ne wj-niiki. To nie wypada, właśnie te­
mu Ministerstwu, t}'m bardziej, że istot 
nie ma się czym pochwalić.

Literatura
W  dziedzinie literatury Departament 

przystąpił do zorganizowania opieki nad 
samorodną twórczością literacką chlo-., 
pów i robotników. Jest to zagadnienie 
nowe, zaniedbywane przez oficjalną l i ­
teraturę zawodową, która nazbyt po­
chopnie nieudolność nazywa grafoma­
nią. Subwencje, konkursy 1 zamówienia, 
imprezy, przekłady... to znane nam me 
toay pracy. Nową i bardzo szczęśliwą 
inicjatywą jest ułatwienie literatom na­
wiązania kontaktu z ośrodkami robotni 
czymi i chłopskimi.

Konsekwentne utrzymanie tej lin ii, za 
powiedziane w sprawozdaniu, Winno dać 
w wyniku, żywszy obieg krwi w naszej 
literaturze. Dotychczas tematyka życia 
robotniczo - chłopskiego ciągle jest 
anemiczna i papierowa. Pisarze nie u- 
mieją wyjść ze środowiska inteligenckie 
go, nawet wtedy, gdy postacie ich opo 
wiadań pochodzą z innych środowisk. 
Są w tym naloty tradycji i oczytania, 
podpowiadające łatwiznę, daleką od re­
alizmu. /

M u z y k a
Podobnie jak w dziale literackim, w ' 

dziale muzycznym również zarysowują 
się dwie grupy poczynań: Jedna kon­
tynuuje dawne metody, które wytrzyma 
}y próbę życia, druga przystosowuje 
działalność do potrzeb współczesności. 
Tak wiec obok wszelkich prac zwiążą 
nych z uroczystościami chopinowskimi, 
rozpisany był konkurs na utwór świctli 
cowy i wydano pieśni masowe.

Plastyka
Wystawa Ziem Odzyskanych była dla 

plastyków dużym wydarzeniem, wciąga­
ją c  ich w rytm wymagań rzeczywisto! 
ci. Było to zgodnie z dążeniem M in i­

sterstwa „oddziaływanie na treść twór­
czości plastycznej“  i jednocześnie jej 
upowszechnienie.

Muzeów' w Polsce, otwarcie Muzeum 
M ikołaja Kopernika we Fromborku i 
muzeów, we Wrocławiu jest bardzo inte

Organizacja 79 wystaw w 21 mia- j resujące —  niewątpliwie poczynania na
stach, to duży i pozytywny wysiłek.

Obok plastyki szczególną opieką oto 
czono sztukę ludową. Zorganizowano 
szereg wystaw i konkursów na wycinam 
ki, pisanki, sztuczne kwiaty i stroje, na 
malarstwo ścienne, wyroby z drzewa, 
plecionki z rogoziny itp.

Teatry
Departament Szkolnictwa Artystyczna 

go ograniczy! się w sprawozdaniu do 
zmian personalnych, natomiast dużo in 
tarasujących wiadomości podał Depar­
tament Przedsiębiorstw Artystycznych i 
Rozrywkowych.

Imponujący jest rozwój teatrów sto 
łecznych. Już 15 lutego 1945 otwarto 
Teatr Powszechny w Warszawie. W raz 
z Teatrem Małym udostęnior.p 19 maja 
45 r. —  widownia ówczesna dysponuje 
899 miejscami. Obecnie Warszawa ma 
9 teatrów (bez Syreny) i 5146 
miejsc. Sale są zapełnione przeciętnie 
w 68,5 proc., co jest dużym osiągnię­
ciem. W ynik Teatru Polskiego 96,6 
proc. zapełnienia sali, jest rekordowy.

W  całej Polsce mamy 42 teatry dra 
ma tyczne; 5 dla dzieci i młodzieży, 13 
teatrów lalek, 3 komedia muzyczne, 4 
rewiowe — 7 Filharmonii, 5 oper, 5 or 
kiestr symfonicznych i 3 kwartety.

Sprawozdanie nie podaje niestety fre­
kwencji.

M u ze a
Naczelna Dyrekcja Muzeów i Ochro ~ 

ny Zabytków dala obszerne sprawozda 
nie ze swej działalności, odbiegające jed 
■nak od lin ii innych sprawozdań. N ie­
wątpliwie notatka o Zjeździe Związku

szych konserwatorów są także bardzo 
zajmujące, ale nie o to chodzi. Biuletyn 
informacyjny musi posiadać pewien sche 
mat, a w nim muszą być odpowiedzi 
przede wszystkim na pytania: ile mamy 
muzeów? u,. to,to

dza jących?—  z jakich . środowisk? — 
czy udzielano objaśnień?

Wiemy dobrze, że tego typu praca 
jest prowadzona w muzeach, jest też 
zapewne statystyka. Dlaczego jej nie 
ogłoszono?

Biuro Współpracy Kulturalnej z Za-
jakich? —  ilu było zwie- -granicą dało sprawozdanie, które wy-

Władysław Milczarek

K O L Ę D  A
Urodzony dzisiejszej nocy 
w cieniu spalonej ściany, 
świecisz nam Bracie - Nieznany 
niby różowy obłoczek.

Dla Ciebie szliśmy na straszną wojną 
marszem krwawym, dalekim..., 
byś mógł się zwać Człowiekiem, 
byś życie miał spokojne.

Dla Ciebie tworzym szklane domy, 
aleje pełne słońca, drzew, 
byś nie znał co to Izy i krew, 
by Cię obeszły nieszczęść gromy.

Dla Ciebie ponad nurtem rzek, 
wznosimy cudne luki mostów, 
by droga Twoja była prosta, 
byś po niej do swych braci szedJ.

Dla Ciebie ponad światem całym, 
ponad grobami, ludzi i miast 
tęczowo wschodzi słońca brzask — 
więc śpij spokojnie bracie mały...

B c g n a c t j W i t z

T e o fil Ociepko — malarz

M ICHAŁ SAYERS i ALBERT 
KAHN

W IE L K I SPISEK
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O statni sezon wystawowy w Warsza­
wie posiadał kilka poważnych sen 

sacji. Należały do nich wystawa w>spól . 
czesnego malarstwa francuskiego poiączo 
na z pokazem prac ceramicznych Pa- 
blo Picassa, zbiorowa wystawa rzeźb 
Xawerego Dunikowskiego, wystawa prac 
malarskich poświęconych Warszawie, 
młodego plastyka czeskiego Jarosława 
Paur, oraz wystawa prac malarskich ar 
tystów-górników: Wśród nich wyjątko­
wą uwagę zarówno przeciętnego Widza 
jak i znawcy sztuki zwróciły prace Teo 
fila Ociepki,

W  malarstwie Ociepki znaleziono bo 
wiem wiele przeżycia, wiele, nieoczeki 
wanie wiele prawdziwego, wielkiego wy 
silku twórczego, wiele autentycznego 
tchnienia sztuki. Odnaleziono w Ociep 
ce prawdziwego, rasowego i czułego ar 
tystę.

Teofil Ociepko maszynista elektrow­
ni tak całkowicie żyjący w świecie sztu 
k i —  co nie znaczy aby był on oderwą 
ny od realnych spraw życia —  liczący 
obecnie 57 lat, zaczął zajmować się 
malarstwem już w dojrzałym wieku. Od 
daje się sztuce zupełnie bezinteresownie, 
znajdując w niej najwyższą rozkosz, ja 
ką jest tworzenie.

N ie przeszkadzało Ociepce to, że 
w przedwojennych czasach nikt się jego 
twórczością nie interesował. Nie istnia 
la bowiem żadna instytucja, ktoraby zaj 
mowala się sprawą twórczości ludowej, 
sprawą twórczości prymitywów, któraby 
potrafiła zaplanować jakąkolwiek akcję 
opieki i pomocy, jakieś żywsze zajęcie 
się twórczością tych nazywanych w okre 
sie międzywojennym „malarzy naiwne­
go realizmu“ . Od czasu do czasu tylko 
rozbłysło jakieś nazwisko współczesne­
go prymitywa odkrytego przez ludzi, któ 
rym sprawa ta ciążyła na sercu, ale 
którzy nie posiadali żadnych możliwo! 
ci pomocy i opieki nad ich twórczoś­
cią, ludzi, którzy nie mogli zapewnić 
tym artystom oprócz ich osobistego za­
interesowania, żadnych realnych dzia­
łań ułatwiających im pracę na tym po 
!u. Tak było ze wspaniałym beskidz­
kim świątkarzem z Gorzenia Górnego—• 
Wawrą — odkrytym przez Emila Zcga 
diowicza czy z podkarpackim włóczęgą 
z Krynicy malarzem Nikoforetn, czy 
warszawskim rzeźbiarzem Kudlą.

Ze względu na stosunki społeczne w 
Polsce przedwrześniowej zainteresowa­
nie i opieka nad tą twórczością istnieć 
nie mogła. Istniały wszelkie obiektywny 
przesłanki sprzyjające temu aby takie 
zainteresowanie powstało, gdyż sława 
wielu prymitywów rozeszła się szeroko

działalności malarzy dyletantów nie po~ zacji dziel wielkich artystów minionych 
- - - - . . . .  . epok i artysty 'współczesnego. Musi

pójść drogą masowego, twórczego a ra­
czej współtwórczego masowego wysiłku.

siadających również studiów fachowych, 
działalność tych prymitywów w niema­
łym stopniu zrewolucjonizowała malar­
stwo nowoczesne całego świata. Bogat­
si o doświadczenie które pozwoliło w 
salach najwspanialszych muzeów umiesz 
czać dzieła Russeaux celnika, Vivina 
mistrzów Paloszańskich i takich dyle­
tantów jak Van Gogh, Gaugim czy Ce- 
zanne, nie pomyśleli, że w kraju w któ­
rym wielcy malarze dyletanci Piotr M i­
chałowski czy Ślewiński. tworzyli epokę 
w sztuce, mogą istnieć wśród mas ludo­
wych wspaniałe i piękne talenty.

Każda sztuka tkwi i musi tkwić swy 
mi najgłębszymi korzeniami w glebie lu 
du, musi się z niej wywodzić i tam mu 
»i znajdować swój istotny rodowód. 
Wszelka ewolucja w  sztuce dokonywana 
jest zwykle nie przez profesjonałów i 
nie akademickich artystów, ale przez no 
wych ludzi związanych ze swoją kla­
są, będących częścią składową tej kla­
sy, która w danym memencie jest naj­
bardziej postępową, rewolucyjną i dyna 
miczną. Takie same zjawiska zachodzą 
i  w malarstwie i w literaturze. To jest 
właśnie to „Stare i nowe“ .

Polska sztuka ludowa nieraz pozwo­
liła  nam na przekonanie się jak głębo­
kie wartości, jak wielkie możliwości 
twórcze tkwią w ludzje polskim, jak 
ugruntowana jest postawa estetyczna 
twórców wychodzących ze sztuki ludo­
wej. Jak słuszną jest ta droga, chyba 
nie należy dowodzić. Tylko droga ta nie 
może być „ludowością“ .

Wspomniane zostały wyżej prace 
ceramiczne Picassa. Były one sensacją 
i olbrzymim zaskoczeniem nawet dla 
tych, którzy twórczość tego wielkiego 
artysty rozumieją i cenią. Było to zasko 
czenie nadzwyczaj dodatnie, było to u - 
czUcie uczestnictwa w jakimś najpraw­
dziwszym akcie twórczym. Uczucie to 
wywołane zostało tym, że ceramika Pa- 
blo Picassa nosi znamiona prawdziwej 
autentycznej oryginalnej i żywej twór­
czości ludowej.

Powracając do Ociepki i innych mu 
simy stwierdzić, że akcja jak najdalsze­
go ożywienia zagadnień twórczości lu­
dowej, twórczości —  niech i tak bę­
dzie —  „prymitywów“  jest jedną z naj 
piękniejszych i #  najpotrzebniejszych a 
zarazem najsłuszniejszych akcji jakie 
zainJcjonowano w Polsce w dziedzinie 
sztuki. Widzieliśmy do jak pięknych re 
zuhatów doszliśmy w dziedzinie samo 
roefmei twórczości scenicznej w ajągu 
dwóch lat. To powinno być dla nas przy 
kładem. Upowszechnienie plastyki, nie

padło dość blado.. N ic  w tym dziwne- ■ 
go. W  okresie sprawozdawczym odbył 
się Zjazd Intelektualistów —  poza ra­
mami biura. A  to wielkie wydarzenie, 
które przyćmiło codzienne poczynania.

FiJm
Przedsiębiorstwa Państwowe, które żda 

ją sprawozdanie to Polskie Wydawnic­
two Muzyczne, Zjednoczone Zakłady 
Przemysłu Muzycznego i Film Polski, 
z których ten ostatni na szczególną za­
sługuje uwagę.

Film Polski stwierdza produkcję 6—
,8 filmów długometrażowych rocznie. W  
chwili obecnej opracowuje się „D rukar 
¡nia na Grzybowskiej" —  historia konspi 
.racyjnej drukami —  „Robinson war­
szawski“  —  przygpdy łudzi ukrywają­
cych się w ruinach Warszawy po Po­
wstaniu' 44 r. —• „Powrót“  film  psycho 
logiczny o kobiecie wracającej z obozu, 
innym i słowy ciągle tkwimy w tematy­
ce obozowo-wojennej.

Znacznie mocniejszą pozycją jest film  
dokumentarny. Polski film  „W ieliczka“  
zdobył w 46 r. w Cannes nagrodę jako 
najlepszy film  oświatowy, a w  następ­
nym raku „Powódź“  jako najlepszy film  
dokumentarny. Filmów dokumentalnych 
Wyprodukowano dotychczas poza kroni­
ką i aktualnościami około 100. Jest to 
duży wysiłek, a dodać należy, że w tej 
dziedzinie nawiązano poważne kontak­
ty zagraniczne. :

Interesująca jest wiadomość o filmie 
kukiełkowym „Paweł i Gaweł“  oraz 
„Smok wawelski“ . _ _

Sprawozdanie obejmuje również cha­
rakterystykę pracy przemysłu pomocni­
czego i filmu szkolnego.

Mimowoli nasuwa nam się znowu u- 
waga analogiczna do tej, którą zrobiłiś 
my na marginesie sprawozdania mu­
zeów. Bez odpowiedzi zostały pytania: 
ile mamy kinoteatrów? ile miejsc? jaka 
frekwencja? co slychac z  kinami objaz 
dowymi?

Właściwie niesłuszny żal mamy do 
Filmu Polskiego czy _ też do Dyrekcji 
Muzeów, że nie udzielą nam odpowie 
dzi na interesujące nas pytania, żal 
nasz powinien byc skierowany do Re- 
¿takcji B iu le tynu . . .

Biuletyn informacyjny nie może skła­
dać się z przypadkowych odpowiedzi. 
Skoro istnieją pewne zasadnicze zamie­
rzenia, powinien nam odpowiedzieć jak 
są realizowane. , , .

Biuletyn nigdy nie wyczerpie -treści 
ideologłezno - artystycznej —  Jemu ce 
łowi służą wydawnictwa specjalne. Biu 
letyn może nam dać wiadomości o tym, 
że jedna myśl przenika wszystkie usi­
łowania... a w cyfrach statystycznych po 
winniśmy znaleźć potwierdzenie postę­
pów w pochodzie naprzód.

Ofensywa kulturalna" nie została po 
myślana tylko jako hasło « « o n e  w 
przestrzeń. Społeczeństwo nie tylko prag 
ile poznać zarysy poczynań, —  spde 
■™vftwo chce dowodow, ze piany się

Co do tego, że Francja posiada do­
skonalą sztukę nie ma sporów. Ale 
jednym z motorów tej kultury plastycz­
nej. jest nie tylko to, że Francuz obcuje 
z dziełami sztuki, że bywa w muzeach 
ale i to że we Francji; istnieje i pracuje 
tysiące tak zwanych niedzielnych ma 
larzy. Monterów, kolejarzy, itd.

Trzeba nam również wielu niedziel 
nych malarzy, trzeba ich zachęcać do 
pracy, trzeba wynajdywać te nieznane 
nikomu talenty ukryte w wiekich i ma 
łych miastach i miasteczkach, po wsiach, 
w kopalniach, hutach. Trzeba je wyła­
wiać. I jeżeli wśród masy tej znajdzie­
my k ilk ii takich Ociepków, jeżeli im 
pomożemy w ich twórczym trudzie, to 
dokonana zostanie rzecz wielka i. naj­
istotniejsza dla naszej sztuki.

, ■ im——”1 "r ’■ "jT” *———1 ' i . . - -

Szukamy talentów na wsi
szerzane do kilku działów.^ CJbecnie gro

me A
czeństwo chce 
urzeczywistniają. . ,

Do udzle lr--  tej odpowiedzi przede 
wszystkim jest powołany „czynnfk obo- 
ietnv“  Ministerstwo Kultury i sztuki. 
JV 1 Z  ust.

w ic iu  u i y i i iu j  u u "  “ r -----  / • i • 1 i
-po  świecie jako wielkich twórców. Obok-może kroczyc ledyme drogą populary-

T-wo Uniwersytetów Ludowych zor­
ganizowało Wydział Popierania Ludo 
wej Twórczości Literackiej i Artystycz 
nej, którego zadaniem jest pomoc i opie 
ka dla jednostek specjalnie uzdolnio­
nych, najczęściej wymagających dopiero 
odkrycia i odpowiedniego pokierowania.

Ostatnio rozpisana została ankieta, 
rozesłana w 20 tys. egz. do ośrodków 
społecznych na wsi, której celem jest 
ustalenie adresów i persondlii uzdolnio 
nych Jfednostek pracujących w różnych 
dziedzinach twórczości ludowej.

Ankieta obejmuje przemysł ludowy 
(tkactwo, hafciarstwo i koronkarstwo, 
garncarstwo, przemysł skórzany —  ko 
żuchy, kierpce itd., przemysł drzewny, 
mosiężnictwo i zdobienie w metalu, za 
bawkarstwo, wycinanki i obrzędowe 
zdobnictwo), sztuki plastyczne (rzeźbę, 
snycerstwo, malarstwo, drzeworytnictwo) 
muzykę, śpiew i taniec (kompozycja, 
zbieranie melodii ludowych, kierownic 
two zespołów, talenty odtwórcze), l i ­
teraturę i teatr (samorodni pieśniarze, 
gawędziarstwo itd), naukę, technikę, 
doświadczalnictwo.

Po zestawieniu wyników ankiety wy 
dział T U L  przystąpi do szerokiej akcji 

.organizowania Klubów Twórczości i 
Upowszechniepia Kultury —  „Wieś
Tworząca“ .

W ydział Popierania Ludowej Twór­
czości T U L  przejął od Ludowego Insty 
tutu Kultury „Archiwuw Twórczości 
Ludowej W si Tworzącej". Jest ono po

madzene są materiały dokumentarne: 
a) z okresu narastania ruchu ludowego 
i walki o demókrację, oraz b) sztuki i 
piśmiennictwa ludowego oraz bieżącej 
produkcji literackiej, artystycznej i 
naukowej. Projektowane są zbiory etno 
graficzne (pieśni, melodii i strojow u 
dowych). Zebrany materiał posłuży do 
opracowań naukowych.

Obraz? plastyków
sumeszudowców

w Muzeum Miejskim
W  listopadzie br. Związek Samorzą­

dowców zorganizował w sali M . R. N-u 
wystawę prac amatorów plastyków, pra 
cewników Zarządu Miejskiego.

Na wystawie, która zgromadziła^ 160 
ciekawych obrazów o tematyce związa­
nej z odbudową Warszawy oraz Zie­
miami Odzyskanymi —  Muzeum Miej 
skie zakupiło 3 obrazy.

Są to prace młodego malarza, pracow 
n ilu  Miejskich Zakładów Komunikacyj 
nych _  W iktora Stachowicza. Akwa­
rele Stachowicza przedstawiają junaków 
odgruzowujących teren przed „Cedegra- 
nem" oraz Wolę płonącą w sierpniu 
1944 roku. Trzecią pracą jest rysunek 
■obrazujący przepełniony pasażerski 
tramwaj warszawski.
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lak odsłonięto pomnik Mickiewicza
2 4 .XII. 1 8 9 8  r. w Warszawie

T  A M , CZEGO R O ZU M  NIE ZŁA-
-*-'M lE ..." —  musiało przypominać so 

bie społeczeństwo polskie, w trzech za 
horach rozbite, gdy -kaprysem Historii, 
którą mistrzynią życia narodów zwano, 
w okresie najokrutniejszego despotyzmu' 
skazującego naród polski na zagładę, 
pod rządami Apuchtina i Bisma-ńka za­
mierała mowa polska w szkołach, a sfo 
ra szpiclów tropiła działaczy wolnościo 
wych, zapełniając nimi kazamaty cyta­
deli i więzień, i gdy d!a przypomnienia 
Polakom skrzypu szubienic, czczono w 
-Wilnie pomnikiem Murawiewa Wieszatle 
la, pod którym, kazano korzyć się naj 
bardziej ugodowo nastrojonym panom 
polskim — nadeszła od Warszawy wieść 
nie do wiary o pozwoleniu na wzniesie 
nie w sercu umęczonej Polski pomni­
ka —  w setną rocznicę u-rodzin Tego, 
który niemal od kolebki do grobu był 
symbolem buntu przeciw despotyzmowi 
i  niewoli...

Wzmianki o Mickiewiczu od roku 
1831 wymazywane przez cenzurę w pra 
sie, utwory jego tępione w druku i 
usuwane z podręczników szkolnych i 
tylko przez podziemie udostępniane no 
wym pokoleniom młodzieży —  w naj­
śmielszych nawet marzeniach nie do­
puszczały myśli, że pod ca-ratem mo­
żliwe będzie jawne uczczenie setnej rocz 
nicy Mickiewicza pomnikiem w W ar­
szawie.

„Łam, czego rozum nie złamie..." —  
niebezpieczne to były słowa dla star­
szego pokolenia, gdy do doświadczeń 
Historii sięgało, zwfaszsza, gdy młode 
pokolenie dopowiadało do nich: „Jako 
piorun -twoje ramię..."

. ! W  niektórych, w marazmie pog-rążo- 
jnyoh kolach, nie dopuszczano myśli nie 
tylko o pomniku, ale nawet jakimlkol- 
wiekbądź obchodzie wielkiej rocznicy» 
aby nie dawać pokusy młodzieży -do raz1 
jra ięc ia  jej orlich lotów —  do maoi-fe 
•tacji i  porywów —  tak zawsze przez 
Kaprzancow uznawanych za niewczesne, 
¡niedojrzale, szkodliwe, do ofiar niepo­
trzebnych prowadzące...-

Nie z Warszawy wyszła myśl 
o pomniku

Pierwszą wiadomość o zbliżającej się 
Setnej rocznicy uro-dzi-n Mickiewicza po 
Hala w pierwszymi nu-merze 1897 roku... 
^Gazeta Radomska" —  małe prowincjo 
Inalne pisemko —  dodając, iż  należałoby 
pomyśleć o uczczeniu tej rocznicy „ ja ­
kimś odpowiednim obchodem",

^ Prasa warszawska z pierwszej rnaleń 
klej wzmianki wysnuła myśl, że cenzura 
carska dopuszcza możliwość myślenia 
O tym. Ale trzeba było k ilku  tygodni, 
aby przypomnienie o setnej rocznicy, na 
deszłe z Radomia do Warszawy, znala­
zło pierwsze echo w tygodni-ku „Glos", 
k tóry w  n-rze 7 z dnia 13 lutego 1897 
roku rzucił śmiałą myśl wszczęcia za­
biegów

stosunki ze sferami dworskimi szambe- 
la-nów i kamerherów carskiego dwo-ru, 
aby udali się oni do general-gubema-to 
ra warszawskiego kniazia Imeretyńskie- 
go z prośbą o ¡pozwolenie na wzniesie 
nie pomnika i aby ewentualnie później 
szukali poparcia dla tej sprawy w Pe­
tersburgu.

Za cenę ciszy
Wielkorządca carski, nie da-jąc zobo 

wiązującej odpowiedzi, przyrzekł odwo­
łać^ się w tej sprawie do władz naj­
wyższych —  nawet, gdy zajdzie potrze 
ba —  do łaski carskiej, ale mówił coś 
o niewdzięczności i lekkomyślności Po­
laków, wspomniał o wrzeniu wśród ro­
botników, o strajkach, o próbach mani 
festacj-i I-majowych. -przypomniał inne 
stulecie —  rozbioni Polski w -r. 1891, 
w którym pilodzież uniwersytecka W ar 
szawy „ośmieliła się"... zorganizować 
pochód do historycznej -kapliczki w O- 
grodzie Botanicznym, gdzie stanąć mia­
ła na pamiątkę Konstytucji 3 Maja świa 
tynia Opatrzności...

Panowie z posłuchania na Zamku wy 
szli skonsternowani i zdawali sobie 
sprawę, iż  nowy generał gubernator jest 
dobrze obstawiony przęg „ochranę", któ 
ra potrafi w Petersburgu sparaliżować 
wszelkie najwyżej sięgające zabiegi.

Myśl pomnika zdawała się bvć po­
grzebana. '  ;

I nagle z Petersburga nadeszła wia­
domość o zgodzie na wzniesienie pom 
nika.

Jak się później okazało -pismo w  tej 
spiawie nadeszło do Ime-retyńskiego w 
końcu kwietnia 1897 roku, ale" było 
przez niego trzymane w tajemnicy na żą 
da-nie „ochrany" warszawskiej, ¡która wy 
mogła na wielkorządcy uzależnienie o- 
statecznej decyzji Petersburga od prze­
biegu zbliżających się dn-i 1 i 3 maja, 
przed którymi drżeli ze strachu ochrąm- 
n-icy i  szpicle. Zgody na postawienie 
pomnika udzielono dopiero 6 czy 7 
maja  ̂ pod warunkiem, że odsłonięcie 
pomnika nastąpi w zupełnej ciszy.

W tedy wystąpił oficjalnie komitet bu 
dowy pomnika, którego przewodniczą­
cym został Henryk Sienkiewicz, skarbili 
kiem zaś Kronenbe-rg. Biuro komitetu 
umieszczono w pałacu Krone-nbe-rga na 
rogŁ ul. Królewskiej i późniejszego pin 
cu Małachowskiego.

Kosztorys budowy pomnika obliczo­
ny został w wysokości 200.000 rubli, 
równoznacznych ówcześnie 100.000 do­
larów.

Ogłoszone wezwanie do składania 
ofiar na pomnik znalazło w społeczeń­
stwie niezwykły na owe czasy od­
dźwięk.

duchowieństwo? Plac Teatralny, ale tam-  konania wszystkie siły.
Mickiewicz za bardzo by kłól w oczy 
oberpolicmajstra, ochranę i carskie wła­
dze miejskie.

Niespodziana łaska carska sprawiła 
wówczas, że komitet pozostawał pod 
ciągłą obawą, że może się byle czysn 
narazić władzom i spowodować cof­
nięcie pozwolenia. I w takim samym 
nastroju pozostawała cała ówczesna 
W  a rs zawa...

Zaproszeni 
mogli zajmować tylko chodniki i wyloty 
ulic.

Jednocześnie komitet cenzury opraco­
wał- instrukcje dla redaktorów pism, za­
lecając im, jak mają urobić o-pinie pu­
bliczną i przestfzec „przed zakłóce­
niem spokoju".

Z  tego natchnienia „K urier Codzien­
ny", najpopularniejsze wówczas pismo, 
bo w nim swe kroniki tygodniowe pi

Nie był to lojalizm —  był to po i sywal Prus, wystąpił z takim artyku-
prostu strach sługi przed panem.

Wbrew obawom i przeczuciom poszło 
gładko z pozwoleniem na upatrzone 
miejsce.

Komitet jednak i teraz jeszcze żył 
w ciągłej o-bawie, czy nie zro-bią mu 
jakichś utrudnień przy transporcie i 
sprowadzeniu z zagranicy elementów 
pomnika, czy uda się znaleźć w kraju 
potrzebne materiały i siły robocze, czy 
zdąży się na czas i czy w ostatniej 
chwili nie znajdzie się jakaś nieprze­
zwyciężona przeszkoda?

Tymczasem wszystko szło jak najgła 
dziej.

Tempo precy
Godebski zakończył przed czasem 

posąg wieszcza; bez najmniejszego o- 
późnienia nadszedł granit na cokół spod 
Mediolanu (od Ino-cemtego Pirosano z 
Barerno), odlewu figury i ozdób brą­
zowych dokonał z niezwykłą punktual­
nością Fi-llipo Lippi w Pistoi, balu-1 
stradę i narożniki z lirami przed ter- |

leni:
,.Musimy sobie zdać sprawę, 'czym 

powinien być dzień 24 grudnia, w 
którym ściśle według programu, za­
twierdzonego przez władze ma ’odbyć 
się odsłonięcie pomnika.

„M y  —  brzmiały redaktorskie sło­
wa — nie dopuścimy, \aby ktobądź 
mógł zrobić nam zarzut, że nie jesteś­
my społeczeństwem dojrzałym, rozważ 
nym i spokojnym. Obowiązkiem na­
szym będzie zjednoczyć się we współ 
nym usiłowaniu, aby żaden nieroz­
ważny Wybryk nie rzucił choćby 
najmniejszego cienia na uroczystość 
wielkiego poety".

Mickiewicz nie był jakimś głośnym 
bohaterem, ’czy Wodzem narodu, dla 
którego potrzebne by były szumne 
owacje... On był wieszczem —  j  jak 
cicho snuł swe stow d -— tak ciche 
powinno być nasze uwielbienie dla 
niego. Tćie miejsce pod pomnikiem 
na głośne objawy tego uwielbienia..."

34.X I I .  1898 gouz. 10 m. 6. (Ze zbio ró w  M uzeum  Narodowego)

Gdy na pomnik Mickiewicza w Kra 
kowie z trudem przez 5 la-t ze-brano 
przy wielkiej ofiarności innych ziem 
-Polski, a przede wszystki-m zaboru ro 
syjsk-iego, zaledwie 100 tysięcy gulde­
nów (80 tysięcy rubli), na pomnik waro pozwolenie na wzniesienie ■ j .  - i. . * ; .w , . , . -szawski w ciągu niecałych trzech nnepomnika w Warszawie, a prasa codzien - - -

na pomysł ten poparła.

Wówczas dopiero przerażeni śmia­
łym pomysłem ówcześni ugodowo prze­
ważnie nastrojeni politycy i działacze 
—  „panowie palący cygara" postano­
w ili ująć- inicjatywę w swoje ręce, aby 
nie dopuścić do jakiegoś „nierozważne­
go" kroku...

Z  klubu Myśliwskiego, z resurs war 
sżawskich, aby zresztą nie narażać ich 
na konflikt z władzami, pierwszą zam­
kniętą naradę w sprawie uczczenia 
rocznicy odbyto w mieszkaniu stojącego 
wówczas u szczytu swej popularności 
„Litwpsa" I —  Sienkiewicza przy ul. 
Kruczej, gdzie postanowiono zawiązać 
ściślejszy komitet i omówiono sposób 
jego zalegalizowania. O tych „nocnych 
rodaków rozmowach" wiedzieli tylko 
„wielcy wtajemniczeni".

Dopiero w miesiąc później jeden z 
członków tej narady, dr. Karol Bemni, 
w mieszkaniu swym przy ulicy Mazo­
wieckiej — w bliskości z Klubem M y- 
śliws! cim aby panom tam bywającym 
było po drodze — zwołał drugie zebra 
nie komitetu z udziałem po raz pierw 
szy redaktorów pism, których dopusz­
czona do taiem-nicy, z warunkiem, iż 
nie będą jeszcze inf-rmowali swych 
czvteW-ów, aby „nie budzić licha — 
póki śpi".

Na tym zebraniu w dniu 22 marca 
wybrano delegację z najbardziej ugodo 
wo nastrojonych i mających największe

sięcy napłynęło z groszowych często 
składek 240.000 rubli i —  gdyby na 
rozkaz władz, które zatwierdziły pierw 
szy kosztorys, nie musiano zamknąć 
zbierania składek, suma -ich urosłaby 
-do fantastycznych rozmiarów.

To przerażało strachem panów z ko­
mitetu. Starali się dawać jak najmniej 
-rozgłosu o-wy-m pracom Nie ogłoszono 
-konkurs-u na pomnik, aby nie rozpętać 
-burzy wśród krytyków, jak to było przy 
stawianiu pomnika w Krakowie. Wybra 
no z artystów -rzeźbiarzy Cypriana Go 
dębskiego, który uzyska! palmę pierw 
szeństwa na pierwszym konkursie kra­
kowskim i został pokrzywdzony przez 
lokalne koterie, oraz Piusa Weloń-skie- 
go, rozsławionego za granicą, i z dwu 
dostarczonych przez nich projektów, 
zaakceptowano projekt pierwszego.

Projekt uzyskał również pozwolenie 
władz w dniu 14 lipca. Zaczęła się 
wtenczas krzątanina przy wyborze miej 
sca na po-mnik, do czego powoi-” -? ar 
tystów architektów.

Przygotowania 
do budowy pomnika

Z wielką obawą wybrano placyk na 
l skwerze przed „Dziekanką" na wprost 

ulicy Trębackiej bez przekonania, iż 
władze mogą udzielić pozwolenia, ale 
na-próźiio oglądano się za innym miej­
scem: Plac Trzech Krzyży, na którym 
stała figura św. Jana Niepomucena, 
przeciwko temu mogłoby oponować

mi-nem dostarczył G. Łopieński, zwiózł 
obrobione kamienie na miejsce majster 
Bevensee i zbudował potrzebne ruszto­
wania do ich dźwignięcia. Udał się 
również transport granitu na fundament 
spod Gniewania na Podolu. Jednocześ­
nie podmurowanie pod kraty wykańczał 
Jan Sosnowski z granitu, sprowadzo­
nego ze Śląska, a nad ustawianiem co­
kołu i do-pasowamiem części czuwał 
Włoch Giuseppe Zaccaria —  wszyscy 
pn-i ogarnięci tą samą co komitet psy­
chozą: czy zdążą? czy nic nie stanie 
im na przeszkodzie? czy władze carskie 
nie spędzą ic-h z budowy?

O  tem-pie pracy świadczą daty.
Pozwolenie na pomnik uzyskano w ma 

ju. W  czerwcu zaczęto już dźwigać 
cokół i budować podstawę. W  paździer 
-ni-ku ustawiono posąg na cokole. W  
listopadzie kończono pośpiesznie szcze­
góły samego pomnika i  jego otoczenia 
i ustawiono misternie wykona-ne przez 
firmę Zieleniewski okratowanie placu.

Warszawa odetchnęła...
Ale niebawem zaczęły się nowe kło­

poty.
Losy uroczystości w-zięla w swoje rę­

ce policja carska. Zastrzeżono, iż od­
słonięcie pomnika musi być dokonane 
wczesnym rankiem, aby nie tamować 
ruchu ulicznego —  dojazdu do urzędów. 
Pod pozorem, że przy natłoku nie­
trudno o panikę i wypadki, ograniczo­
no liczbę osób, mogących asystować w 
uroczystości, kaza-no zrobić bilety w kil 
ku kolorach, oddać je do rozdziału nie­
którym instytucjom, zobowiązując je do 
czuwania, a-by posiadacze zaproszeń 
zachowywali śię spokojnie. Różnym grr 
po-m wyznaczono miejsca w różnych 
punktach, dość odległych od pomnika 
a tylko dla nielicznie wybranych wy-' 
znaczono miejsce pod samym pomni­
kiem, Policja opracowała cały plan wo­
jenny i zmobilizować miała do jego wy

A „Kurier Warszawski" tak apelował 
do swoich czytelników — tych, -którym 
jeszcze nie zdążył umieścić ich nekrolo­
gów:

„Dzień 24 grudnia to dia nas wiel­
kie święto. Jakże ’je uczcimy i  z czym 
staniemy pod pomnikiem■?"

A na to pytanie następował wniosek: 
„łMie ma tu miejsca na taki czy 

inny wyraz uczuć jednostek. Trzeba 
przed odsłoniętą jwslacią poety od­
słonić tylko gioitry nasze, bo w . chwi­
lach uroczystych najwymowniejszym 
słowem jest milczenie, a cisza ttdj- 
podnioślejszym uczucia objawem..." 
Słowa te były djdetowa-ne obawą, że 

młodzież, że lud Warszawy zechce 
uczcić uroczystość okrzykiem „Niech 
żyje Polska" lub jakąś pieśnią rewolu­
cyjną, co nurtowało w kolach robotni­
czych Warszawy.

»Cicho -  sercami paść nam 
na kolana...«

Przypominały się słowa wiersza W i­
tolda Butrymowicza, wygłoszone przy 
odsłonięciu pomnika Mickiewicza w Kra 
kowie, -które znała młodzież warszaw­
ska dzięki tajnym szkolnym kólkoim, 
gdy Warszawą czciła w 100-ną roczni 
cę Wieszcza.

Dajmy felgę wspomnieniom...
Wstawał przejmujący chłodem zimo­

wy ranek przed dniem wigilijnym. Ci, 
którzy stali się szczęśliwymi zdobyw­
cami biletów wejścia -na uroczystość, 
jeszcze po ciemku z dalszych dzielnic 
Warszawy podążali ku miejscu uroczy­
stości. Dlu-gie szeregi -policji i ża-ndar- 

1 merii broniły przejść na Krakowskie 
Przedmieście od wylotu Nowego Swia-tu, 
Oboźtiej, Bednarskiej, Nowego Zjazdu 
i Marlensztadtu, od placu Zamkowego, 
Senatorskiej. Miodowej, Trębackiej, ów­
czesnego Berga —  dziś Traugutta__

Posiadacze różnokolorowych biletów 
wejścia -ustawiani byli pod ścianami 
domów Krakowskiego Przedmieścia bez 
prawa przechodzenia lub zatrzymywa­
nia się na jezdni. W ielki kordon ota­
czał sa-mo miejsce pomnika. Puszczono 
poza ten kordon tylko garstkę uprzy­
wilejowanych —  członków komitetu, 
którzy razili swą małością pod wielką 
wznoszącą się nad nimi postacią W ie­
szcza. Gdy tłumy przepuszczone przez 
dalsze kordony stojącej za murem poli­
cji w dalekich ulicach —  zbite w masę, 
stały, jak uraczone nieruchomo, pano­
wie pod pomnikiem przechadzali się 
nerwowo wokoło zasłony i  spoglądając 
raz po raz na zegarki oczekiwali za­
kończenia ich ról...

W  pewnej chwili przez ciszę tłumów 
dolatywać zaczęło bicie zegarów na 
Zamku i Ratuszu. Bila godzina 10. Za­
kołowało się pod pomnikiem.

W  utworzonym kole stanął Henryk
Sienkiewicz i zdawało się, iż w chwili, 
gdy spadła z pomnika zasłona, powie­
dział kilka słów, których n ik t nie 'mógł 
usłyszeć. W  chwili tej słyszeć można 
było tylko coś, co było jakby zbioro­
wym westchnieniem.

Było to westchnienie ulgi, że pomnik 
wreszcie szczęśliwie stanął między 
nami...

Policja ciągle jeszcze tamowała doj­
ście do pomnika. Z  tłumów zalegają­
cych dalćkie chodniki zaczęto rzucać 
w stronę chodnika małe bukieciki kwia 
tów i gałązki jedliny.

Tworzyły one kwietny kobierzec na 
jezdni, bo rzadko które kwiatki docie­
rały do pomnika. Tłum długo się nie
rozchodził. Wychodzili z ciżby na 
chwilę tylko ci, którzy przyszli bez 
kwiatów i teraz szturmowali do naj­
bliższych kwiaciarń i nie pytając o ce­
nę znosili nowe wiązki kwiecia.

Około godziny 11 zaczęto zwijać po­
licyjne kordony i wznowiono zatamo­
wany ruch kołowy. Ale i wtedy jeszcze 
chodnik, okalający balustradę pomni­
ka, był strzeżony przez żandarmerię... 
Z  tłumów raz po raz ktoś przemykał 
się między dorożkami i tramwajami 
przez jezdnię, zbliżał się do pomnika, 
rzucał kwiaty i cofał się pośpiesznie 
odpędzany przez posterunki.

Przed pomnikiem rósł z minuty na 
minutę stos kwiecia —  jedyny objaw 
zbiorowego hołdu, jaki złożyła Warsza­
wa Wieszczowi... Trwało to do pierw­
szej gwiazdki na wigilijnym niebie.

Petersburska Agencia urzędowa roz­
niosła po świecie wieść:

„Porządek wszędzie 
był wzorowy“

A przybyły do Warszawy korespon­
dent „Nowoje Wremia", Lali ti, pisał:

,.Uroczystość przeszła w zupełnym 
porządku. Ceremoniał trwał kwadrans 
i niczym nie był zakłócony. Z  tłu ­
mów nie wybiegł ani jeden okrzyk. 
Wrażenie było uroczyste, ale p e ł ­
ne  m i l c z e n i a " .
Nie milczało tylko podziemie W ar­

szawy —  zbie-ra-no się w kółkach i kó­
łeczkach — w zakonspirowanych mie- 
stkaniadi i zamiast kolęd tradycyjnych 
w tę niezwykłą noc Bożego Narodze­
nia w Warszawie deklamowano „za­
kazane" utwory Mickiewicza, dzieląc 
się nimi wzajem — niby opłatkiem 
wigilijnym...

N u rt buntu'Tozsadzal rnury Warsza­
wy, a panowie z -komitetu odetchnęli 
wreszcie z ulgą —  nie zawiedli zaufa­
nia dostojników caratu!

JEAN FREVILLE

TWÓRCY SOCJALIZMU 
NAUKOWEGO

Tłum . A Małecki

Sir 1-57 

zł 300
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W IESŁAW  WERNIC

C O Ï W C W A
(Opowieść przedwigilijna)

Zaświergotał ptak. Wśród bezwietrz-' 
nej ciszy n ik ły glos wypełnił całą prze­
strzeń: białych drzew, białej płaszczyz­
ny ziemi, białej tafli lodu. Pod przy­
krywą tej ta fli leniwie płynęła zielon­
kawa woda, pluskała w prostokątnym 
przeręblu wypływając spod dwu muro­
wanych arkad —  skrzydeł wyrastają­
cych z  boków klasycznej budowli,

W  tej bieli śniegu, który wszystko 
pokrywał, trudno było rozeznać, gdzie 
kończą się stopnie pałacyku, a gdzie 
zaczyna się lodowisko. Po przeciwległej 
stronie, w perspektywie bezlistnych 
drzew, tafla stawu ginęła pod inną ar­
kadą —  większą, szeroko sklepioną, 
podtrzymującą gładzizną swych łuków 
kamienny mostek. A  na mostku, w 
kryształach zlodowaciałego śniegu rmie 
n ił się, jak polerowaną zbroicą, rycerz 
na koniu. Koń wspiął się, znierucho­
miał, jak gdyby zamarzł w bezruchu.

Ostatnia chmura przepłynęła po nie­
bie i z  jasnych wysokości padły ciepłe 
promienie. Rozjaśniły puchowe czapy 
świerków, przegnały resztki cienistych 
plam drżących wśród pni kasztanów, 
odbiły się w lustrze lodu. Jeden tylko 
cień nie znikł. Cień padający od malej 
ławeczki wbitej dworna palikami w zie­
mię, tuż nad wodą. Cień niezwykły. 
Trójkątny u swego szczytu, szeroki, 
niezgrabny i zamazany u podstaw. Cień 
niekiedy drżał i falował na kształt pła­
szcza.

Ptak zakończył swe trele, coś zatrze­
potało w  gęstwie krzewów'. Buchnął 
śnieżny pył. A  wówczas, u końca alei 
biegnącej wzdłuż stawu aż do nadwod-. 
nych arkad, ukazał się cień drugi. 
Równie niezgrabny i  zamazany, jak 
pierwszy. Sunął powoli, bezszelestnie, 
zostawiając ze sobą głębokie ślady, 
ślady butów. Milczący, niedostrzeżony, 
zatrzymał się tuż obok ławki. Wtedy, 
zupełnie niespodziewanie, cień pierwszy 
zakołysał się, ivydłużył i  ścienią}. 
Skrzypnął śnieg. Siedzący na ławce pod 
niósł się.

Owinięty był w płaszcz ciemny, zwi­
sający luźno z ramion,- odsłaniający 
wąziutki rąbek srebrnego paska na kur­
cie munduru. Właściciel płaszcza od­
wrócił się i zdjął z głowy podłużny, 
stosowany kapelusz, taki, jaki w pierw­
szych latach X IX  wieku używany był 
chętnie i  przez elegantów miejskich 
i przez wojskowych. Ale. to zdjęcie ka­
pelusza było raczej aktem grzeczności, 
n iż aktem powitania. Raczej oznaką sza 
cu-nku, jaki wzbudzała postać nowoprzy­
byłego. K im  był? Trudno było roze­
znać. Stal z odkrytą głową, z włosem 
lekko przyprószonym siwizną. Owinięty 
szczelnie w płaszcz, badawczo przyglą 
dał się i  stosowanemu kapeluszowi i 
srebrnemu paskowi na kołnierzu kurty. 
W ydało się, iż  iskierki wesołości zami­
gotały na chwilę w wielkich, nieco wy­
pukłych oczach nieznajomego, gdy odez 
wał się pierwszy:

—  Piękny ranek, panie oficjerze.
Zagadnięty skłonił się i ruchem ręki,

w której wciąż trzymał kapelusz, wska 
zał na ławkę.

■— Nie zimno waćpanu tak siedzieć?
Głos brzmiał grubo, chropowato, jak 

gdyby z jakimś cudzoziemskim akcen­
tem.

—  Co do mnie, wolę się przejść.
Kiwnął głową, jakby na znak poże­

gnania, a le , w tej samej chwili dostrzegł 
małą, w skórę oprawną książeczkę, le­
żącą na brzegu ławki*,.,;,

M a ria n  Borzęcki

— Regulaminy? —  zapytał poufnym' 
tonem.

Oficer uśmiechnął się.
—  Nie. Ale jeżeli to interesuje... —  

Podjął książkę z ławki i podał. N ie­
znajomy najpierw dmuchnął na okładkę, 
żeby z niej resztki śniegu strząsnąć, a 
potem, przymrużając oczy wolno, pół­
głosem przeczytał: „Przypadki Fełema- 
ka syna Fllisesa Przez Nieboszczyka 
Jmci X  Franciszka de Salignac, de Ja 
Motte Fenelona, po Francusku napisa­
ne a teraz na 'Polski ięzyk przełożone 
i koperszlychami przyozdobione. Pierw­
sza edycya w Lipsku, w 'Drukarni V I-

K . I .  G ałczyński

ryka Chrystyana Salbacha R. P. 1750".
—  No proszę, to istotnie nie regu­

lamin. Ale skądżeś waszmość tę książ- 
czynę wydobył?

— Pożyczyłem od kapitana Kozakie­
wicza.

—  No proszę. Ktoby to myślał? Nie 
jestże to ten sam Kozakiewicz, który 
sztandar przez Sobieskiego pod Parka­
nami zdobyty... hm... Dąbrowskiemu 
przekazał?...

Oficer skinął głową.
—  Sztandar ten do Loreto przez So­

bieskiego ofiarowany Rzeczpospolita
Rzymska w .ręce polskie oddać posta­

nowiła — wyrecytował jak dobrze wy-' 
uczoną lekcję.

—  Stare to dzieje. A może i wasz­
mość sam je przeżywał?

Oficer westchnął: —  Nie było mnie 
tam. Lata nie zezwoliły.

—- I żal, co?
—  Jakżeby nie żałować? Pod takim 

wodzem, Janem Henrykiem... Austria­
ków pędzić z Lombardii. Trebia, H a - 
remgo, Fallari...

Nieznajomy pokiwał głową. —  A te­
raz waszmość przed posągiem króla Ja­
na dumasz nad italską epopeją.

—  Dumam —  przyznał oficer. —

Kto w y m y ś l i ł
¡Moje kochane dzieci, ' 
był taki czas na świecie 
że wcale nie było choinek,

ani jednej i dzięcioł wyrywał sobie piórka 
z rozpaczy i płakała wiewiórka, 
co ma ogonek jak Mymiący kominek. \

Ciężkie to były czasy niepospolicie, 
bo cóż to, proszę 'was, za życie 
na święta bez choinki, czyste s kpinki!

Więc, kiedy nadchodziły święta, 
dzieci w  domu, a w lesie hałasowały zwierzęta:
-a- TAy chcemy, żeby 'natychmiast były choinki!

Ale nikt się tym nie interesował, 
aż wreszcie powiedziała mądra '.sowa-.
—  Fak dalej być nie może, obywatele.

Ja z  sowami ,innymi trzema 
zrobię bunt, bo choinek jak nie ma tak nie ma, 
ty lko mak i  suszone mo-rele.

J rzeczywiście: gdy przychodziła Cjmazdka, 
nic nigdzie nie tonęło w  blaskach, 
był to widok nader niemiły>

i  n ikt nie myślał o ¡zielonej świeczce 
i  ciemno było, proszę was, jak w beczce, 
przez to, że 'się nigdzie choinki nie świeciły.

Ale w chatce na nóżkach sowich 
mieszkał pewien tajemniczy człowiek, 
który miał złote książki i zielone pióro

i  jak nie krzyknie ten dobry , człowiek:
—  Poczekajcie chwilkę, ja zaraz zrobię, 
że nigdzie nie będzie ponuro!

No i  popatrzcie: od jednego słowa 
świerki strzelają, gdzie była dąbrowa, 
choinki nareszcie będą.

Bo ma poeta słowa tajemnicze, 
którymi może spełnić każde z życzeń.
(A  Itn  człcmńek był właśnie poetą):

Fo on nauczył, jak się świeczki toczy, 
jak się z guzików robi skrzatom oczy, 
on, namówiony przeze mnie,

i  jak  'się robi z papieru malutkie okręty 
i  to on ułożył te wszystkie kolędy,

*  które śpiewać jest tak przyjemnie.
Fo on, moi srebrni, moi złoci, 
zawsze jest pełen dobroci, 
w nim jest ta pogoda i  nadziejaf 

to on nauczył, jak zawieszać zimne ognie r - — -r- -
t- on te świeczki odbija w oknie, 
że okno jest jak okulary czarodzieja.

Więc już teraz, chłopcy i dziewczynki, 
czy wiecie, kto wymyślił choinki? 
czy już teraz każde wic to?

Chórem dzieci: Fo ten odważny, dobry człowiek.
Co mieszka w chatce na nóżkach sowich,
Co go ludzie, przezywają poetą.

IPięc gdy śnieg 'na święta zatańczy, 
pomyśl, proszę, najukochańszy, 
o tym panu, co układa rymy,

prześlij mu życzenia na listku konwalii, 
a myśmy już mu telegram wysłali, 
bo my wszyscy bardzo go lubimy.

Poświęcam córce Kirze

■ ■■ -ir.

"¿ u  .

Najładniejszy to zakątek’ Warszawy, 
ten park. Myślę, że wszystko tu Ita lii 
podobne, I posągi i  budowle cudnym 
kształtem nad wodą rozpięte i te ruiny 
na wyspie...

—  Ale nie śnieg —  przerwał miczna-* 
jomy. —  W ierz mi panie oficjerze, że 
ten śnieg milszy nad spalone zbocza 
Apeninów a poczciwa sosna ładniejsza. 
od żałobnego cyprysu.

•— Pan- tam byłeś?
—- 'A  byłem. ,
—  W  legiach?
—  A  w legiach'.
—  Gdzie? Wybacz waszmość, że tak 

porywćzo pytam, ale ciekawość..*
—  Rozumiem. Jakżeż to dobrze rozm 

mieni. Trebia —■ mówiłeś —  znam, 
Fallari —  znam. Sto innych miejsc taJ 
koż znam. I ją miałem gorącą gło­
wę, ale mi ją wiatry alpejskich lodo-1 
wisk ochłodziły. Popatrz waść lepiej 
na ten posąg, który do rzymskich po­
równujesz. Cóż dojrzysz?

Oficer spojrzał ku lukom kamiennego 
mostu, ale oczy tylko zmrużył przed 
blaskiem bijącym od śnieżnego płasz­
cza, jakim zima jeźdźca okryła.

—  Cóż dojrzysz?
—  Zwycięzcę spod Wiednia... :
— Prawdę powiedziałeś. Ostatnie to 

było zwycięstwo Rzeczypospolitej, a cóż 
za owoce nam dało?

—  Sławę na świat cały.
—  Szybko więdną ławry. Fempus fu -  

git. Chciałbyś za takimi ławrami gonić. 
Napatrzyłem się ja tych gonitw, zdar­
tych butów żołnierskich, Maćków i Bart 
ków ginących za krajem. Kruche to 
laury, nie starczą na przyodziewek żoł­
nierski, a do gęby ich również nie wło­
żysz. Wojna, to nie wojaż. Z  wojażu 
się wraca a z wojny... Naliczyłem gro­
bów naszych nie mało. I w Cizalpim- 
skiej ¡i Tramspadańskiej i w Rzymskiej 
Republice.

—  Ale generał, Jan Henryk..
N ie zn a jo m y  m achnął rę ką : ,,Dąbrow­

ski? —  Znowu coś na kształt uśmie­
chu przemknęło po jego dobrodusznej 
twarzy. —  Dąbrowski? Ano, widać nie 
mógł inaczej. W idać innej drogi nie 
miał. Tą jedną kroczył aż go do kraju 
przywiodła. Tu nam teraz — na dobre 
i na złe. Tu nam teraz, .nie światami 
gonić. Kraj synów potrzebuje...  ̂ Po­
myśl o tym waszmość, a że pewnie nie 
prędko się spotkamy a jutro dzień Bo­
żego Narodzenia, przyjm ij ode mnie 
życzenie. Jak żołnierz od żołnierza. 
Jak młody od starego, co wiele już 
widział: obyś nigdy nie potrzebował 
z tej ziemi wychodzić. Wolej nam tu­
taj w zgrzebnym płótnie, niż tam w 
atłasach. _

To rzekłszy rękę wyciągnął, którą 
oficer uścisnął, wielce zdumiony usły­
szanymi słowami.

Nieznajomy skinął jeszcze głową ł  
odwrócił się. Ale uczynił to tak nagle, 
iż płaszcz zsunął mu się z ramienia. 
Zdumionym, przerażonym, zachwyco­
nym oczom młodego oficera ukazały się 
wężowe skręty sreber na kołnierzu i 
generalskie akselbanty.

Nieznajomy oddalał się wolnym, rów 
nym krokiem, ale nim jego wysoką po-* 
stać skryły pnie drzew oficer cisnął ka­
pelusz, ukląkł i obie dłonie położył na 
dwu głębokich śladach stóp w śniegu 
wyżłobionych.

—• Jan Henryk Dąbrowski — bez­
dźwięcznie wymówiły wargi.

Wydało mu się, że ślady stóp są 
'-ciepłe.

„Visi d ‘A rtey 
vis i  d (Am

( W 90 rocznicę urodzin PUCCINIEGO)
jVTA fa k t, że P u cc in i p rzysporzy ł 
*■”  s ław y muzyce w ło sk ie j, z łoży ły  
Się dwa czyn n ik i. Przede w szystk im  
czynn ik  jego m uzycznej genealogii, 
k tó ry  zaważyć m usia ł i  na jego ta­
lencie

O siad ły  w  Lucca pod L iv o rn o  p ra  
pradziad, rów n ież  Giacomo, b y ł o r­
gan istą  i  kom pozytorem  u tw o rów  
koście lnych. P radziad A n to n io  1 
dz iadek Dom enico b y li kom pczyto-
ra m i, a o jc iec  M iche le  dyrekto rem  
kon se rw a to riu m  w  Lucca, ciesząc j rze w ie m y  o is tn ie n iu  
Się o p in ią  dobrego kon tra pu nkc is ty . | le m n is “ , k a n ta ty  „J u n ó

G iacomo P ucc in i b y ł chyba podsu­
m ow aniem  dziedzicznego ¡alentu 
Podsum owaniem  i  zam knięciem  
gdyż syn jego, T cn io  ta le n tu  swych 
przodków  już  n ie  odziedziczył, 

K s z ta łc ił G iacoma do 6 roku  ży­
cia ojciec, a następnie w  konserwa 
te-rium m ed io lańsk im  B azz ln i i  Bon 
c h ie lli.  Początkowa twórczość P uc­
cin iego dotyczyła m u zyk i kośc ie l­
nej i  kam era lne j. Twórczość ta je s t^  
nam  zupełn ie  nieznana, choć dob- 

„M issa so- 
(1877), czy

ITrndzonv 22 e ru dn ia  1858 w  Lucca, choćby „C a pricc io  s in fó n ico " (1883)

D ru g i czynn ik , ja k i zaw ażył na 
jego twórczości, to  m edio lańska 
„S ca la " i  tradycy jna  l in ia  rozw o ju  
opery w ło s k ie j od B e llin ie g o  i. Ros­
sin iego, aż do Verd iego i  weryzm u. 
P ucc in i z w ró c ił się w y łączn ie  ku  
tw órczości operowej, sięgając do 
w zo rów  tra d y c ji w łosk iego belcan- 
to. Za p u n k t w y jśc ia  w y b ra ł sobie 
chyba, „T ra v ia tę " , a zdając sobie 
dobrze sprawę z banalności nowo- 
w łoskiego. k ie ru n k u  w erystów  z 
M ascagnim  i  Leoncava llo  na cze­
le, sięgnął do w zorów  zagranicz­
nych. Przede w szys tk im  frapow a ł 
go Massenet i  Debussy, a następnie 
Busoni oraz o rk ies trac ja  i  dram at 
m uzycżny W agnera i  Straussa 
Twórczości S traw ińsk iego  nie uzna­
w a ł w  ogóle. S ięgając do zagranicz­
nych w zorów , pozostał jednak sobą, 
M ia ł w łasny, ale w ło sk i sty l, w łas­
ną egzotycznie brzm iącą h a rm o n i­
zację, opartą  na bezpółtonow.ej ska­
l i ,  ako rdz ie  septym ow ym  i  zw ięk- 
szenym tró jd źw ię ku . W  s ty lu  tym

s ta ł się crescendem w łoskiego w e­
ryzm u  z pewną domieszką g a llick ie - 
go w dz ięku , w zruszał z łudzeniam i 
z w y k łe j rzeczyw istości życ ia  na 
scenie, da jąc je j muzyczną cha rak­
te rys tykę  dram atyczną z n ie zw yk ­
ły m  ta lentem  i  s iłą . W muzyce je ­
go m a swój odblask pewna ne rw o ­
wość epoki.

W  ciągu 66 la t życia s tw o rzy ł 12 
oper. Ż y ł w ięc  dw a razy d łuże j od 
B e llin ie go  czy Schuberta, ale dwa 
razy w ięce j od n ich  n ie  napisał. P i ­
sał raczej pow o li, opracowując każ­
dą operę p rzec ię tn ie  3 la ta  T w o ­
rzenia „oko licznościow ego" n ie  u- 
znawał, a na tchn ien ie  daw a ły  m u 
ty lk o  i  w y łączn ie  teks ty  lite rack ie , 
zaw iera jące e fek t sceniczny, T ek­
stów  tych dostarczano m u  m nó­
stwo. K o n fe ro w a ł 7 M a e te rlin ck ie n i 
na tem at „Pellńasa", a w  roku  1904 
w ys tępu jący  we L w o w ie  kape l­
m is trz  B ru n e tto  przesła ł m u tłu m a ­
czenie „Erosa i  Psyche" Ż u ła w sk ie ­
go. N ie  w ie m y  n ies te ty  z ja k ic h

przyczyn P ucc in i n ie  nap isa ł do te­
go dzie ła m uzyk i, choć podobało 
m u się bardzo. Sprow okow ało ono 
przecież aż 2 km pozyto rów . Jak  
wszyscy w iem y, Różyckiego i, ja k  
n ie  wszyscy w iem y, Bagadurowa.

W  1884 r. w y s ta w ił w  M ed io lan ie  
p ierw szą swą 2 aktow ą operę „L E  
V I L L I “  z tekstem  F. Fontana, a 
przerob iw szy ją  na 1 a k t zg łos ił do 
kon ku rsu  Sonzogna, gdzie w sku tek 
niestarannego i  nieczyte lnego ręko ­
pisu, w y ró żn ie n ia  n ie  o trzym ał. Ten 
sam tem at lite ra c k i w yzyska ł do 
swej opery w  1902 r  N e uv ille , obie 
jednak rosło są dziś znane.

Oporę P uccin iego za ku p ił R icor- 
d i, polecając m u napisanie opery 
„E D G A R " w ed ług Mussetą z te k ­
stem poprzedniego lib re c is ty . 3 a k ­
towe to dzie ło W ykonano w  M ed io ­
lan ie  w  1889 r. pod dyr. Toscani- 
niego.

Trzecią  operą by ła  4 aktowa 
„M A N O N  LE S C A U T " w ed ług P rć - 

(Dok. na  str. 13-ej).
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PRZYBIEŻELI DO BETLEEM PASTERZE 
i ZAGRALI DZIECIĄTECZKU NA LIRZE

w ujęciu różnych autorów
w s jlh s -a t  W Ł I D N i / l

K. I. Gałczyński
T E A T R  D L A  M AS «

Z IE L O N A  GĘŚ

ma w ysok i honor zademonstrować 
spektak l

p.t.

P R Z Y B IE Ż E L I DO B E T LE JE M
[PASTERZE

I  Z A G R A L I D Z IE C IĄ T E C Z K U
[N A  LIR ZE .

Z  okaz ji wesołych św ią t udzia ł 
b io rą :

Osiołek P o rf ir io n  

K u rty n a  &

(gościnnie). Publiczność n a jm n ie j­
szego te a tru  św iata.

A K T  I

K U R T Y N A : zacina się ■

O S IO ŁE K  PO R FIR IO N :

N iech P u b lik a  się rozędzie, 
P rzedstaw ien ia  dziś n ie  będzie 
z  powodu zamieszek w  Palestynie!

PU BLIC ZN O Ś Ć : (^kanduje)

TE  — M a r —  szal —  od — słoń — 
Be — tle  —  jem !

G ŁOS z  S A L I: Nasypa li p iasku!

(R ID EAU )

h  P r z y b o ś

Osadzeni stopami na błysku ' 
księżycem pamięci sięgnęli Betlęjem 
czerpiąc przestrzeń:
¡Wielki pejzaż odjechał na ipolnym
' , . , koniku
Zwinniej niz wiewiórka zdążyłaby się
• !■ domyśleć...
Słyszę:
Struny Itry poruszone cjromobicięm

ciszy,
¡Dzieciątko kwilące w koszyku,..
(Zawiesiłem swój cylinder dyplomaty 

na gwiazdach).

T. Różewicz
(Zawiesiłem swój granatowy berecik
' ■ na gwiazdach.)
,Dzieciątko kwilące w koszyku, 
struny liry poruszone gromobićiem 
i ciszy.-
słyszę..! ' (
Zwinniej niż wiewiórka zdążyłaby się 
' . . domyśleć
wielki pejzaż odjechał na polnym

koniku...
Czerpiąc przesUzcń
księżycem palnięci sięgnęli Betlejem
zahaczeni stopami o błysk...

h Minkiewicz
Przybieżełi do Betlejem 
Pasterze
7 zagrali Dzieciątcczku 
K a lirze...
(Copyright by Janusz 1Minkiewicz —  

Warsaw)

MEGAN

PODRÓŻE KSZJAŁC Ą

K a  ogól nie pisze o wsi.
Ale czasem robię wyjątki. Po czter­

dziestce zwłaszcza.
' Zresztą zależnie od okoliczności. Dzi 
siaj np.

Otóż o t.zw. pasterzach.-
Pasterze przybieżełi • do Betlejem 

SM. in. Zyzio.
, Owszem. Jch prawo. Przybieżełi, bo 
nie mogli inaczej.
; Redaktor naczelny, kolegium redak­
cyjne &  administracja Dziennika Za- 
zaleń poddaje powyższe pod rozwagę 
dyrekcji Miejskich Zakładów ’Komuni­
kacyjnych.

M £Q A K

I, A. Król
Problem ten oddolnie i odgórnie na 

płaszczyźnie ryform, oraz z uwzględnie­
niem zagadnienia walki klasowej prole 
tariatu wiejskiego —  pastyrze niewątpli 
wie^ są jego klasycznym! przedstawicie­
lami —  z  jednej strony a bogaczy z 
drugiej strony, omówiłem wyczerpująco 
-w dziele p.t. „Drogowskazy na manow 
cach kultury ludowej". Dzieło to powin 
no  ̂znaleźć się w każdej bibliotece. Tym 
którzy nie zdążyli się zaopatrzyć w 
książkę (J. A. Król —  „Drogowskazy 
na manowcach Kultury ludowej") pole­
cam roczniki tygodnika spo!eczno-lite- 
rackiego „W ieś" —  redaktor naczelny 
J. A. Król. Zagadnienia „pastyrzy", Be­
tlejem itd., znalazły tam należyte o- 
świctlemie w serii artykułów J. A. Kró­
la, częściowo również 'i w artyjculach 
publicystycznych Piotra Chmury, oraz 
w „Listach otwartych" J. A. Króla. Do 
zagadnienia tego powrócę przy najbliż­

ej okazji w nowej serii moich arty­
kułów, gloss i „listów otwartych", które 
zamierzam skierować do najwybitniej­
szych przedstawicieli świata nauki i 
sztuki w Polsce Ludowej.

Bibliografia: Jan Aleksander Król —• 
„Drogowskazy na manowcach kultury 
ludowej" tom I.

Roczniki „W s i" (tyg, spoleczno-litc- 
rack! — red. Jan Aleksander Król) od 
r. 1945 — 48.

Tamże —
Chmury.

K A S Z T E L A N
Owszem —  powiedział facccik, I — On się nazywa Ksawery —  powie 

którego poznaliśmy w Kocmołuchu. Ow dział Qucio. Jeden z lepszych Ksawe- 
szem, mam mieszkanko w Warszawie, ¡tych, jakich znamy. Byczy chłopak. 
Pokoik z kuchnią. Cóz — czasy ciężkie, i. Przed wojną miał swój zamek.

‘Kie to co przed wojną. Ogromnie trud 
no coś porządnego dostać. Przed wojną 
to miałem zamek...

—  Tut, fiu  —  ucieszyi się Miecio i 
postawił zaraz nową kolejkę —  zamek, 
powiada pan? Piu, fiu.

—  Zamek —  jwy sylabizował Prani o i
uśmiechnął się gorzko. Piękne były cza 
sy... !

—  Pak, tak —  powiedział nowy. Za 
inek też był piękny.

—  Może tak jeszcze po jednym — 
zaproponował Qucio — i poszlibyśmy do 
mnie na kawę. Żona się ucieszy. A te 
raz bruderszafcik, co?

—  M ów mi Ksawery —  powiedział 
kasztelan i  zagryzł korniszonkiem. — 
Bardzo dobry korniszonek...

Cjuciowa była nieco zdziwiona, ale 
zaraz rozkwitła jak kwiat.

/ B C z e c f t o M /

— Ooo... —  zatrzepotała całą oso­
bowością Quciowa —  Źamek? gdzie?

—  K a  Kresach —  powiedział Ksawe 
ry. Piękny zamek. Kowoczesny.

— Wszystkie najnowsze udogodnie­
nia —  uzupełnił Zyzio. Cudny zamek. 
Ktoś mi bodaj opowiadał.

— Pewnie —  powiedział Miecio — 
to 'są przecież znane rzeczy.

— Czym chata bogata —  entuzjazmo 
wał się gucio —  zaraz kawę żona za­
parzy. 7 koniaczek się też znajdzie be, 
be... K ie  to co dawniej, ma się rozu­
mieć, ale po staropolska drogi mój, z 
duszy serca... 1

Po koniaczku Ksawery przysiadI się 
do guciowej na kanapkę i Qucio zaraz 
się wyniósł do drugiego pokoju.

Przez delikatność.

M y  też. Bądź co bądź Ksawery fo 
człowiek przyzwyczajony do pewnych 
uygód i komfortu. Pewno nie lubi, że­
by go krępowano.

Właśnie kończyliśmy drugiego rober- 
ka, kiedy Ksawery pojawił się w 
drzwiach. Wyglądał nieco sennie. Za­
raz leż poprosit o trochę drobnych na 
taksówkę, bo osobiście drobnych nic 
miał.

— Służę ci — powiedział Miecio. 
Bądź łaskaw, proszę bardzo I

Ale gucio położył się w poprzek 
drzwi wejściowych i  ani słyszeć nie 
chciał o kończeniu miłego wieczoru.

—  Zupełny nonsens, żebyś już je­
chał. Jedenasta.,.

7 Ksawery dał - się uprosić. —  Jesz­
cze chwilkę posiedzę — powiedział. 
Chyba dasz po kieliszku, czy co?

—  A może by tak pociągnąć w oko 
przed snem — zaproponował Zyzio.

Ksawery skrzywił się z niesmakiem —■ 
W  oko? .Kie, nie gram w oko.

— Jeż masz pomysły — spiorunowa 
la Zyzia wzrokiem Quciowa — Pan 
Ksawery nie gra w oko. Skądże... Pro 
szę nam lepiej coś opowiedzieć o swoim 
zamku. Jo musi być cudowne uczucie.

— Owszem — potwierdził Ksawery— 
bardzo miłe uczucie. Cóż —  tylko 
wspomnienie zostało.

Milczeliśmy dłuższą

A fotografii pan n 
tal Miecio.

— Kiestety —  westchnął Ksawery —  
nie pomyślałem o tym.

— Jo 
inek — 
proszę...!

—  Karysować? — zdziwił się Ksa­
wery —  po co rysować? Państwo pew­
nie znają ten typ. yale, Z  płaskim klu 
czykiem...

gucio odstawiI szybko butelkę ko­
niaku i zręcznym ruchem zdarł z Ksa­
werego krawat.

Potem wyrzuciliśmy go na zbitą 
twarz. Przez lufcik.

Kacze jego oko!

chwilę... 

ma ? — spy-

proszę nam narysować za­
powiedziała Quciowa. Bardzo

N a jk ró ts z e  utwory

w.
godni u

z  paroma najkrótszymi utworami An- 

acząle-m żyć

„mowy wybrane“  Piotra

’W  i  e ;  C 2 l ~ t
tak zaiwaniali, że— Z temy pasterzamy, panie szamów 

ny, co to do Betlejem zasuwali na 
Gwiazdkę, to —  uważasz pan — jakaś 
niewyraźna historia. Bo niby skąd, pro 
sze ja pana, taki chomont z prowien- 
cji, lebiega, niewidymka, świniopas za 
krowi ogon przez gumno ciągany, może 
zaiwaniać na ty  bałałajce, czyli, jak to 
mówią, lirze, żeby aż samo małolet­
nie Dzieciątko klakę uskuteczniało. W ia 
domo, rzecz niewykonalna.

Po mojemu, to musi historia na tem 
ponkcie mało wiele sknod-la. Niemożeb- 
ne, żeby takie ćwoki z Grójca czy Ko­
byłki, za muzykantów królewskich mo­
gli podgrywać.

Powiem ja . też panu szanownemu, jak 
to być w tem Betlejem musiało, bo sko 
ro rozchodzi się o t.zw. czasy przed­
potopowe, to cały Targówek mnie sic 
pierwszy kłania.’ Ale może co każeni 
podać, bo tak na sucho, to nieprzyjem 
■nie się wyszczególniać..

Świniopasy przez wiejskich bogaczy 
wyzyskiwane, postanowili służbę porzu­
cić i udali się —  uważasz pan —  do 
•tego Betlejemu, gdzie podobnież na 
chrzcinach można było za frajer nieli­
cho zjeść i wypić, a takie samo przy 
zagranicznych gościach zarobić.
• Każden jeden pod rezykie na drogie 
•Waiaf po ćwiartuebnie, taskal majdan z

jem sięzagrychą i
tylko sosza to i raz w oczach krzywi 
la, a zawsze na noc przy barach sie 
na postój umawiali.

Na ostatniem popasie wszystka dwu 
dziestu byli w drebiezgi zalane. Gibali 
się przy bufecie na boki i nogi jem 
się krzywili.

Zamówili śledzia w oliwie i ćwiar- 
tuchnę na buzie, potem tatarski z żolt 
kamy i, ma się rozumieć, znowu ćwiart 
kie, potem znowu jajeczko mole i po­
niekąd trzecią kolejkę. A  gdy grajki 
w knajpie zaczęli zasuwać „Czy parnię 
tasz tę noc w Zakopanem“ , to chłopaki 
sporutowali, że bez muzyki do Betlejem 
nie wypada. No i wzięli tych muzyka« 
tów z bałałajkami, sami się za muzy­
kie schowali, ho cośkolwiek byli rozbe- 
beszCiiie po tych kolejkach, a także sa­
mo chodzeniem zmęczone.

Że przy żłobku sta! redr.chtor, któren 
do betlejemskiego kuriera streszcza!, to 
i na-pisal, żc te świniopasy sami tak zai 
wania-li muzykte, a grajków z knajpy 
nie poznał. Też musiał cośkolwiek za- 
chromolić na konto nadzwyczajnego za 
rolokn.

Takim prawem wiesz już pan, jak to 
się grójeckie świniopasy za fisharmomcz 
•ne orkiestrę do historii dostali. To może 
jeszcze co przekąsiem?

Antoni Czechow, wielki dramaturg i nowelista rosyjski, był mi­
strzem krótkiego opowiadania. Celował i lubował się w krótkiej skon­
densowanej formie, doprowad zając swe utwory niekiedy tło rozmia­
rów anegdoty, żarciku czy powiedzenia. W  rodzaju tym ten wielki 
humorysta tworzył małe arcydziełka, wycyzelowane perełki literatury, 
zawierające wiele głębokiej wspaniale zaobserwowanej treści. Poni 
żej zapoznajemy czytelników 
lontego Czechowa.

T ■ . j  , rubli. Jednym słowemList do reportera j ege artis. /

P.! Wiem wszsytko! W  tym ty - Jej habitus jest niezły. Wzrost średni, 
było cztery wielkich i sześć Kolor skóry i błon śuzowyeh normnl- 

ttydych pożarów. Zastrzelił się mody ny. Podskórna tkanka rozwinięta do- 
człowiek z powodu płomiennej miłości statecznie. Pierś normalna, szmerów nic 
do jÓlnej panny, panna ta dowiedziaw- | ma, oddech równy. Tony serca czyste. 
szy się o tym, dostała pomieszania 
zmysłów. Powiesił. się dozorca Guśkin 
z powodu nadmiernego używania. Wczo­
raj zatonęła łódka z dwoma pasażerami 
i małym dzieckiem... Biedne dziecię!
W  „A rkad ii" jakiemuś kupcowi wypa­
lono na plecach dziurę i o mało co nie
złamano karku. Zatrzymano czterech \y/ sf erzc zjawisk psychicznych 
przyzwoicie ubranych oszustów i zda- doczne jest tylko jedno odchylenie. Jest 
rzyla się katastrofa kolejowa pociągu gadatliwa i  krzykliwa. Z  powodu jej
towarowego. gadatliwości cieipię na hiperestezję pra

wego nerwu słuchowego. Kiedy oglądam
język chorego, przypominam sobie żonę 
i wspomnienie to wywołuje u mnie bicie 
serca. Słusznie twierdził ten filozof, któ 
ry mówił: Lingua est hostis hominum 
amicusgue , diaboli et fetninarium“ .
Na tein sam niedostatek cierp: też mu­
ter femirftim —  teściowa (z rzędu ma­
niaka).

Kiedy krzyczą one przez 23 godziny 
na dobę, zaczynam odczuwać skłonno­
ści do pomieszania zmysłów i samobój­
stwa. Według diagnozy moich «z-now 
nycli kolegów el-:cwieć dzies;n‘vc'i ko­
biet cierpi na chorobę, którą Ci- 'w : 
nazwał hiperestezią centrum kie- ’-er ­
go mową. Charcot zaleca w tak ie j wy­
padkach amputację języka.

Operacją tą chciał zbawić on ludz-. 
kość od strasznych chorób, lecz nie­
stety! Bilroth, niejednokrotnie przepro­
wadzający takie operacje, mówi w 
swycli klasycznych pamiętnikach o tym, 
że kobiety nauczyły się po operacji roz

na mężów jeszcze gorzej hypnotyzując 
ich. (MEMOR. Acad. 1878). Proponuję 
iany sposób leczenia (patrz moja pra­
ca). Nie negując am-putacji języka, re­
komendowanej przez Charcotb, oraz 
dając zupełną wiarę wypowiedziom ta­
kiego autorytetu, jak Bilroth, proponuję 
amputację języka połączyć z noszeniem 
rękawic. Moje obserwacje wykazały, że 
głuchoniemi, noszący rękawice tylko z 
jednymi palcem, są niemowami, nawet 
wówczas, gdy odczuwają głód.

Romans adwokata
Tysiąc osiemset siedemdziesiąt siód­

mego roku, lutego dnia dziesiątego, w 
mieście S. — Petersburgu, dzielnicy Mo 
s-kiewskiej, 2 komisariacie, w domu kup­
ca drugiej gildii Żywotowa, który na 
Ligówce, ja niżej podpisany, spotkałem 
córkę radcy tytularnego, Marię Aleksie- 
jewną Barabanową, 18-letnią, wyznania 
prawosławnego, piśmienną. Spotkawszy 
rzeczoną Barabanową^poczułem do niej 
pociąg. Wobec tego, że na podsta­
wie 994 paragrafu Ustawy o karach, 
nieprawne współżycie pociąga za sobą

Wiem wszystko, wielmożny panie! 
Ile różnych przyjemnych zdarzeń, tyle 
pan ma pieniędzy a pan mnie ani l<o- 
piejki! Tak wielcy państwo nie postę-
pują!

Pański krawiec Zmirlow

Hornu ns
Jeżeli 

c żyłeś 
nam unam

Taik

lekarza
osiągnąłeś pelnoletność i zakon 

wykształcenie to recipe: femi- 
i posagu quantum satis.

zrobiłem: wziąłem femtnam
unam (brać dwie jest zabronione) i po- 

Jeszcze starożytni nie pochwalali 
biorą po- 

gallicim:

sag.
tych, którzy żeniąc się nie 
sagu (Ichtiozaurus, X II, 3)

„rubrum  i  kupiłem sobie futro za 700 „mawiać .palcami i w ten sposób działały

oprócz pokory cerkiewnej, grzywnę pa 
ragrafem niniejszym przewidzianą (Patrz 
sprawa kupca Solodownikowa 1881 r. 
Zb. W yr. Kas. Depart.), zaproponowa­
łem ¡ej rękę i serce. Ożeniłem się, lecz 

I ‘ h długo z i:!n nie iv!em. Przr;:nł«r.
uctiac. 

o cały iei 
w restaurad 
co czyniłem

r.:.r, : 
pe­
ch, 
lat

nr:-c na s
- - cz?V •» się S7-- -Ć 

:zan’anacb eldoradach, 
pięć.- Wobec tego, że 

54 paragraf n. t. Prawa Cywilnego 
przewiduje, iż pięcioletnia nieobecność 
daje prawo do rozwodu, to mam honor 
pokornie prosić Waszą ekscelencję o 
'wstawiennictwo w sprawie mojego roz­
wodu z żona.
f ‘ Tłum. W . Z,
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!%!*» «fr*odze poslępu
PR Z E M A W IA J Ą C  n a  K o n g re ­

sie  m in . M in c  z a c y to w a ł s ło ­
w a  S ta lin a  o z a g a d n ie n iu  w y d a j­
no śc i i  n o rm .

„D la cze g o  k a p ita l iz m  ro z b ił i  
p rz e z w y c ię ż y ł fe o d a lizm ?  D la te g o , 
że s tw o rz y ł o n  w yższe  n o rm y  w y  
da jn ośc i p ra c y , że d a ł m ożność 
spo łe czeńs tw u  o trz y m y w a ć  bez 
p o rów nan ia , w ię c e j p ro d u k tó w , 
n iż  to  m ia ło  m ie jsce  p rz y  p o rz ą d - 
dach fe o d a ln y c h . D la te g o , że u -  
c z y n ił on  spo łeczeńs tw o  b a rd z ie j 
zam ożnym .

D laczego s o c ja liz m  m oże z w y ­
c iężyć, p o w in ie n  i  n a p e w n o  z w y ­
c ięży  k a p ita l is ty c z n y  sys tem  go ­
sp o d a rk i?

D la te g o , że p o t ra f i  on, że m oże 
dać on w yższe  w z o ry  p ra c y , 
w yższą  w y d a jn o ś ć  p ra c y , n iż  k a ­
p ita lis ty c z n y  sys tem  g o s p o d a rk i.“  

P ra w a  e k o n o m ii g łoszą, że t y l  
k o  p raca  s tw a rz a  no w e  w a rto ś c i, 
że ty lk o  ilo ść  w y tw o rz o n y c h  d ó b r 
ś w ia d czy  o p o s tę p ie  zam ożności.

O s tan ie  fa k ty c z n y m  u  nas m ó ­
w i ł  m in . M in c , c y tu ją c  szereg 
c y f r .

P rz y jm u ją c  g lo b a ln ą  c y frę  p ro  
d u k c ji p rz e m y s łu  w  r . 1937 za 100 
o trz y m u je m y  na s tę p u ją ce  w s k a ź ­
n ik i  ro z w o ju : 1945 —  38, 1946 —  
77, 1947 —  107 i  1948 —  140,5. 
U w z g lę d n ia ją c  z m ia n y  g e o p o li­
tyczn e , p rz e lic z a m y  te  c y f r y  na 
g ło w ę  m ieszkańca , p r z y jm u ją c  
p o n o w n ie  ro k  1937 ja k o  100. 
O trz y m u je m y : 1945 —  55, 1946—  
111, 1947 —  154, 1948 —  199.

A n a lo g ic z n y  postęp o b s e rw u je ­
m y  w  ka ż d e j dz ied z in ie .

—  G dzież je s t ta  rosnąca za­
m ożność —  p o w ia d a  s c e p ty k  
chcę ją  obe jrzeć.

D la  n ieg o  is tn ia ło  k ó łk o  zna ­
jo m y c h  i :  p rz y ja c ió ł,  k tó re  ż y ło

W  te n  ś w ia t  z a k ła m a n ia  ud e ­
r z y ły  c y f r y  c y to w a n e  p rzez  m in . 
M in ca , c y f r y  ja w n e g o  b ila n s u . 
M ó w iły  o ty m , że rośn ie  nasze b o ­
ga c tw o , że „n a jo s tro ż n ie j o b lic z o ­
n y  w s k a ź n ik  re a ln y c h  p ła c  p ra ­
c o w n ik ó w  f iz y c z n y c h  w y n o s i obec 
n ie  110 w  s to s u n k u  do ok re su  
p rze d w o je n n e g o “ . T o  z ro zu m ia łe , 
a lb o w ie m  rosnąca zam ożność m u ­
s i zna leźć w y ra z  ta k ż e  w  b u dże ­
cie je d n o s tk i.

K a p ita l iz m  p o k o n a ł sys tem  feo - 
d a ln y  g d yż  le p ie j go spo da ro w a ł. 
P o d o b n ie  s o c ja liz m  b ę d z ie  z w y ­
cięzcą k a p ita l iz m u , g d y ż  le p ie j 
od n ieg o  go spo da ru je .

T e n  k to  go sp o d a ru je  le p ie j te n  
za p e w n ia  m asom  d o b ro b y t. Ten  
k to  u m ie  s tw a rz a ć  m a sy  zad ow o lo  
n y c h  —  te n  z w y c ię ży . K a p ita l iz m  
u m ia ł tw o rz y ć  za d o w o lo n y c h  t y l ­
ko  pop rzez  k rz y w d z ą c y  w iększość 
n a ro d u  p rz y w ile j —  s o c ja liz m  
zn ió s ł p r z y w ile j i  p o d n ió s ł go d ­
ność p ra c y . S ys te m  s o c ja lis ty c z ­

n y  p o tę g u je  zam ożność, w ię c e j 
je s t d ó b r  i  w ię ksza  ilo ść  zadow o­
lo n ych .

O to  czys ty  re a liz m , ta k  ba rdzo  
z n a m ie n n y  d la  so c ja lis tyczn eg o  
m yś le n ia . N ie  żąd a m y  z a u fa n ia  na 
s ło w o  —  m ó w ią . N ic  s ię  sam o n ie  
d z ie je  —  m y  je s te ś m y  p rz y c z y n ą  
p rze m ia n . P ro w a d z im y  ja w n y  ra ­
chu n e k  s t ra t  i  z y s k ó w  całego spo­
łeczeńs tw a . O n p rz e m a w ia  g łośno 
d o w o d a m i.

. . .  w y ra ź n e  m uszą to  b y ć  do­
w o d y , s k o ro  n a w e t re a k c y jn a  
p rasa  ś w ia ta  k a p ita lis ty c z n e g o  t.z. 
Z achodu , po dnos i z p o d z iw e m  
w y n ik i  naszej p ra c y . P rzyzn a ją , 
że o d b u d o w u je m y  k r a j po zn isz­
czen iu , że k ła d z ie m y  p o d w a lin y  
pod  n o w y  ro z w ó j z szybkośc ią  
n ie w ia ry g o d n ą . D z iw ią  się —  za­
pe w n e  —  d la  teg o  ś w ia ta  w s p ó ł­
z a w o d n ic tw o  p ra c y  to  p u s ty  
d ź w ię k , k tó r y  n ie  m oże p rz e m ó ­
w ić  do p ra c u ją c y c h  w  p rzeds ię ­
b io rs tw a c h  k a p ita lis ty c z n y c h .

Nowe możliwości przemysłu garbarskiego
Państwowe Z ak łady  H o d o w li Ro 

ś lin  prowadzą na s tac ji doświadczał 
ne j w  Strzelach <k/Kutna hodow lę 
nowej ro ś lin y , zasobnej w  garbn ik, 
cenny surow iec przem ysłu ga rba r­
skiego.

Nowa ga rbn ikoda jna  roś lina  o na 
zw ie  „badan“  sprowadzona została 
do P o lsk i w  ro ku  1947 ze Zw. Ra 
dzieckiego, z górskich re jonów  A z ji 
(A łta j).

W  roś linach ..badanu“  zna jdu je  
się od 16 do 24 proc. ga rbn ika . Po 
nadto, ja k  w yka za ły  doświadczenia 
uczonych radzieckich, ro ś lin y  „bada 
now e“  zaw ie ra ją  hyd roch ino n  i  in  
ne sk ła d n ik i, k tó re  można uży tko  
wać ubocznie p rzy  fa b ry k a c ji garb 
n ika .

W w y n ik u  przeprowadzonych do­
świadczeń, w  P aństw ow ym  In s ty tu  
cle N aukow ym  Gospodarstwa W ie j 
skiego w  P uław ach stw ierdzono, że

roś lina  -ta doskonale znosi nasz k l i ­
mat. H odow la je j w ym aga jednak  
staranne j p ie lęgnacji, gdyż „badan“  
ro z w ija  się bardzo pow o li. P rzy  roz 
m nażaniu w ege ta tyw nym  (przez sa­
dzonkowanie) zb ió r przypada w  trze 
c im  roku.

Na s tac ji dośw iadczalnej Państwo 
w ych  Z ak ładów  H o d o w li R oślin  w  
Strzelcach ro ś lin a  ta jest ju ż  dość 
duża i  w yg lądem  przypom ina  liś c ie  
bu raka  pastewnego. Na przysz ły  
ro k  p rze w id u ję  się p ie rw szy  z b ió r . 
„badanu“  z po le tka  dośw iadczalne­
go-

Badan ia nad zaw artością gar.bni 
ka  przeprowadzane będą w  specjał 
nym  la bo ra to riu m .

Z c h w ilą  w yp rod ukow an ia  odpo 
w ie d n ie j ilośc i sadzonek i  nasion, 
hodow la te j ro ś lin y  rozpowszechnio 
na będzie w  ca łym  k ra ju , co znacz 
n ie  podniesie k ra jo w ą  p rodukc ję  
g a rb n ika  do skór.

Braniewo-ośrodkiem  przemysłu skórzanego
W  B ra n ie w ie  pracow a ły  przed 

w o jną  liczne  zakłady przem ysłowe, 
m. i-n. garbarn ie  oraz fa b ryka  obu-

Artykuły męglopochodne dla budoinnictira

Fabryka Chemiczna Gazowni Warszawskiej
rozszerza produkcje

N I K T  BY nie przypuszczał, że skrom 
na zatrudniająca ok. 30 osób Fabryka 
Ghamicz-na Gazowni Warszawskiej ma 
tak duże znaczenie dla naszego życia 
gospodarczego. Fabryka produkuje ma­
sowo szereg artykułów węglopachod- 
ny-ch, które znajdują olbrzymie zasto­
sowanie i zbyt w budownictwie, a co 
najważniejsze jest jedynym tego rodza­
ju  zakładem na terenie ziem central­
nych, które zaopatruje w wytwarzane 
przez siebie artykuły.

Fabryka posiada w ruchu, pięć oddzia
o n g i w y g o d n ie , a be z tro sko . W o - jf™ : smołownie, benzolowi?, karbolów- 

5 J °  mę, naftałmowni? i amomakalim? —
bec tego, że te m u  b u rż u a z y jn e -  
m u  ś ro d o w is k u  p o w o d z i się go­
rz e j, s c e p ty k  spog ląda  n a  ś w ia t 
pop rzez  p ry z m a t ic h  na rze ka ń . 
E le k t r y f ik a c ja  w s i, w z ro s t, re a l­
n y c h  p ła c  ro b o tn ic z y c h , w ie lk a  
a k c ja  w czasów , o d b u d o w a  m o ­
s tó w , k o le i,  je z d n i, szos, ro z ro s t 
'fa b ry k ... teg o  w s z y s tk ie g o  n ie  w i 
dz i. T o  b y ł  d la  n iego  m a ją te k , 
d o b ro b y t w  rę k u  k a p ita l is ty ,  w  
rę k u  p a ń s tw a  n ie  chce go do jrze ć  
w b re w  n a w e t te j nauce e k o n o m ii, 
w  k tó rą  w ie rz y .

T a k  sam o w iększość  obozu k a ­
p ita lis ty c z n e g o  p rzez d w a d z ie -

wszystkie na pełnych obrotadh. Jest 
w tym olbrzymia zasługa personelu pra- 

1 cow-niczego i kierownictwa z inżyniera - 
I mi Karbowskim i Borkowskim na czele, 
zakład poniósł bowiem w czasie woj­
ny dotkliwe straty i  trzeba było wiel­
kiego wysiłku, aby je wyrównać.

INWESTYCJE

Odbudowa fabryki chemicznej po-

ścia la t  m ię d z y w o je n n y c h , tw ie r -

slepowa!a równolegle z odbudową Ga­
zowni Warszawskiej. Dnia 1 lipca 
1945 r. puszczono na miasto gaz, a w 
dwa tygodnie później ruszyła już Fa­
bryka Chemiczna. W  latach 1945— 
1948 odbudowano wszystkie uszkodze­
nia okresu wojennego. Ponadto ukoń­
czono zapoczątkowany jeszcze w cza­
sie wojny montaż nowych elementów

[kolumny redestylacyj-nej do olejów sino
I”  ! 1 1 TT__ 1__ _ :_~ A--vtirł/Y_d z iła , że go spo da rka  ra d z ie c k a  p o - j }owycj,. Uruchomiono pras? nafta! 

p a d ła  w  chaos i  b ied ę  —  aż do- wą oraz zainstalowano szereg urządzeń 
p ie ro  w o jn a  u d o w o d n iła  n ie b y -  służących do rafinacji, destylacji i su- 
w a łą  s iłę  o ja k ie j n ie  m a rzo no  w  blimacji naftaliny. Rozbudowano u-rzą-- 

Ś w ia t  k a p ita l i-  dzenia harbolowni. Największą trudność

iedyttym zakła­
dem w centrum
kralu, inotl ukn­
utym artykuły 
węglopoehnd ne 

jest Fabryka 
Chemiczna 
Gazowni 

Warszawskie!.
Ra zdjęciu 

retorty slmżące 
de destylacji 

smoły.

w ie. Z ak ła dy  te, ja k  i  większość 
zakładów  w  ty m  m ieście, zosta ły zde 
wastowa-ne w  czasie dz ia łań  w o je n ­
nych i  pozbaw ione w a rtośc iow ych  
maszyn i  urządzeń. ■ W r. 1946 p rz y ­
stąp iono do odbudow y g a rb a rn i 
n r. 1, co dop row adz iło  do u rucho­
m ie n ia  tego zakładu, k tó ry  p ro du ­
k u je  obecnie poważne ilośc i skór 
tw a rd ych  i  m ię k k ic h  z surowca k ra  
jowego oraz z surowca im p o rtow a ­
nego z  e-a gran icy.

Równocześnie z procesem p ro du ­
k c j i  przeprowadza się  dalszą roz­
budowę ga rba rn i. W  to k u  je s t bu­
dowa now ych  do łó w  nam okow yćh 
i  bębnów. Przeprow adza się ins ta la  
cję now ych  maszyn, sprowadzonych 
z Czechosłowacji. O dbudowa zakła­
du zakończona zostanie do  końca lu  
tego przyszłego roku . Z ak ła d  za trad  
n i  400 p ra cow n ikó w . P la nu je  s ię  b u  
dowę now e j h a li,  przeznaczonej na 
magazyn Skór su row ych i  pom iesz­
czenie d la  a p a ra tu ry  służącej do lu  
gow ania k o ry  ga rba rsk ie j. R obo tn i 
cy g a rb a rn i m ieszka ją  w  d w u ro d z in  
nych w illa c h . R e m o n t mieszkań W 
tych  -budynkach zosta ł przeprowa- 
dzony na koszt fa b ry k i.

B ra n ie w o  s tan ie  się w  przyszło­
ści cen tru m  przem ysłu  skórzanego 
w  w o j. o lsztyńskim . W  p la n ie  6- le i 
n im  p rzew idz iana  je s t tu  odbudowa 
d ru g ie j ga rba rn i oraz fa b ry k i obt& 
wi<a.

kim —  surowce, półprodukty i produk­
ty płynne muszą być s-tale przesyłane 
w miarę ich przeróbki.

PRODUKCJA

czasach ca ra tu . stanów«lYci IJi l a l i  ---------  . . > s i •
, !. nrzv /uruchamianiu rąbry.u

s ty c z n y  i  scep tycy  je go  ep ok i lu -  ^  pomp, które zostały wywiezione
b ią  się o k ła m y w a ć , g d y  n ie  chcą 
d o jrze ć  p ra w d y .

przez okupanta, a które w tego rodzaiu 
1 zakładach spełniają rolę podobną do 
1 działalności serca w organizmie ludz-

idliudowana 
n  zniszczeń 
wojennych fa­
bryka z dnia 

aa i^zień zwięk­
sza profukcję. 
Wytwórczość 
benzoli oczy- 
i.czonych do­
równuje już 
procentowo 
poziomowi 

przedwojen­
nemu.

Na zdjąciu 
fragment 

benzolowe:.

Trudności te zostały częściowy po­
konane. Fabryka pracuje na pompach 
zastępczych nie przystosowanych do 
miejscowego ruchu. Niedość tego —  jed 
na pompa obsługuje naraz kilka urzą­
dzeń. Mimo to osiągnięcia produkcyjne 
fabryki są poważne.

Przerób smoły surowej wzrósł z 1725 
ton w r. 1946 do 3.000 t. w r. 1947 
i 4.170 t. w 1948. W  porównaniu z 
okresem przedwojennym produkcja fe­
nolu wzrosła prawie -trzykrotnie. Pro­
dukcja benzoli oczyszczonych utrzymuje 
się procentowo na poziomie równym 
przedwojennemu. Smoły preparowanej 
wyprodukowano -w tb, ok. 1.800 t., pa­
lcu ok. 700 t ,  oleju impregnacyjnego 
230 t., karbalineum ok. 170 t., amonia­
ku- 'bezwodnego ok. 9 t.

N O W E  ARTYKUŁY ,

Przeprowadzone inwestycje pozwoliły 
na uruchomienie szeregu nowych pro­
dukcji. Uruchomiono m. in. produkcję 
frakcji ksylenolowej wyższych kwasów 
karbolowych, które znajdą olbrzymie 
zastosowanie w przemyśle tekstylnym. 
W  ubiegłych miesiącach fabryka wyszła 
na rynek z „Blboritem", wykorzystując 
do produkcji oleje odpadkowe z przemy­
słu koksochemicznego. Preparat ten słu­
ży do izolacji przeciwwilgociowej i ma 
duże zastosowanie w budownictwie. Uru 
chomiono również produkcję „M azylu“ , 
służącego do regeneracji skruszałych 
-izolacji

A rtyku ły prodtekowa-ne przez fabrykę -dukcji.

chemiczną podlegają rozdzielnictwu 
przez Departament Planowania M in i­
sterstwa Przemysłu i HancWu. Sprzeda­
żą ich zajmuje się Biuro Sprzedaży Pro 
duktów Węglopochodnych. Fabryka 
przewiduje w r. 1948 uzyskanie nadwy­
żek budżetowych w wys. ok. 20 min. 
zł.

M A ŁA  RACJONALIZACJA

Podobnie jak inne zaMady fabryka 
posiada swoich przodowników pracy. 
W  benzoilowmi wyróżnia się destylator 
Bogusiak Józef, w smołowni Kaczmarski 
Franciszek, w karbolowali Zaszewski 
Jan. W  -naftalinowni przoduje Chyżafc 
Józef, a w amoniakalni Galembiows-ki 
Kazimierz. Ogólnym uznaniem dyrekcji 
i pracowników cieszą się: majster fay 
bryczny Sawicki Franciszek i Konarski 
Eugeniusz. Fabryka ma również swoich 
racjonalizatorów. Majster ślusarski Śli­
wiński usprawnił -regulację wody na de- i 
Jfegmatorze przy ¡kolumnie olejowej w 1 
smołowni, co pozwala stosować do de- i 
flegmacji wodę zamiast oleju. Wacławek 
Józef jest autorem innego niemniej waż 
-nego usprawnienia. Przy palnikach ga­
zowych na skutek drgań wywołanych 
przez wentylator odkręcały się główki 
karberundowe, co powodowało przerwy 
w ruchu. Wacławek zaproponował prze 
cięcie jednolitej rury żelaznej i nało­
żenie elastycznego rękawa gumowego, 
co usunęło automatycznie drgania.

Między kierownictwem fabryki, a pra 
cownikami wyczuwa się rzetelną kole­
żeńską , współpracę i życzliwość —  jest 
to najlepsza rękojmia wzajemnego prze-, 
zwyciężania istniejących trudności i po­
stępowania wciąż naprzód rozwoju pro

Umnsowienie
współzawodnictwa 

pracy w CZE
P racow n icy  Centra lnego Zarządu 

E ne rge tyk i w  W arszaw ie w  ogrom  
nej w iększości w y p e łn il i p rzy ję te  
przez sieb ie  zobow iązania przedkon 
grosowe. O cenia jąc ogól-nie w y k o ­
nane prace na leży s tw ie rdz ić , iż  
przyczyn ią  się one do usp raw n ie ­
n ia  dotychczasowej dz ia ła lności 
przedsięb iorstw a oraz^ stw orzą szer 
sze podśtaw y do ro z w in ię c ia  w śród  
p ra cow n ikó w  CZE zespołowego i  in  
dyw idua lnego  w spó łzaw odn ictw a 
pracy. W ykonane przez D yrekc ję  
Techniczną prace pozwolą m iędzy 
in n y m i na lepszą analizę i  kon tro lę  
w skaźn ików  technicznych pracy 
zjednoczeń i  zak ładów  podległych 
CZE oraz wzm ocnią kon tro lę  nad 
dostawam i zagran icznym i. Prace 
D y re k c ji Technicznej pozwolą ró w ­
nież na wcześniejsze s-precyzowanie 
p lanu sześcioletniego energetyki.

(rA )

fi zownia gsrzawska
usprawnia produkcję

G azownia gorzowska stanow i 
p rzyk ład  h a rm o n ijn e j w spółpracy 
k ie ro w n ic tw a  i  p racow ników . Oto 
k ilk a  c y fr  cha rakteryzu jących dzia 
łalność gazowni: przez ca ły  rok  
1947 przerob iono 4 000 1)03. kg  wę­
gla. podczas gdy przeróbka do 31 
październ ika  w yn ios ła  4.444.000 kg-> 
a w ięc o cale 441 ton węgla w ięcej- 
P rodukc ja  koksu wzrosła o 389 ton. 
a p rodukc ja  gazu wzrosła o 433.456 
m tr. sześć. Podczas gdy w  roku  u - 
b ieg łym  w ydajność gazu w ynosiła  
42 m tr. sześć. ze. 100 kg. węgla óz' s 
w ynos i ona -13 m tr. sześć, ze 100 kg- 
Podwyżkę w yda jnośc i udało się u*, 
zyskać d z ię k i usp ra w n ie n iu  dzia­
ła lności pieców oraz wyszkoleni*1 
now ych k a d r palaczy.
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30 tps. iręgla ponad plan

„Sośnica9’ zdaje egzamin
ydobycie węgla na kopalni „Sośni- 

“ '  ca" nic szfo zraza, tak jak sobie
tego życzyła załoga. Złożyło się na to 
•wiele czynników. Praca na kopalni z 
powodu stromych upadów oraz dużych 
ilości pyłu przedstawia dla górników po 
•ważne trudności. G edcrczne wady nie 
były jednak jedynymi,, które wpływały 
hamująco na rozwój produkcji zakładu.

•TRUDNOŚCI
Kopalnia „Sośnica" w pierwszym kwar 

tale br. miała również duże trudności 
w przewozie, tak wskutek braku wozów 
i elektrowozów, jak również malej wy 
dajności szybów, z których jeden z po 
’ziomu 550 m —- był przeciążony, a dru 
gi z ,poziomu 385 był niewykorzystany. 
Brakło również harmonii i zrozumienia 
dla kwestii wydobycia wśród trzech czyn 
ników decydujących o produkcji kopa! 
n i: partii politycznych, Rady Zakłado­
wej oraz kierownictwa kopalni. T rzy te 
organy nie mogły jakoś znaleźć wspólne 
go języka, a,ni wytworzyć -wśród zalo 
gi- atmosfery, któraby zdopingowała 
wszystkich robotników i rzuciła ich w 
w ir twórczej pracy.

Rok bieżący załoga kopalni „Sośnica" 
rozpoczynała z dużymi trudnościami. 
Aby usunąć przeszkody natury technicz 
nej postanowiono skoncentrować całe 
wydobycie na jednym poziomie. Przerzu 
cenie wydobycia na jeden poziom wy­
magało uruchomienia nowych urządzeń. 
Urządzenia te jak również świeży, ma­
ło wprawny element pracowniczy przy­
czyniły kopalni wiele kłopotu. N ic te­
dy dziwnego, i i  w styczniu br. kcn-N ia 
nie wykonała planu, osiągając tylko 97,2 
proc. miesięcznej
■Następny miesiąc —  łuty okazał się 
lepszy, gdyż osiągnięto 102,2 proc. pia­
niu. Marzec i kwiecień natomiast wy­
kazały ponownie spadek produkcji. W  
miesiącach tych osiągnięto bowiem 97,4 
proc. i 91,4 proc. normy.

Począwszy od maja br. kopalnia za­
czyna pracować . na pełnych obrotach. 
Nowe urządzenia, które początkowo nie 
dawały zadawalających rezultatów zaczy 
naja działać coraz sprawniej. M . in. za 
budowano na kopalni 140 mb. taśmy na 
upadzie 18 stopni. Normalnie taśmy 
transporfowe mają upad od 14 do 15 
stopni. Tak wysoki .n a d  przysparzał po 
czątkowo załodze niemało zmartwień, zo 
st-'y ;: one jednak pokonane i dziś (ran 

. sport ery pracują już bez zarzutu.
Skoncentrowanie wydobycia na jed­

nym poziomie, wprowadzenie nowych 
urządzeń produkcyjni'ch oraz nowe du 
że wozy górnicze ułatwiły znakomicie 
prace.

D  zień 1 lipca br. jest ważną datą dla 
rozwoju kopalni. W  dniu tym ruszył 
trzeci szyb na polu Zachód. Kopalnia 
uzyskała szerszy oddech, wzrosła bo­
wiem wydajność szybów wyciągowych. 
Trudności techniczne zostały pokonane. 
Czynnik techniczny obrał właściwą dro 
gę, zmierzającą do wypełnienia planu 
produkcji.

U SU NĄĆ ZŁO
W ysiłki czynników technicznych nie 

znalazły jednak poparcia u Rady Za­
kładowej, która iite  przejawiała * zbyt­
niego zainteresowania sprawami wydo­
bycia. To samo możt^aby powiedzieć o

wyżką. A przecież załoga dawała do­
wody, iż sprawa wydobycia nie jest jej 
obojętną. Współzawodnictwo pracy ist­
nieje już na kopalni od października ub. 
roku. M imo trudności górnicy kopalni 
„Sośnica" starali się wytrwać na swo­
ich posterunkach. „Niech tylko nowe 
maszyny rusz? -— powiadali — już my 
te nasze zaległości nadrobimy". Nie by 
ło jednak łudzi, którzy by ten zapał 
załogi wykorzystali.

Taki stan r-eczy musiał ulec gruntów 
nemu przeobrażeniu. W  sierpniu br, na 
miejsce dotychczasowego kierownika mia 
nowany został nowy kierownik — który 
od razu umiał pozyskać sobie zaufanie 
•całej załogi. Zmieniony ■ został również 
skład personalny Rady Zakładowej, a 
i w komórkach partyjnych dokonano sze 
regu zmian.

W ŁA Ś C IW A  DRO G A
Ruszyło współzawodnictwo — mówią 

górnicy —  wzrosło wydobycie, Począw 
szy od lipca wykonywaliśmy nasze mie 
sięczne zobowiązania produkcyjne z nad 
wyżkami. Zwłaszcza pod koniec trzecie 
go kwartału poczęła się zaznaczać po­
prawa. Kopalnia otrzymała nowych !u 
dzi do pracy, wstąpiło w nią nowe ży 
cie. S harmonizowane zostały wysiłki par 
tii politycznych, Rady Zakładowej oraz

kierownictwa kopalni. Krótko mówiąc 
zmiana atmosfery i wyścig, coraz więk­
szy — wyścig pracy,

W  październiku osiągnęliśmy 114 
proc, planu, w listopadzie zaś 126 proc. 
Przez te dwa miesiące nadrobiliśmy 
wszystkie braki z poprzednich miesięcy. 
W  dniu 18 bm. o godzinie 12,07 na­
sza kopalnia wydobyła ostatnią 
1.005.040 tonę węgla, kończąc plan na 
■rok 1948.

Do końca grudnia br. kopalnia „Soś 
n i.a " wydobędzie ponad plan 30 tys. 
ton węgla.

- • Nie mieliśmy szczęścia ukończyć 
płanu przed dniem święta górnika — 
oświadcza nam czołowy rębacz „Sośni­
cy", Antoni Ciuli, który w październi 
łku osiągnął 620 proc., a w listopadzie 
510 proc. normy. Rok 1948 rozpoczy 
'naliśmy z dużymi trudnościami. Nie mó 
•wię już o naszych bolączkach technicz­
nych, gdyż z nimi uporało się kierow­
nictwo kopalni. Brak jednak zaintereso 
•wania ze strony ówczesnych komórek 
partyjnych oraz Rady Zakładowej 
„ńapsuł nam dużo krw i". Dziś mamy 
to już wszystko poza sobą. Kopalnia 
nasza zdała egzamin. Patrzymy w przy­
szłość z wiarą i radością.

(am )

Wynalazki i usprawnienia
Centralny Zarząd Przemysłu Węglo­

wego zbadał i zaopiniował pozytywnie 
•kilka nowych wynalazków, względnie 
•usprawnień technicznych, zgłoszonych 
do „Skrzynki Pomysłów" przez pracow 
ników kopalni „Barbara —  Wyzwole­
nie" w Chorzowskim ‘Zje dno świtu u PW.

Na specjalną uwagę zasługuje pomysł 
rębacza szybowego —  M yrcika Józefa, 
mający na celu ułatwienie i usprawnie­
nie pracy przy czyszczeniu t.zw. dna 
szybowego. Skonstruowany przez nad- 
sztygara maszynowego —  Edwarda 
•Ssmatłocha transporter przeładunkowy 
•przyniósł kopalni 400.000 zł, oszczęd­
ności w jednym tylko pokładzie. Szty­
gar maszynowy •— Potyka Jerzy, kon­
struktor wprowadzonego obecnie na 
kopalniach przyrządu do prostowania 
ma zimno stropie żelaznych, zostanie dc 
cyzją C.Z.P.W. wysoko premiowany. 
Inż. Sawczukowi Stefanowi przyznano

premię za opracowanie oryginalnego pro 
i eh tu zbiornika podsadzkowego z su­
chym wyładowaniem i z możnością do­
kładnej regulacji stosunku piasku do wo 
dy.

M istrz  lakierniczy Józef Olszewski, 
pracownik Fabryki Wyrobów z Blachy 
„Światowid" opracował i wykonał szli­
fierkę mechaniczną ma rolkach z mapę 
dem od silnika elektrycznego, służącego 
do szlifowania ram rowerowych. Uspraw 
nienie powyższa pozwoliło zastąpić szłi 
fowanie ręczne —  mechanicznym, a nad 
to wydatnie przyśpieszyło sam proce« i 
ułatwiło go. Fabryka uzyskała oszczęd­
ność roczną ponad 105.000 zł.

Pracownik Zakładów H. Cegielskiego 
ob. Jan Purszelis skonstruował i wyko­
na! zmianę us-zczelek do wagonów oso­
bowych, dzięki czemu uzyskała fabryka 
oszczędność roczną w kwocie ok. 749 
tys. zł.

»Eksport wewnętrzny«
sdobywsi ztraismie społeczeństwu

Wyłącznik Dowietrzny polskiei konstrukcji
C entra lne B iu rd  S tud iów  Przem y 

s iu  E lektro techn icznego skonstruo 
wało w y łączn ik  po w ie trzn y  przezna 
czony d °  samoczynnego w yłączan ia  

normy wydobycia. ~ z sieci w ie lk ic h  ob ie k tó w  posiadają 
' cych bardzo w ysokie  napięcie, ja k  

np.^ całych dz ie ln ic  m iast, lu b  d u - ' 
żych ob iek tów  fabrycznych,

F a b ry k i zagraniczne, do k tó rych  
zwrócono się o W ykonan ie  w y łącz-

Uczeni i inżyńlerowłg zatrudnieni w 
Państwowej' Fabryce Sztucznego Jedwa­
biu dokonali przewrotu technicznego w 
polskim przemyśle włókienniczym, przy 
goiowując produkcję syntetycznej przę­
dzy steelonu.

W  wyniku pomyślnego zakończenia 
prac przygotowawczych, przemysł włó­
kienniczy rozpocznie już z początkiem 
przyszłego roku planową produkcję przę 
dzy i wyrobów st celo nowy eh, przy czym 

kierowniku budowy, “ który podchodzi! s? tu brane pod uwagę przede wszyst

n ik ó w  podały te rm in  dostawy dłuż 
szy o pó łto ra  roku  od przem ysłu 
polskiego.

P ro to typ  w y łączn ika  po lsk ie j pro 
d u k c ji jes t ju ż  go tow y i  po przepro 
wadzeniu szereg.u prób, m ających na 
celu w y k ry c ie  ew entualnych usterek 
kon s tru kcy jn ych , przem ysł e le k tro ­
techn iczny przystąp i do sery jne j je  
go p ro d u kc ji;

90.000 żarówek dziennie
Plan produkcyjny przemysłu żarówko 

wego przewiduje na, r. 1949 wyproduko 
wanie ogółem 22.690.723 szt., żarówek, 
w tym 15.585.420 żarówek do 100 watt, 
2.199.109 powyżej 100 wart i 4.906.187 
żarówek bateryjnych i specjalnych.

W  połowie 1949 r. zdolność produk 
cyjna jednego tylko zakładu L — 3 w 
Warszawie wynosić będzie przy dwóch 
zmianach ponad 40.000 żarówek dzień 
nic, co przy utrzymaniu produkcji fa­
bryki L •— 1 i L —  2 na dotychcza­
sowym poziomie zapewni łączną dzień

ną produkcję 90.000 żarówek oświetlę 
niowych od 15 do 1.000 watt, nie licząc 
żarówek bateryjnych i specjalnych.

Będzie to produkcja ilościowo dwa 
razy większa, niż produkcja wszystkich 
przedwojennych fabryk; żarówkowych 
łącznie.

W  pierwszym kwartale 1949 r. na­
dejdą z Holandii maszyny do produkcji 
•spiral z drutu wolframowego, maszyny 
do produkcji elektrod do żarówek oraz 
maszyny do produkcji lamp fluoroscen­
cyjnych.

prz ądzę syntetyczną

do załogi w sposób nieumiejętny i zbyt 
rygorystyczny. .

W  takiej atmosferze nie mogło być 
mowy o tym, by na kopalni „Sośnica“  
panowała ścisła współpraca między 
wszystkimi czynnikami, które wywiera 
ją decydujący wpływ na załogę oraz na 
produkcję zakładu. Wszystko wskazywa 
ło na to, iż kopalnia nie wykona planu,
względnie wykona go z małą tylko nad innych artykułów.

kim zakłady przemysłów: dziewiarskie­
go oraz jedwabniczo - galanteryjnego.

Zakłady te otrzymały polecenie s,po 
rządzenia planów produkcji steełono- 
wych pończoch damskich, skarpet męs­
kich, wyrobów galanteryjnych, płasz­
czów, .parasolek, a również sieci rybac 
kich, gazy młyńskiej, tkanin filtracy j­
nych, n ic i' chirurgicznych oraz szeregu

Reorganizacja spółdzielni ogrodniczych
W  Lodzi odbył się zjazd prezesów 

Spółdzielni Ogrodniczych z terenu wo 
jewództwa. W  obradach wzięli również 
Judź' ' spółdzielcy okręgu radomskiego. 
Celem konferencji było omówienie spraw,

»Tragedia
H  ziemi amerykańskiej“
= = !  W n ik liw y  a r ty k u ł W IT O L D A  KO- 
=  STOPKI podaje, ja k  w  ciągu paru 

poko leń kap ita lizm  am erykańsk i 
=  zn iw eczy ł z iem ię, k tó rą  w  ciągu 
=  8.000 la t  k s z ta ł to w a :s i ły  p rzy ro d y .

I  twórczości«
=  JA N  P A R A N D O W S K I — PREZES 
■ PEN C LU BU  om aw ia  w p ły w  na j- 
===== ba rdz ie j proza icznych oko liczności 
——  na fo rm o  i tre fić u tw o ru  lite ra ck ie g o  
- i—  N-o 12 „ p r o b l e m ó w “  zaw iera jący
------  te in te resu jące  a r ty k u ły  ju ż  ukazał
sss r Się w  sprzedaży. K  19246-0

związanych z reorganizacją aparatu 
spółdzielni ogrodniczych, która nastąpi 
w pierwszych miesiącach 1949 r. Za­
miast istniejących sieci spółdzielni ogrod 
niczych powstaną spółdzielnie rejonowe, 
z których każda obeimować będzie dwa 
do trzech .powiatów. Nastąpi połączenie 
szeregu placówek ogrodniczych. M . in. 
będzie zorganizowana w Lodzi jedna 
spółdzielni? ogrodniczo -  pszczelarska, 
w skład której wejdą: oddział Łódzkiej 
S -'H zie ln i Ogrodniczej, Woj. Spół­
dzielnia Pszczelarska „Bartnik“  oraz 
Spółdzielnia Ogrodnicza w Brzezinach. 
Nowa spółdzielnia r Sejmie swym zasię 
giem obszar pow. łódzkiego i brze­
zińskiego.

Czynności zbiorcze produktów będą 
wykonywać gminne spółdzielnie „Samo 
pomocy Chłopskiej“ . Spółdzielnie rejo­
nowe nie będą prowadziły handlu dęta 
licznego, a wszystkie podlegle im skle 
py i punkty sprzedaży zostaną przeje 
te przez Powszechną Spółdzielnię Spo­
żywców.

Produkowana w Polsce przędza siee- 
lomowa w niczym nie ustępuje sztucz­
nym włóknom zagranicznym, takim jak 
perlon czy nylon, odznaczając się nie­
zwykłą wytrzymałością.

A R Z Ą D Z E N IE M  m in is tró w : skar 
bu oraz przem ysłu i  hand lu  z 

dn ia  30 m arca 1948 r. zorganizowa­
na została akcja  t.zw. eksportu we 
wnętrznego , k tó ra  s tanow i nową 
form ą pomocy P o lo n ii A m e ryka ń ­
sk ie j dla P olaków  w  k ra ju .

Dotychczas Polacy z zagranicy w y 
sy ła li swym  krew nym  w  k ra ju  w y ­
łącznie drobne paczki z odzieżą, 
żywnością, a często rów n ież  z mało 
w a rto śc io w ym i 1 zupełn ie  n iep rzy ­
da tnym i p rzedm io tam i, tymczasem 
ludność zniszczonego k ra ju  potrze­
buje szeregu dó b r inw estycy jnych  
i  a r ty k u łó w  p ierw sze j potrzeby.

TO W A R Y  W Y S O K IE J JA K O Ś C I

Potrzeby te może w  dużej m ie ­
rze zaspokoić akcja „ekspo rtu  w e­
wnętrznego“  polegająca na tym , że 
k re w n i i  zna jom i w  A m eryce mogą 
zakupić tam  to w a ry  po lsk ie j p ro­
d u k c ji z poleceniem  doręczenia ich  
osobom zam ieszkałym  w  Polsce, 
„ekspo rt w e w nę trzny “  um o ż liw ia ją c  
/mieszkańcom P o lsk i o trzym an ie  to ­
w a rów  o najlepszej jakości ekspor­
towej, k tó rych  nie  ma w  sprzedaży 
w  k ra ju , p rzyczyn ia się jednocze­
śnie do przysporzenia, gospodarce 
naszej dew iz, niezbędnych dla żaku 
Ru surow ców  1 maszyn b raku jących  
w  Polsce. }

Do prowadzenia i  rozpowszechnia 
n ia  a k c ji „ekspo rtu  wew nętrznego“  
pow ołany został B ank  Polska Kasa 
O p iek i SA  (Bank PKO), k tó ry  po­
siada k ilk a  oddzia łów  zagranicz­
nych. W  A m eryce powstała specja l­
na p lacówka „eksportu  w e w nę trz ­
nego“  przy  oddziale B anku PKO  w  
New  Y o rk u  pod nazwą „P K O  T ra - 
d ing  C o rpo ra tion “  Nadzór nad ca­
łokszta łtem  a k c ji spraw u je  kom isja, 
w  skład k tó re j wchodzą przedstaw i 
ciele M in . Skarbu i  P rzem ysłu i  
Handlu,

Promie dla przodujących gromad
Ola wsi przodujących w spłacie podat 

ku gruntowego w roku 1947 przyznane 
zostały ostatnio premie pieniężne, które 
przeznaczone są na organizację ośrod 
ków maszynowych, na elektryfikację i 
na ra idiofon i za cję nagrodzonych wsi.

Łącznie premie wynoszą 200 min. zł., 
z czego wsie woj. poznańskiego otrzy­
mają 25 min. zł, warszawskiego —  21 
min., wrocławskiego —  20 min., szczcciń 
skiego —  17 min., łódzkiego —  16 min, 
lubelskiego i pomorskiego po l5 m ln .,rze  
szowskiego — 14 młn., łódzkiego i kie 
leckiego po 12 min., gdańskiego i bia 
lostockiego po 8 min. oraz wsie woj. ol­
sztyńskiego po 7 min. zł.

Dotychczas z przyznanej sumy roz­

dzielono 154 młn. zł. Z  sumy tej na 
organizację ośrodków maszynowych prze 
znaczono 64 młn. zł.

Kwoty przyznane poszczególnym 
wsiom są znaczne. I tak np. w woj. 
białostockim premiowana wieś Mienie- 
wicze otrzymała 2.494 tys. zł., wieś 
Demsk — 2.500 tys. zł., a wieś Wero­
nie —  3.172 tys. zł.

W  woj. gdańskim 12 wsiom przyzna 
no premie na elektryfikację w wysokoś 
ci od 50 do 450 tys. zł., 13 wsi otrzy 
mało premie na radiofonizację w wyso 
kości od 50 do 90 tys. zł. i 9 wsi pre­
mie na organizację ośrodków maszyno­
wych w granicach od 100 do 500 tys. 
zł.

N A JK R Ó T S Z A  DRO G A 
DO O D BIO R C Y

Akc ja  „eksportu  wew nętrznego“  
jest rów nież bardzo korzystna i  do­
godna dla  o fia rodaw ców  zagranicz­
nych. O fia rodaw ca am erykańsk i na  
podstaw ie cenników , zb io ru  p róbek  
i  kata logów , zna jdu jących się w  
PKO  w  New  Y o rk u  w yb ie ra  odpo­
w iedn i a r ty k u ł, w płaca należność 
i  poleca doręczyć w yb ra n y  i  zaku­
p iony to w a r obdarowanem u k re w ­
nemu w  k ra ju . Koszt opakow an ia  1 
w y s y łk i paczki z A m e ry k i w ynos i 
ty lk o  20 proc., podczas gdy za n o r­
m a ln ie  wysyłane paczki płacono za 
przesyłkę 50 proc. w artości. Poza 
tym , to w a ry  przesyłano za pośredni 
c tw em  placówek „ekspo rtu  w e­
w nętrznego“  są doręczane pew n ie  
i szybko (tow a ry  teks ty lne  i  paczki 
żywnościowe w  te rm in ie  od 5 do 10 
dn i, — meble, maszyny ro ln icze, ro  
w e ry  itp . w  te rm in ie  do 2 tygodni). 
O db ió r tow a ru  odpow iedn io  opako­
wanego jest. bezpłatny i  bez cła. Ce 
ny tow a rów  ob ję tych akc ją  „ekspor 
tu  .wewnętrznego“  n ie  są wyższe od 
cen de ta licznych tych  samych tow a­
ró w  na ry n k u  am erykańsk im , a w  
w ie lu  w ypadkach są nawet niższe.

D U ŻE  P E R SP EKTYW Y 
N A  PRZYSZŁOŚĆ

W celu um o ż liw ie n ia  m ieszkań­
com P olsk i, posiadającym  k rew nych  
za g ran icą  w yb o ru  a rty k u łó w , k tó ­
re c h c ie lib y  od n ich  o trzym ać —  
stworzone zostały w e w szystk ich  od 
dzia łach w o jew ódzk ich  PCH p la ­
ców k i in fo rm a cy jn o  - reklam ow e 
„eksp o rtu  w ew nętrznego", k tó re  
zaopatrzono są w  ka ta log i z próbka 
m i, c e n n ik i oraz fo tog ra fie  ekspo­
natów.

W m ia rę  rozszerzania się a kc ji 
asortym enty tow a rów  będą pow łęk 
szane i różniczkowane. Od c h w ili 
rozpoczęcia dzia ła lności „eksport 
w e w nę trzny“  obejm uje: m a te ria ły  
eksportow e ze 100 proc. w ełny, p ło t 
na bawełniane, maszyny i  narzędzia 
rolnicze, row ery, meble, paczki żyw  
nościowe oraz węgie l. Możność o - 
trzym yw an ia  maszyn i  narzędzi ro i 
n iczych jest szczególnie ważna d la  
w łaścic ie li^ gospodarstw w ie jsk ich , 
posiadających k rew nych  za granicą.

Jest rzeczą zrozum iałą, że „eks­
p o rt w e w nę trzny“  w  c iągu  p ie rw ­
szych m iesięcy dz ia łan ia  w ykaza ł 
ju ż  w ie le  korzyści i  podlega coraz 
w iększem u rozszerzeniu. W  osta tn im  
czasie wykonano ponad 1.000 zleceń, 
dostarczając obdarow anym  k ra jo w e  
to w a ry  eksportowe o w yso k ie j w a r 
tości, ja k  m a te ria ły  ub ran iow e, po 
ścielowe i  b ie liźn iane , narzędzia i 
maszyny ro ln icze, m eble i  row ery. 
Duża ilość zleceń zna jd u je  się w  te j 
c h w ili w  w ykonan iu , gdyż w  okresie 
św iątecznym  w ie lu  rodaków  o trzy ­
mało da ry  w  postaci specja lnych 
paczek św iątecznych. (h.b.)

SPB SPO ŁECZNE

Przedsiębiorstwo Budowlane
W arszaw a, AS* Stalina ST# Kr 4051-1

P R O W A D Z I
w szystkie roteety baiftawlane, inżynier­
ski© i iitstalacylne
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Odbudowa trwa

0 nowe oblicze wsi polskiej
OGÓLNE zniszczenia zagród wiejskich osiągnęły w r. 1945 —  

22 proc. Zburzono lub uszkodzono działaniami wojennymi ok. 
467 tys. zagród. Istniały okręgi —  należą do nich przede wszy­
stkim tereny przyczółkowe, które stanowiły t. zw. pasy masowych 
zniszczeń, — przedstawiające kompletną pustynię.

Pierwsze w y s iłk i państwa, zm ie­
rzające do odbudow y w si, poszły w  
k ie ru n k u  stworzenia dachu nad gło 
w.ą ludności ca łkow ic ie  bezdomnej, 
gnieżdżącej się w  bunkrach, dołach, 
p iw n icach  i  ru inach. B y ła  to „akc ja  
specja lna“  M in . O dbudowy, k tó ra  
m ia ła  u p ro d u k tyw n ić  leżącą odło­
giem  ziemię, k tó re j w łaścic ie le  n ie  
m ie li gdzie mieszkać. W tych n a j­
bardzie j zniszczonych dzie ln icach 
budowano początkowo, z b raku  in ­
nych m a te ria łó w  budow lanych — 
drew niane ba rak i m ieszkalne.

O góln ie  b iorąc państwo nie  bu­
duje jednak samo, a jego ro la  w  Od 
budow ie w s i ogranicza się, zwłasz­
cza na teren ie ziem dawnych — do 
pomocy in dyw idu a ln em u  gospodar­
stw u przez udzie lan ie  m u k red y tu  
m ateria łow ego i  gotówkowego. Je­
dyn ie  na Z iem iach  Odzyskanych, ze 
względu na w y ją tk o w ą  sytuację — 
państwo prow adziło  częściowo od­
budowę w s i we w łasnym  zakresie. 
Do odbudowanych przez państwo 
os ied li w ie js k ic h  należą m. in . wsie 
okręgu pyrzyckiego w  w o j. szcze­
c ińsk im . Również na Z iem iach  Od­
zyskanych, państwo przeprowadziło 
częściowo adaptację zabudowań po 
fo lw arcznych  dla celów  m ieszkal­
nych i gospodarskich.

PAŃSTW O  P O M A G A

W ramach pomocy dla  w s i w  r. 
1945 w ydatkow ano ok. 690 m iln . zł., 
z tego ńa odbudowę zagród 324 m il. 
zł. Pomoc ta  u m o ż liw iła  odbudowę 
b lisko  27 tys. zagród. Równocześnie 
z odbudową gospodarstw chłop- r  
sk ich  prowadzono odbudowę szkół 
i: innych  budynków  użyteczności pu 
b liczne j. W r. 1945 odbudowano ok. 
3.000 tego rodza ju  budynków .

W  r. 1946 —  odbudowa w s i p rzy­
bra ła  fo rm y  ba fdz ie j planowe. K re  
dy ty  przeznaczone na ten cel w z ro ­
s ły  do 1,707 m il. zł., z czego . 1.292 
m il. zużytkowano na odbudowę 
przeszło 81 tys. zagród, w  tym  ok. 
8.500 zagród na Z iem iach Odzyska­
nych. Większość w ym ien ionych , 81 
tys. gospodarstw, znajdowało się na 
terenach przyczółkowych!

U spraw n ien ie  odbudow y w si po­
legało przede w szystk im  na systema 
tycznej dostawie m a te ria łó w  budów 
lanych. T rudności transportow e u- 
n ie m o ż liw ia ły  chłopom  n ie jedno­
k ro tn ie  w yko rzystan ie  przyznanego 
im  budulca. W celu om in ięc ia  tych 
trudnośc i stworzone zostały liczne 
terenowe m agazyny m a te ria łó w  bu ­
dow lanych, a ponadto zaczęto do­
starczać w s i sprzętu, potrzebnego 
do w yrobu  m a te ria łó w  budow la­
nych.

S Z K O L IM Y  FACHO W CÓ W

Równocześnie rozpoczęło się m a­
sowe szkolenie fachowców budowla 
nych dla w si, k tó rych  b ra k  prow a 
d z il n ie jednokro tn ie  do m arn o traw ­
stwa m a te ria łó w  i  n ieum iejętnego 
w yko rzystan ia  pomocy państwowej. 
Zorganizowano sieć poradniewya bu 
dowlanego. k tó re  prowadzą gm inn i 
in s tru k to rz y  budow nictw a.

Poza budow n ic tw em  m ieszkalnym  
— w  dalszym c iągu prowadzono od­
budowę budynków  użyteczności 
zb iorow ej, przede w szys tk im  — 
szkół. W r. 1946 odbudowano w  su­
m ie  ok. 4.400 tego typu, budynków .

W  roku  1947, p ierw szym  ro ku  Pla 
nu  T rzy le tn iego, następuje znaczne 
wzm ożenie tempa odbudowy w s i na

Z iem iach Odzyskanych, O drem on­
towano p raw ie  20 tys. zagród, k tó re  
ob ję li sk ie row an i na te te reny re ­
p a tria n c i i  przesiedleńcy.

W dalszym c iągu tw orzy  się no- 
w.e k a d ry  fachowców  budow lanych 
i  ro zw ija  po radn ic tw o  w ie jsk ie . W 
celu w ye lim ino w an ia  n iefachowe­
go, a ty m  samym nieekonomicznego 
budow n ic tw a — a rc h ite k c i opraco 
w u ją  na zam ów ienie M in . O dbudo­
w y  nowe typy  zagród, na jbardz ie j 
dostosowane do^aktua lnych potrzeb 
wsi. P lany te  p rzew idu ją  budowę 
etapam i —  w  p ierw szym  etapie — 
część gospodarska z tym czasowym  
m ieszkaniem , w  d ru g im  etap ie —- 
w łaściw e m ieszkanie i  dalsze pomie 
szczenią gospodarskie.

Rozpoczyna się równocześnie bu­
dowę zagród nowych na gruntach 
poparcelacyjnych. W  r. 1947 w yda­
no na odbudowę w s i 4.08 m il. zł. 
Odbudowano 67 tys. zagród i  ponad 
2.800 budynków  na po trzeby zbioro 
we.

K R E D Y TY

m a ło ro ln i, w  70 procentach ch łop i 
ś red n io ro ln i i  w  17 'procentach bo­
gaci.

Obecnie ta krzywdząca, d la  d ro b ­
nych i  średnich chłopów, sytuacja 
u leg ła  ca łkow ite j zm ianie. C h łop i 
bogaci są zasadniczo zupełn ie  w ye­
lim in o w a n i z pomocy państwowej 
w  odbudowie. K re d y ty  udzie lane są 
chłopom, mało i  średn ioro lnym , przy 
jednoczesnym zniesieniu, uzależnia 
jących ich  od bogaczy, gw aranc ji. 
Zobow iązania dłużne, na k tó re  u - 
dzielane są pożyczki — muszą być 
podpisane przez jednego poręczycie 
la, którym , może być. gospodarujący 
wspóln ie z pożyczkobiorcą pe łno le t 
n i członek rodziny, lu b  w  b raku  
takiego, inna przedstaw iona przez 
niego osoba.

W celu sk ie row an ia  k red y tó w  pań 
stwow ych dla  na jba rdz ie j potrzebu 
jących gospodarstw, wym aga się 
p rzy  udz ie lan iu  pożyczki o p in ii 
gm innego zarządu Z w ią zku  Samo po 
mocy Chłopskie j, dotyczącej celo­
wości k redytu , jego wysokości, i 
m ożliwości do trzym an ia  te rm in u  
spłat. O procentowanie w ynos i w  
p ierw szym  ro ku  3 proc., w  następ­
nych —  2 proc. rocznie.

D ru g im  ważnym  m om entem  w  u - —J 
ła tw ie n iu  odbudowy m a łym  gospo­
darstw om  ch łopsk im  jes t z a tw ie r-

m m a u w M u m

ta k  w yg ląda  obecnie nowoodbudowana wieś.

Zabezpieczamy się przed pouiodzią

Now e kadry pracow ników
wadno-meliomeyjnych

W r  1948 wysokość k red y tó w  u- | dzona osta tn io Ustawa o Pomocy
dzielanych poszczególnym ro ln ik o m  j Sąsiedzkiej w  Odbudowie, 
m usia ła  wzrosnąć a to ze względu ' 
na p rzew idziane w  ty m  ro k u  k a p i­
ta lne  rem on ty  i  budowę now ych zu 
pe łn ie  budynków . Z sum y 5,1 m ild . 
zł. przeznaczonych w  rb . na odfoudo 
w ę w s i — ok. 3,6 m ild . zł. zużytko-

Doceniając znaczenie służby wodno- 
melioracyjnej, Ministerstwo Rolnictwa i 
Reform Rolnych wprowadziło w okresie 
ostatnich trzech lat intensywne szkole 
nie techników, pomocników techników 
i nadzorców robót melioracyjnych. Szcze 
golnie dobre wyniki dala akcja szkole­
niowa w roku bieżącym.

Dla konserwatorów urządzeń wodno- 
melioracyjnych zorganizowano w rb. 10

D z ię k i
te j ustaw ie uregulow ana zostaje 
sprawa korzystan ia , przez p row a­
dzących budowę, z s iły  pociągowej, 
zna jdu jącej się przeważnie w  po­
siadaniu bogaczy w ie jsk ich . 

Realizowana w  ten  sposób pomoc

. ..kursów trzytygodniowych przy woje-

T ak m ieszkała ludność Da terenach przyczółkowych.

wano na odbudowę b lisko  33 tys. 
zagród, z czego p ra w ie  22 'tys, na 
Z iem iach Odzyskanych.

R ok 1948 p rzyn ió s ł poza zw ięk ­
szeniem środków  finansow ych — 
zasadniczą zm ianę w  systemie u- 
dz ie lan ia  pomocy ze strony pań­
stwa. Dotychczas pomoc kredy tow a  
państwa przeznaczona by ła  ty lk o  dla 
gospodarstw powyżej 5 h,ą gruntów . 
Chłop m a ło ro lny m ógł otrzym ać po 
życzkę je dyn ie  po uzyskan iu  zgody 
Naczelnego K om isarza O dbudowy 
Wsi. Poza tym  uzyskanie pożyczki 
było  w  każdym  w ypadku  uw arunko 
wane gw arancją dwóch gospodarzy, 
posiadających powyżej 5 ha g ru n ­
tów , co daw ało szerokie m ożliw ości 
w yzysku ch łopów  średnioro lnych 
przez bogaczy w ie jsk ich .

U S P R A W N IE N IE  POMOCY

O n iesp raw ied liw ośc i dotychcza­
sowego rozdz ia łu  k re d y tó w  św iad­
czą n a jle p ie j cy fry . Z pomocy pań­
stwow ej w  odbudow ie gospodarstw 
w ie jsk ich  ko rzys ta li do po łow y ro ­
k u  1948 — w  13 procentach chłop i

państwa w  odbudow ie w s i — poz­
w a la  n ie  ty lk o  na odbudowę znisz­
czeń, ale staje s ię  jednym  z elemeń 
tów  w a lk i k lasow e j o zniesienie w y 
zysku drobnych i  średnich chłopów 
przez bogaczy w ie jsk ich . —  w a lk i 
o lepsze ju tro  w s i po lsk ie j.

H A L IN A  B R O D Z K A

wódzkich Działach Rolnictwa i Reform 
Rolnych. Kursy te ilkończyło 266 osób. 
Uczniowie rekrutowali się spośród ele­
mentu wiejskiego, obeznanego z robota 
mi melioracyjnymi. Podczas szkolenia 
zapoznano słuchaczy z rodzajami urzą­
dzeń wodno-melioracyjnych, ich obsługą 
i konserwacją oraz ze sposobami napra 
wy. Wykładowcami byli technicy i mży 
nierowie wodno-melioracyjni. Wszyscy 
absolwenci zatrudnieni zostali przy ro­
botach melioracyjnych na swoich tere­
nach.

Oprócz lcursów dla nadzorców, prowa 
dzone były 2-letaie kursy dla pracpwni 
ików technicznych przy Państwowym Li 
ceum Wodno-Melioracyjnym w Krako­
wie oraz przy Muzeum Przemyślu i Roi 
nictwa w Warszawie. Kursy ukończyło 
59 osób. W ykłady obejmowały zagadnie 
nia techniczne, a więc melioracje »podsta 
wowe, szczegółowe oraz regulacje rzek 
i zabezpieczenie przed powodzią.

Dla techników wodno-melioracyjnych 
zorganizowano wyższe kursy a mianowt 
cie inżynieryjne przy Akademii Kraków 
skiej i przy Szkole Głównej Goscpdar- 
stwa Wiejskiego w Warszawie. Kursy 
te ukończyło 94 osoby. Absolwenci kur 
sów inżynieryjnych poddani zostaną w 
najbliższym czasie egzaminowi. O trzy­
mają oni dyplomy inżynierów wodno-me 
lioracyjnych. Znaczna część absolwen­
tów rekrutuje się spośród ludności wiej 
skiej.

Jeżeli chodzi o plany przyszłej akcji 
szkoleniowej, Ministerstwo Rolnictwa 
i Reform Rolnych prowadzić będzie w 
bieżącym sezonie zimowym 14 3-tygod 
niowych kursów szkoleniowych dla kon 
serwatorów urządzeń wodno-melioracyj 
nych, 10 kursów trzymiesięcznych dla 
nadzorców robót wodno-melioracyjnych 
i jeden 4-miesięczny kurs dla starszych 
nadzorców, po ukończeniu którego ab­
solwenci będą dopuszczeni do egzami­
nów w zakresie Liceuifi Wodno-Melio­
racyjnego jako eksterniści.

Wszystkie kursy organizowane będą 
przy wojewódzkich Działach Rolnictwa 
i Reform Rolnych na terenie całego kra 
ju. Ogółem planuje się więc przeszkolę 
nie 900 osób, które będą wybierane spo 
śród ludności wiejskiej i robotniczej. 
Koszty szkolenia wyniosą ok. 20 min. 
zl.

Wziasta pogłowie bydła na Pomorzu
Województwo szczecińskie ma dobro 

warunki do hodowli bydła. Szczególnie 
do tego celu nadają się wielkie łąki 
nad Zalewem Szczecińskim i wybrze­
żem morskim w okolicy Kamienia i 
Trzebiatowa oraz wielkie pastwiska we 
wschodnich powiatach Pomorza Za­
chodniego. Rolnicy zachodnio-pomorscy 
posiadali przed wojną blisko 700 tys. 
sztuk bydła. Gatunki hodowane tu by­
ły  pierwszej jakości, a mleczność krów 
szczególnie wysoka.

Świetlica dla robotników rolnych

B udow a ba raku  szkolnego.

O kręg O po lsk i P aństwow ych N ie  
ruchom ości Z iem skich  uruchom i w  
ciągu bieżącego roku  30 . now ych 
ś w ie tlic  w  poszczególnych m a ją t­
kach dila swych rob o tn ików . ORrócz 
tego pow stan ie 7 now ych przed­
szkoli d la  dzieci p racow n ików  ro l­
nych. Dużą wagę k ładz ie  się ró w ­

nież na rad io fon izac ję  poszczegól­
nych m a ją tkó w  państwowych. 20 
m a ją tków  zostanie zradiofom izo- 
wanych do końca br. Przede wszyst 
k im  o trzym a ją  ra d io o d b io rn ik i te 
zespoły pracownicze, k tó re  zdobyły 
pierwsze m ie jsce we w spółzawodni 
c tw ie  pracy.

93 wsie zelektryfikował ZEAU
P racow n icy Z jednoczenia Energe 

tycznego O kręgu M azurskiego zre- 
e le k try fik o w a li w  ro k u  bież. 93 w si, 
położone na te ren ie  w o j. o lsztyń­
skiego i gdańskiego, przekraczając 
znacznie zakreślony plan. Ponadto

z ree le k try fiko w an o  19 m a ją tków  
państwowych, 4 fa b ry k i, 3 zakłady 
pracy oraz 8 innych w iększych obie 
k tów . P lan na ro k  przyszły p rze w i­
du je  wzm ożenie tem pa re e le k try f i 
k a c ji w s i i os ied li w ie jsk ich .

PZZ remontują magazyny
Polskie  Z ak łady  Zbożowe przepro 

wadzają na te ren ie  wojew ództw a 
szczecińskiego rem onty  licznych  ma

Woj. łódzki®
sm pierwszym mlęjscu
D o ’dn ia  10 g rudn ia  b.r. w o j. łódź 

k ie  zrea lizow ało w  100 proc. należ­
ności poda tku gruntow ego oraz n ie  
m a i ca łkow ic ie  sp łac iło  zaległości 
z la t  ub ieg łych. Ogółem wpłacono 
1.538.349 tys. zł. Również podatek 
g ru n to w y  w  zbożu uregulowano w  
100 proc., a Fundusz Oszczędności 

-R o ln ic tw a  w 95,2 proc.

gazynów i e lewatorów . W ciągu 
trzech m iesięcy uzyskano nowe 45 
tys. m tr. kw . pow ie rzchn i składo­
wej. W Choszcznie rem ontu je  się e- 
le w a to r o 8 tys. t. pojemności, a w  
Chojn ie  5 tys. t. i  w  Kołobrzegu 
1200 t.

W  Szczecinie po u ruchom ien iu  
w ie lk ie g o  e lew atora na nabrzeżu 
„E w a “  rozdzie lono pom iędzy robot 
n ików , k tó rzy  w y ró ż n ili się praco­
w itośc ią  prem ie w  łącznej sum ie 300 
tys. Złotych. Z e lewatora tego odcho 
dzą obecnie ła d u n k i żyta za granicę. 
Ogółem w  ro k u  bieżącym  wyekspor 
tu je m y ok. 30 tys. t. z iarna.

Wojna poczyniła na terenie woj. 
szczecińskiego poważne szkody w inwen 
tarzu żywym i martwym. W  1945 roku 
stan pogłowia bydła w porównaniu z 
rokiem 1939 wynosił jedynie 5 proc. 
Pracę w zakresie hodowli trzeba było 
rozpocząć od samego początku. Ko­
niecznością pkazalo się sprowadzenie z 
zagranicy większych ilości bydła za­
rodowego.

Dzięki tej polityce stan pogłowia by 
dla rósł bardzo szybko. Już pod ko­
niec 1946 r. cyfra podniosła się do bli 
sko 100 tysięcy sztuk, a pod koniec 
1947 r. wynosiła 120 tys. sztuk. Rok 
bieżący był wielkim skokiem naprzód, w 
ciągu tego okresu bowiem cyfra bydła 
zwiększyła się o ok. 100 tys. sztulk osią 
g.aiąc blisko 225 tys.

Stan pogłowia bydła wzrasta zarówno 
u osadników, jak i na terenie*, majątków 
państwowych. Te ostatnie rozpoczęły o- 
stafcnio rozbudowę obór na wielką ska 
lę. W  miarę odbudowy przeprowadza­
nej na folwarkach państwowych i uru 
chamiania coraz to nowych zespołów 
tworzone są wzorowe obory. Powstają 
one szczególnie w pobliżu wielkich 
miast. Chodzi o to, by przede wszyst­
kim wielkie ośrodki przemysłowe zosta­
ły szybko zaopatrzone w mleko w od 
powiedniej ilości.

W  chwili obecnej zapotrzebowanie w 
zakresie mleka i masła Pomorze Za­
chodnie pokrywa już we własnym zakre 
sie. W  przyszłości na terenie tym po­
wstaną niewątpliwie znaczne nadwyżki 
mleka i masła, które pozwolą na eksport 
tych produktów na inne tereny kraju.

750.000 kg. żywcy
d o ia f n & c z y lo  P o m o r z e

D yrekc ja  Lasów  Państwow ych o- 
kręgu gdańskiego sto i pod wzglę­
dem p ro d u k c ji żyw icy  na d rug im  
m ie jscu w  Polsce. Dostarczono w  
rb. ponad 750.000 kg, żyw icy, co sta 
now i 200 proc. w ykonan ia  planu.

Uzyskane w  rb. w y n ik i pozwolą 
na eksport za granicę 300 ton  te r­
pen tyny  p ro d u k c ji po lsk ie j oraz w y  

, da tn ie  zmniejszą im p o rt k a la fo n ii.
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Smutne kulisy tuesołej aren»

Umączeni wędrówką cyrkowcy
/ ^ Y R K . Przed wejściem rozgoraczko-

■ w«*e tłumy. Przy kasach nieopisany 
rwetes. Olbrzymia widownia zapełnia 
się publiczności.}. Oślepiające światło 
reflektorów potęguje blask kilku tysięcy 
par oczu. Orkiestra gra rytmiczny 
marsz. Gong!

Jak w kalejdoskopie zmieniają się nu­
mery. Podniecenie wzrasta, Karkołomna 
akrobacja, ckwllibrystyka, skoki, tresura 
dzikich- zwierząt, rozszczeka-nych pie­
sków i kwaczących kaczek. Pokraczni, 
pocieszni klowni. Konie. Atlasy. Jedwa­
bie, diademy, cekiny. Balet. Różnoko­
lorowe światła. Blichtr i bogactwo. Si­
lą, zwinność i bohaterstwo. Humor i 
tragedia, Wszystko to, co wzrusza, za­
chwyca, śmieszy, wywol-ujc dreszcze 

i bawi,

Nie suamy cyrków zimowych
Niewątpliwie najstarszym i najpopu­

larniejszym wśród najszerszych mas ro­
dzajem widowisk publicznych byl zaw­
sze cyrk. Był i p-ozostanie. Moskwa po 
siada dwa wielkie cyrki zimowe, Paryż 
trzy. W  każdej stolicy wszystkich 
państw i nie tylko stolicy, bo w każ­
dym prawie większym mieście istnieją 
cyrki zimowe, które cieszą się nigdy 
nie słabnącym powodzeniem. Do wojny 
mieliśmy w Warszawie wspaniały cyrk 
Stanlęwskiego, Cen-izellego w Łodzi, 
w Poznaniu i w szeregu innych, więk­
szych miast. T raf zrządził, że wszyst­
kie uległy zniszczeniu. Nie mamy obec 
nie w Polsce ani jednego cyrku zi­
mowego. Artyści cyrkowi, a mieliśmy 
ich w kraju liczne zastępy, przy tym 
wielu, o których ubiegali się zagranicz­
ni impresaria, nie mając w latach oku. 
pacji gdzie pracować, porzucili tę sztu­
kę, czy rzemio-slo, imając się różnych 
zajęć. Spośród najpopularniejszych nie 
doczekali końca wojny tacy, jak akro 
bata Sokołowski, lekkoatleta Bi troski, 
treser koni Bogdan Mroczkowski, M i-  
lec i wielu innych. Niemcy rozstrzelali 
jedynego w swoim rodzaju tresera zwie­
rząt, a szczególnie psów —  So-bs-kiego, 
Stefan Ostrowski (Po!ux) stracił nogę. 
Niektórzy pozostali za granicą i rozpro 
szyli się po . świecie.

Nie wesoło
By jakoś zreaktyw-izowąć i podtrzy­

mać tradycję cyrków, przy M inister­
stwie Kultury i Sztuki stworzono spe­
cjalny departament Przedsiębiorstw A r­
tystyczno - Rozrywkowych, z siedzibą 
Dyrekcji w Łodzi. W  wyniku usilnych 
starań, zdołano dotychczas „zmonto­
wać" trzy państwowe cyrki objazdowe

trzy ruchome „Lwna-Parki“ , Skromny 
;q dorobek, ale tym nie raniej, jak do­
wiedzieliśmy się, dyrekcja ostatnio sta­
cjonującego w Warszawie cyrku nr. 1, 
irzdaia do kas Dyrekcji Naczelnej za 
tbiegly sezon -około 1? milionów zlo- 
ych czystego zysku.

Korzystając z pobytu w stolicy dy- 
■ektora tego cyrku, Edwarda Maoca 
THn-Dona), dowiedzieliśmy się pew- 
lych danych, które bynajmniej nie na- 
uwają wesołych refleksji. Gaża arty- 
tów cyrkowych waha się od 16 do 
0 tys. zi (gaża dyrektora). Mogłoby 
ie wydawać, że pobory są dość wy- 
okie, ale jeżeli się zważy, że gaża 
a musi starczyć na zakup i konserwu­
ję kosztownych rekwizytów I instru­
mentów, kostiumów i ■ wszystkich po-

rozfecliali się po kraju
skończy, kończy się również wyplata po 
borów. W  czasie wędrówek po kraju, 
artyści mieszkają w prymitywnych wa­
runkach^ w tak zwanych „domka-ch na 
kółkach“ , wchodzących w s-klad wę­
drownego taboru. Po sezonie artyści 
muszą te domiki opuścić i wówczas 
okazuje sję, że nie mają oni dokąd wrd 
cić, bo niektórzy w ogóle nie posiadają 
mieszkań, a innym w opuszczonych na 
okres lata lokalach dokwaterowano no­
wych lokatorów.

jest rada
Z braku odpowiednich pomieszczeń, 

zwierzyńce ulegają likwidacji. Dzikie 
zwierzęta przekazano ogrodom zoolo­
gicznym, gdzie oczywiście, z braku 
ciągłej tresury, zatracają one ,/nabytą 
inteligencję" i już po tym nie będą 
mogły wrócić na arenę cyrkową. 100 
osób spośród byłych artystów cyrko­
wych wycofało się na zawsze z tego 
zawodu. Młodego narybku brak. 150 
osób, rozmiłowanych w swoim zawo­
dzie rozjechało się po wszystkich mia­
stach z perspektywą spędzenia 5-chi 
miesięcy bez żadnych możliwości za­
robkowych, Sytuacja niemal tragiczna.
— Gzy nie ma żadnych środków za­
radczych?

— Należałoby pomyśleć o budowie 
będa-j cyrku zimowego w Polsce i to 
przede wszystkim w Warszawie. Takie- 
go cyrku, w którymi artyści mogliby 
występować bez przerwy, tresować zwie 
rzęta, ćwiczyć się i "przygotowywać 
nowy repertuar. Poza tym należałoby 
dać jakieś możliwości zarobkowania po -, 
zostaiym artystom, którzy mogliby wy- uwagi 
stępować czy to w świetlicach, czy w

lokalach kawiarnianych. Niektórzy dy­
rektorzy nusże by nawet zgodzili się na 
zatrudnienie jednegtrr  dwóch numerów, 
ale ̂  wprowadzenie takich „atrakcji“  po­
woduje tak poważne podwyższenie po­
datków, iż żaden z lokali nie wytrzy­
ma takiego obciążenia. K ilku naszych 
artystów miało możność otrzymania pra 
cy w cyrkach czeskosiowackich, ale 
podpisanie kontraktów nie do doszło 
do sku-tku, Brak odpowiednich lokali nie 
pozwala na opracowanie nowych tricków 
i odświeżenie repertuaru, tak że na 
przyszły rok nie będziemy mogli" nic 
nowego pokazać naszej publiczności. 
Na obniżenie poziomu wpływa również 
brak możliwości wymiany naszych ar­
tystów -na artystów zagranicznych — 
mówi dyr. Manc.

Propen gotfisy wwagi
Nie należy dopuścić do tego, aby 

zaniechano ti nas prób odrodzenia ta­
kich widowisk, które cieszą się naj­
większą po-pulannością u młodzieży i lu ­
dzi dorosłych. Ministerstwo Kultury i 
Sztuki miało słuszność, powołując do ży­
cia specjalny Departament Rozrywek 
i Widowisk. Czy jednak dokonano 
wszystkiego, by zapewnić takim impre­
zom rozwój i zapewnić byt zatrudnio­
nym w cyrkach artystom, to rzecz wąt­
pliwa. Jak wiemy, w powstającej z gru­
zów Warszawie dotąd -nie tylko nie po­
myślano o odbudowie cyrku zimowego, 
lecz nawet nie wyznaczono miejsca, na 
którym miałby on w przyszłości sta­
nąć. RroHem może nie ma wielkiego 
znaczenia, ale niewątpliwie godny jest

R O M A N  K W IA T K O W S K I

I W a i a t i j  s i a r ę ;  f  d a t y

Tradycja choinki 
i Nocy Sylwestrowych

] / } /  datmych%' mękach od czasów , spożywano, stawiano jak to wspomina 
chrześcijańskich dzień Bożego j Bystroń 'okazały snop żyta, który za po 

Narodzenia byl w Polsce jak i «  i#- ' " "  ' '
nych skrajach „ w i g i l i ą "  poprzedza- 
jącą właściwe święto kościelne. W  wigi­
lie tego święta dzień kończono specjal­
nym nabożeństwem, „pasterką" zwanym 
na pamiątkę tego, że —  jak głosiła 
stara kolęda z legendy wysnuta 
„przybicżeli do 'Betlejem pasterze..."

TV oczekiwaniu na pójście lub wyjazd 
do dalekiego często kościoła posilano 
się lepszą, niż dnia zwykłego wiecze­
rzą, przy której łamano się opłatkiem, 
który ksiądz proboszcz po corocznej 
„ kolędzie" objeżdżając swych parafian, 
przywoził im ze swej strony na kolędę.
Ksiądz jegomość dla większej dla siebie 
estymy przy tej okazji egzaminował 
dziatwę, którą w domach zastawał, ze 
znajomości katechizmu i tajemnic "Wia­
ry św. i  za 'nieuctwo rózgą nieraz gro­
ził.

Żaki miejskie i wiejskie, niechętnym 
okiem patrzące na wędrującego po 
kweście księżnię, który nieraz co smaes 
niejszc kęski z rodzicielskiej śpiżarni 
„ku chwale" Nowonarodzonego zabie­
rał, naśladując go z „gwiazdką po ko­
lędzie khodzlli, strasząc bogobojnych ro­
dziców i sąsiadów diabłem i Tieredem, 
głosy wszelakiego stworzenia naśladu­
jąc i  różne n e te m  „szopki" stroili, 
aby wzajem za ucieszne swe życzenia 
słodycze z pańskich stołów otrzymy­
wać, niby sam ksiądz dobrodziej.

W  wigilię —. majono wnijścia domów 
i powały izb gościnnych girlandami je­
dynej w zimie zieleni — ’ jedliny, a z 
braku jej •— jak na zachodzie —  je­
mioły.

IV  rogu łąk przyozdobionej odświęt­
nie izby, w której wigilijną wieczerzę

Pól setki panien I jeden kot
O  URSA św. Anny przy ul. Moko­

towskiej 55 jest zarazem Domem 
Studentek i Dornem Wychowawczym 
dla starszych dziewcząt —  przeważnie 
uczennic liceów.

Wspólnym wysiłkiem doliczyliśmy się, 
że dziewcząt jest 51. W yraz „Dzlew- 
« * • „  powinien być pisany przez duże 
„D Z “ , bo panny są duże no i przy 
tym strasznie uczone.

Ogółem akademiczek jest 24, a licea­
listek — 2 /. Po buziach oczywiście 
jedne od drugich trudno odróżnić. Bo 
akademiczki mają jeszcze wygląd bar­
dzo pensjonarki, a pensjonarki robią 
minki bardzo akademickie.

52-irn wychowankiem Zakładu jest 
kot, którego wszystkie panny p0 kolei 
ściskają. Według niesprawdzonych po­
głosek ma on już z tego powodu parę 
żeber połamanych. Na nasz wniosek 
od dnia dzisiejszego każde uściśnięoie 
kota będzie kosztowało 10 zł poło­
wę na bibliotekę,, a drugą połowę na 
koszty leczenia u weterynarza.

350 z?, iiiiesiączis!®

rzebnych do wykonywania zawodu ¿¡a

osiągalna, bo dziewczęta nie należą do 
Krezusów i z  reguły płacą „według 
tabeli ulgowej“  a i od tych cen ulgo­
wych nieraz się odstępuje. Gdyż ol­
brzymia, większość tych -dziewczynek — 
to sieroty i pófsieroty,ż jak w innych 
Domach Dziecśka, jak wszędzie zresztą.

AufomafyczH® ragi
Przy okazji omawiania Domu przy 

uh Mokotowskiej, skupiającego, jak 
już zaznaczyłem, dziewczęta prawie do­
rosłe (często powyżej, 18 lat) nie od 
rzeczy byłoby poruszyć bolesną sprawę, 
na szczęście już częściowo bodaj zlik­
widowaną. Chodzi o sieroty w Domach 
Dziecka, które ukończyły 18 lat życia, 
ale nie ukończyły studiów. Do niedaw­
na kuratoria były nastawione na auto­
matyczne skreślanie dla nich dotacji, 
w  pociągało za sobą usuwanie z Do­
mów Dziecka. Dziś, na skutek okólni­
ka M in. Oświaty „automatyczne rugi“  
wstrzymano. Ale Zarządy Miejskie do­
tychczas jeszcze stoją na stanowisku, 
że jak dziecko skończyło 18 lat, to 

, _ może już iść na grzybki —- choćby
«■w lększosć panien jest w Zakładzie miało same piątki i by ło . już w przede 
oonin 'f. , ?®ć opłaca kuratorium dniu matury i 350 zł miesięcznie na 

(2.200 J )  wzg.. Zarząd Miasta (350 z! dalsze szaleństwa już nie należy mu sie 
miesięcznie), co już zakrawa na kpi- i basta.
ny, Wreszcie pewna ilość szczególnie Wróćmy jednak do Domu przy ul. 
zdolnych dziewczynek jest w zakładzie Mokotowskiej, Jest tu oczywiście na 
bezpłatnie. /  51 panien mocno za ciasno —  tak da­

lece, że na miejsce panien wychodzą­
cych za mąż (c0 przy znanej urodzie 
„mokotówianek“  jest zjawiskiem prawie 
nagminnym) nie -przyjmuje się nowych, 
tylko uwolnione łóżko po prostu wynosi

Normalna oplata dla prywatnie zgla- 
- . . szających się wynosi 6,000 zl miesięcz-

latików, dojdziemy do wniosku, że nie nie (w tym koszty mieszkania i cztero 
delę z takiej pensji pozostanie pienię- krotnego ’ ¡rosiłku dziennie). W  prak- 
zy. Sezon trwa / miesięcy, a gdy się tyce jednak jest tó zdaje się suma nie-

się z sypialni, żeby było choć trochę 
wolnego miejsca. A sypialń jest trzy: 
akademicka, sztubacka i sztubacko-nka 
demicka; V

Dom ¡fziecka 
widziany od wewnątrz

P. Zosia G. studiuje malarstwo ścien­
ne vr Wyższej Szkole Sztuk Plastycz­
nych i pedagogikę na Uniwersytecie 
Warszawskim. Poza tym jest sierotą od 
najwcześniejszego dzieciństwa i przeszła 
przez szereg Domów Dziecka, które 
wówczas zwały się sierocińcami. Jest 
ciekawym przykładem dojrzałego umy­
słowo człowieka, który zna Dom Dziec­
ka nic odgórnie, jako wychowawca czy 
kierownik, ale oddolnie, jako była wy­
chowanka. I obiecała pomóc nam w od­
szyfrowaniu pasjonującej nas oddawma 
zagadki kształtowania się (a czasem 
wypaczania) psychiki dziecięcej pod 
wpływem wychowania zbiorowego.

A  ̂reszta ogromnie czarujących dzie­
ciaków (przepraszam — panien) obieca­
ła tiatn^ pilnie czytać „Rzeczpospolitą“  
(oczywiście tylko do czasu ukazania się 
artykułu

ganskich czasów był przechowywany 
od żniw do przednówka i stanowił po­
zostałość po świętach starożytnego świa 
la, którym kościół chrześcijański nowy 
charakter i ceremoniał nadawał, aby od­
ciągnąć od dawnych praktyk pogańskich.

Na polskiej żyznej ziemi ten snop 
żytni byt najpiękniejszym symbolem 
chleba niebieskiego, jakim nazywano o- 
płatek, był bowiem głównym pożywie­
niem łudzi, a zarazem „wszelakiego
stworzenia". Jo też chłop polski po 
chudym opłatku spory kęs chleba 
naszego powszedniego zakasał, a ze sno 
pa hojną gaęścią po żytnie kłosy ze 
słomą sięgał -— ziarnem dzieląc się z 
drolfiem, a słomą i wigilijnym sianem 
— krowiny i konie częstował.

W  miastach zamiast snopa stawiano 
choinkę.

Z  czasem skromna postna wieczerza 
wigilijna z iihogicj chłopskiei chaty
przeobraziła się w pańskich dworach 
i po miastach dworskich w ob/ile wie- 
lodaniowc uczty, zakrapiane winem, mio 
dem. starką i wszelkiego >od:aiu lik- 
worami, po których raczono się zamor­
skimi frykasami, które bakaliami zwano. 

*
Drugim takim zwyczalem, przez daw­

ną trądy cię nleuświeconym jest u nas 
Sylwester, Nowy Rok witano zazwyczaj 
w demu —- czuwaniem przy skromnef 
wieczerzy do północy ł  przy biciu ze­
gara składano sobie wzajem życzenia 
„dosiego roku".

Publiczne bale upowszechniły _ się po 
założeniu w Warszawie resurs i 'klubów 
i gdy pałac Lubomirskiego na Placu 
Żelaznej Bramy, kupiony przez jakiegoś 
przedsiębiorcę zamienił się na... Wroc­
ławską Salę".

Przy skocznych nowych wiedeńskich 
tańcach dawne szeleszczące treny, które 
w polonezie podtrzymywały damom kar 
łikowie czyli niziołki, teraz były po 
prostu zakasywane do góry lub brane 
,,l>od pachę".

Na szyjach obtańcotoywanycb nowym 
obyczajem dam skrzyły się ,,kminki" 
z drogich kamieni, ,,axylbauty' ' i  srim- 
ty  z 'perci, „trcpelc" czyli „kryzy1' 
i kolce (kolczyki) z „dyndylami" —  
nędzne niemieckie naśladownictwo sta­
rych polskich klejnotów.

iMisternie uudosionc główki zdobiły 
przepaski, ,,brumakami" zwane, „ran- 
tuszki", „rąbki", podpinki jedwabne, 
„h i retki" z piór lub ko ¡paczki aksa­
mitne.

IV tańcu' spod długich sukien ukazy­
wane dyskretnie nóżki zdobiły .,J>cłtvn- 
k i" aksamitne lub safianowe „sandałki" 
i niderlandzkie koronkowe pończochy, 
ręce z nicobcinanymi często pazurkami 
okrywały angielskie rękawiczki. dp’e 
wstążki suto przybrane upięcia głowy, 
rękawy i suknie z „bławatów , „allem- 
basów", z mory i z adamaszku, z „cy- 
gryny " i '„k ita ik i", Z „razów" i „poka­
zów", z „bawełnicy" i  z- „czemlotu", 
koronowały buzie, okraszone „wenec­
kimi barwuiczkami" utrwalanymi przed 
łzami i przed potem mieszaniną białka 
kurzego z. miodem, co twarzy urok podo nich) i zaliczać nas odtąd . , .

do gro-na swych osobistych przyjaciół, nosił, zacierając zmarszczę* i pryszcze. 
A przyrzekło to nam uroczyście liceum f sączył Z sienie aromat mwdowycb nek 
drogistów i handlowe i krawieckie i o- 
gólncksztalcącc i administracyjne i sztuk 
plastycznych i wieczorowa szkoła dia 
dorosłych i anglistyka i politechnika, 
nic mówiąc już o Wyższej Szkole Sztuk 
Plastycznych. Co niniejszym uroczyście 
■kwitujemy.

B O H D A N  G Ę B A R S K I

„K ru c e n is k i"  
m ógł wym ówić, cóż dopiero na- j S C H IC C H I“ .

(Dokończenie ze str. s-mefl 
rosta w ystaw iona w  T u ryn ie  w  r,
893. Tem at fen opracow yw ał już
ia iewy pisząc poci tym  ty tu łe m  ba- [ pisać, nazwiska po lsk ie j śpiewacz- 
et, opery zaś p isa li Ą uber (1856), a i k i K rusze ln ick ie j. 
w iaszcza Massenet (1884), którego „L A  F A N C IU L L A  D EL FAR- 
M anon" jest do dziś bardzie j je d - 
iak znana od puce in iow sk ie j, L ib - 
e tto  na p isa li m u G. Giocesa i  L  
iliea , k tó rzy  też b y l i au to ram i te k ­
ów trzech następnych n a js ły n n ie j-

cm i w  Swym Uście — Salomea > Adam iego oraz z tekstem  Forzano: i ną przez A lta n o  „T u ra n d o t“ . Po-
W ie lk i Ita lczyk  n ie , „SUOR A N G E L IC A “  i ,,G IA N N I chód żałobny ze zw łokam i H u  b y ł — -  ■ > - .

I ostatn ią sceną, pisaną przez P ucci- ny zbytek wencc.d roztuosl się po ca-

iarow.
IV okresie napoleońskim do mody do­

szły klasyczne tuniki, a gdy po epopei 
namaszczonego przez Papieża w Rzymie 
Boga woiny przyszła grożąca tronom 
„wiosna ludów", królowa modły spokoj­
nie 'wróciła do pysznych aksamitów i a- 
tłasów, w których sylwestrowe i kar­
nawałowe damy przypominały jej — 
jak pisał ówczesny „Kurierek" —-  
świetny erzas panowania dumnych do­
jów i ich pięknych m ałżonek . Dc.w-

Zych oper Pucciniego,
W  1896 r  T u ryn  w ystaw ia  „L A  

iO H E M E “  (Cyganeria), operę 4 ak- 
ową według Murger-8. W ystaw iona 
! rok  późnie j w  W enecji „La  Boh ł!- 
ae“  Leoncavailn jest ju ż  dziś, m i j m is 
io . że młodszo, zupełni'"- » n w w i i  1 o »t 
a.
„TO S C A “' (3 akty) w -'d l’ *" S ’ i’d ii 

zykonann zos'ala w  Rzym ie w  v 
900
W r. 1904 M edio lan w ystaw ia

Do w y ją tkow o  dużej fo rm y  sięg­
nął - Puccin i pisząc swą 3 aktową 

»WEST“ o-to ty tu ł 3 aktow ej opery I £ U^ N? H° J ‘‘ „WedIu| .  Gozziego z

S m  CP̂ n n £ i Sz Z a S a r in i ig o

Amato. Bu
som (1918) i cona jm nje j 10 innych-Toscaniniega z udziałom

Carusa i D idura , | Praca nad tą operą szła m u w y ją t-
W okrcsie  W° W  św ia tow e j za- | kowo dQŻko, a!o ‘ am cenij  dzieło 

proponowane P uccin iem u n a p is a -: to wysoko, 
nie opere tk i Okazało się, żc n ie  u - 1 t, .

je j napisać, nat-unissl n a p is a ł1 -, ~  .a \“ CJ S1<? raK krtań-, zmu- 
»1.-0-»: > m c i' -- • ' - ,Q Nr'R W ' 7 s ,ł Pucciniego ¡j0 opuszczania Tor- 
ks trm  w  Min era. R icbtóro i Ada- !’.e / le l T- 'v °  .* udania się d : spoć ja -

1 sty . vr B. uk îc l'i D r Lcd ou a stoso­
wa! red. zapewniał, żc .Puccin i on 

-■ ira “

ia, p rze rob ił tę operę z 2 aktów  i łość i syntezę. To też w  r. 1919 
a 3 aktową- W p ierw sze j w e rs ji | Rzym  w ykona ł jego ,,tryp tycho n“ ,

JJnia 29 lis topada 1924 r, w  ,,ln -

m !rv>  Tonicw oż zo w zo l-^ń w  poi i - 
tycznych n ic chciano wykonać tej 
opery w W iedniu, w ys 'ow ioną  ją  w
M onte Carlo w  r. 1917. . _ ............ . . .. .....

M A D A M E  B U T T E R F LY ”  według j P ucN n i b y ł zasadniczo w rog iem  • s t itu t c h iru rg ic a l“  p rzy  Avenue de 
•avida Belasce. Wobec n iepow odze-1 dużej fo rm y operowej. L u b ił zw ięz- i la Couronne, P uccc in i um arł. Do do-

' ”  ' ‘ kończenia „T u ra n d o t“  zbrak ło  mu
ty lko  20 dn i życia.

W dwa ła ta  późnie j dyrygow a ł 
Toscan in i w  M ed io lan ie  dokończo-

aiewaia g łówną ro lę Rosina Stor- 3 
hio, w  d ru g ie j zaś — ja k  pisze Puc i k i “

jednoaktowe „kró tkom etrażów - 
; , ,IL  T A B A R R O “ z tekstem

niego, a głowa chóru ,,L iu  bonta, 
L iu  dolcezza, L iu  poesia! D orm i,,.“ 
os ta tn im i słowam i tekstu do k tó re ­
go p isa ł on muzykę. Potem roz­
brzm ia ło  jeszcze ostre B -m o li m a­
łych  fle tó w  i  nastąp iła  pauza w lecz 
ności i niezbadanego m is te rium  
śm ierci, zagadki o w ie le  tru d n ie j- j 
s-zej do rozw iązan ia  od wszystk ich j 
zagadek ch ińsk ie j ks iężn iczk i T u ­
randot. Nastąpiła wieczna cisza w j 
k tó re j c ie rp ien ia  i m iłośc i Manon.j 
Rudolfa i M im i, M ario  Cavarados- 
sieso. uroczej B u tte rfiy . lekkom yśl­
ności kaw alera des G ricus, czy po­
ruczn ika F B  F in k rr fo n . łn'rcsi"'-'> 
Schicchiego. okruc ieństw a baron? 
Scarpio i  poświęcenie się Toski. r (  
żyła sztuką, żyła m iłością, re z p ły .i 
ly  się w  N icości--

lvm śHweeic...
Odtąd Paryż zaczął szerzyć hasło 

rewolucji burżuazyinei mody, a z 
wolności prasy najwięcej korzystał 
„Petit Courrier dc Dames", nadając 
ton coraz iwwytn modom i coraz innym 
obyczajom. KA2» POL.

Hniloiftfskgi 
smakuje Aagükom

(x) Okręgowa Spółózieinia .Mleczar- 
s-ko-Jaiczawka w Radomiu utuczyła już 
nonad 20 tys. szt. gęsi. Do końca bież.
■ -zo-mi przewiduie sic utuczenie dal- 
- -eh 16 tvż sst. W  ter, sposób 'Lu  

'■•czarni SÇ«i |>rsekroczony będzie o 3U 
-roc.

Gęsi tuczone wysiane są do Czecho

P ow o li zapadała k u rty n a  m edio­
lańsk ie j „S c a li“  nad nieskończonym 
dziełem, lecz zam kniętą już  , tw ó r 
czością Giacomo Pucciniego,

M A R IA N  B O R ZĘ C K I

Iowach i Anglii. Ta ostatnia szczególnie 
est łakoma ,przed świętami na polską g? 
?i«ę. Oczywiście nie mamy nic prze- 

i ciwtko temu jeśli w ślad za angielskim 
j apetytem na gęsinę płyną do Polski de 

wizy.
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Na W armii i Mazurach tętni polskie życie

Mazurski Uniwersytet Ludewy
szkoli kadry młodzieży autochtonicznej

¡Mazury, Rudzisko -Je. Pasymia, ta grudniu I „'Mazumstó' Uniwersytet Ludowy we 
/ N a ŁE obecne życie Mazurów i W ar wsi Rudzisko k. Pasymia stanowi ośrod. 
^-'m iaków posiada wiele skompl ikowa-1 dek polskiej nauki w woj. olsztyńskim,

Gmach M azurskiego U n iw e rsy te tu  Ludowego w  Budziskach ko lo  Pa­
sym ia na M azurach.

nych zagadnień, zupełnie odmiennych od 
życia w Centralnej Polsce. Chcąc te za 
gadnienia poznać trzeba poświęcić im 
wiele czasu. N ie zawsze to jest możliwe,- 
.w miarę jednak swych. możliwości nale 
ży pewne zagadnienia poruszyć, gdyż 
nasz interes narodowy i państwowy wy 
maga, aby M azury i W armia nie stały 
się „ziemią zapomnianą".

Wszędzie gdziekolwiek tu się ruszysz, 
w miastach i  miasteczkach, wsiach i 
osiedlach, w kościołach katolickich i 
ewangelickich, na cmentarzach i  w mu 
zeach, na drogach głównych i bocznych, 
wszędzie mówią do ciebie fakty historii, 
wszędzie spotykasz Polskę, wszędzie sly 
szysz mowę ojczystą, wsłuchujesz się w 
dawne .polskie pieśni, patrzą na ciebie 
świątki umieszczone przy drogach, po­
kryte patyną wieków spod których wy­
łaniają się polskie napisy, ledwo wpraw 
dzie widoczne, często zamazane, ale ra 
dosne, bo widzisz na własne oczy, sły­
szysz na własne uszy, że Polska tu była 
kiedyś, jest obecnie i będzie po wsze 
czasy.

Dziś gdy po latach Warmiacy i Ma 
zurzy wrócili w nasze granice, gdy .prze 
trwali potworny ucisk germamizacyjny i 
szał hitlerowski, dziś obowiązkiem na­
szym jest wspólnie z nimi dzielić ich 
oprawy, ich troski, ich zmartwienia i kio 
poty, wreszcie ich radości, gdyż wszyst 
ko to jest naszymi wspólnymi troskami 
i  radościami, gdyż jesteśmy jedną rodzi; 
mą.

Najważniejsza jest sprawa oświaty, nau 
czanią, udostępnienia im poznania naszej 
kultury i nauki, naszych książek, gdyż 
od tych wszystkich wartości byli odsu 
nięci przez wieki. Społeczeństwo nasze 
musi zrozumieć, że fakt, iż Mazur czy 
Warmiak nie zna języka polskiego, albo 
zna go słabo, nie przesądza zupełnie o 
tym, że jest dobrym Polakiem, jeżeli 
czuje i myśli po polsku.

/ A  Ibrzymia większość rodzin mazur- 
skich czy warmijskich żyje w nie­

dostatku,, Odbija się to fatalnie na nau 
czarnin jtzieci. Są ośrodki, gdzie szko­
ła znajduje się w promieniu 5— 6 kilo­
metrów od poszczególnych wsi. Specjal­
nie w okresie nadchodzącej zimy sytua­
cja przedstawia się groźnie i jedynie 
wysiłek całego społeczeństwa polskiego 
mógłby ją zlikwidować, gdyż władze lo 
Ikalne nie mogą podołać licznym obo­
wiązkom. W  czasie wędrówki po Mazu 
rach odwiedziliśmy chaty wiejskie, 
gdzie kilkoro dzieciaków siedzi w dzień 
pod pierzynami, bo nie mają w co się 
ubrać. Tym dzieciom musimy pomóc. 
Pamiętajmy, że conajmniei około pięciu 
tysięcy dzieci nie chodzi do szkoły, bo 
nie ma butów! Wszystkie dary dla dzie 
ci mazurskich i warmińskich prosimy 
kierować na adres: Urząd Wojewódzki 
Olsztyński, Olsztyn, wicewojewoda W i- 
lamowskl.

Do szkół powszechnych uczęszcza na 
terenie woj. olsztyńskiego 40 tysięcy 
dzieci, 40 tysięcy świadomych w przy 
szłości Polaków, którzy stanowić będą 
żywą awangardę polskości. Naszym o- 
howiążkiem jest, aby pozostałe pięć ty  
sięcy nie zostało na uboczu.

obok swego bliźniaka w Jurkowym M ly  
nie pod Morągiem.

Twórca i dyrektor uniwersytetu K a -~ i dobrą dolę, która wszystko ze mną
roi Małek, syn działacza mazurskiego, 
od wczesnej młodości jest członkiem ra­
dykalnego ruchu chłopskiego w działdow 
szczyźnie i jedynym jego celem było 
włączenie Mazurów i W armii do Pol­
ski. W  roku 1934 Karol Małek tworzy 
Związek Mazurów z siedzibą w Dział­
dowie i  oficjalnie organizacja ta ma 
obejmować swą działalnością terytorium 
Pomorza, ale istotnym jej celem jest daia 
lalność w Prusach Wschodnich. Po wy 
buchu woijny kryje się przed Niemcami 
w Warszawie, Mińsku Mazowieckim i 
pod Otwockiem, gdzie nie przestaje da 
lej rozwijać działalności w ramach taj 
n.ego Związku Mazurów. W  1943 roku 
pomimo, że jest ścigany przez gestapo 
tworzy tajny Instytut Mazurski. N ie­
stety szczegółowo opracowane materiały 
zostają spalone w czasie Powstania W ar 
szawskiego ,a!e mając niektóre zagad­
nienia żywo w pamięci Majek przywra 
ca do życia Instytut Mazurski w O l­
sztynie już w liipcu 1945 r.

1 grudnia 1945 Małek tworzy Mazur 
ski Uniwersytet Ludowy, poświęcając 
się wyłącznie kształceniu polskiej mło­
dzieży.

Zaczęto się od niczego...
Rozmowę z Malikiem przerywa na 

chwilę jego żona, którą Małek przed­
stawia jako „towarzyszkę życia na zlą

przeszła, o Mazurów walczyła, sama 
pochodzi z Warszawy, a teraz ze mną 
tu  uczy, ale baba panie, cholera taka, 
że Niemcy sobie z nią rady nie da­
li" .  Rozmowa teraz przechodzi wy­
łącznie na sprawy Uniwersytetu. Oczy 
wiście zaczęło się od niczego. Dom byl 
zrujnowany, szyby wybite, mebli żad­
nych. Słuchaczy nie było. Trzeba było 
ich szukać, a przede wszystkim poinfor 
mować o co chodzi. Pierwszy kurs zo­
stał otwarty 1 grudnia 1945 r. Zgłosiło 
się 30 osób.

W  budynku mieści się bursa. Oczy­
wiście w grudniu 1945 r. Uniwersytet 
pozostawiony był swemu lasowi i... Ka 
rolowi Maikowi. Jadło się ziemniaki z 
pola wraz z uczniami i lekcje się pro­
wadziło. Nie było światła. Nie było 
opalu, pościeli, łóżek, ale... była gru­
pa 30 młodych Polaków i wraz z pp. 
Maikami postanowiła trwać i... uczyc 
się. Dużo się zmieniło oczywiście od 
tej pory i oto jak wygląda dotychczaso 
wy bilans. Ogółem przeprowadzono 6 
kursów trwających po 3 lub 4 miesią­
ce. Kursy te ukończyło 210 osób. W  
liczbie tej było: Mazurów 143, warmia 
ków 34, ślązaków 17, Kaszubów 2, 
Filipomów 10, z centrum kraju 3. Ko­
biet było 140, mężczyzn 70. Poniżej 
18 lat —  41 osób, od 18— 25 —  159 
osób, powyżej lat 25 —  10. Najwięcej
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Nastroje uśpionego miasta

Sandomierz rzeka
n a  p la n  6 -e io  le tn i

C A N D O M IE R Z  leży na starym szla- 
^  ku wiślanym. Jego historia jest 
tak dawną jak dawnymi są dzieje Pol­
ski i Słowiańszczyzny. Położony na 
skrzyżowaniu dróg, którymi ciągnęły wy 
prawy łowieckie, handlowe i wojenne, 
stary, piastowski gród bardziej niż 
którykolwiek inny ośrodek staropol­
skiej kultury, poddany był nieustan­
nym wstrząsom, jakie wypełniały karty 
naszych dziejów. Zdobywali i  łupili 
Sandomierz kolejno Mongofwie, Tata- 
rzy, L itw in i i Szwedzi. Nowsze czasy 
nie szczędziły go również. Miasto zmie 
niało panowanie obcych: byli tu  Ro­
sjanie, potem Austriacy i Węgrzy. W  
r. 1809 uwalnia go na krótko gen. So- 
kolnicki. Kongres Wiedeński znosi tu 
rządy Austriaków i odtąd przez 100 lat 
Sandomierz, jako kresowe miasto, we­
getuje na skraju życia.

Pod koniec X IX  w. na lin ii Skarży­
sko— Sandomierz wzdłuż nowo budowa­
nej lin ii kolejowej rosną poważne ośrod­
ki przemysłowe: Starachowice, Często- 
cice, Ostrowiec, Bodzechów, Ćmielów, 
Ale na ostatnim z .nich urywa się ten 
potok nowoczesnego życia, płynący 
centrum przemysłowego ziem b. zaboru 
rosyjskiego, kolej bowiem dochodziła za­
ledwie do Ostrowca. Podczas więc gdy 
w latach 1902— 1915 na przemysłowym 
szlaku wzdłuż rz. Kamiennej zapala 
się walka z carskim uciskiem i jarzmem 
kapitalizmu, Sandomierz, stolica die­
cezji, spal snem pobożnych westchnień.

Kie chcę wejny
Takim niemal pozostał Sandomierz 

przez lata drugiej niepodległości. Jedy­
nie na żyznej, sandomierskiej prowincji, 
już w pierwszych latach trzeciego dzie­
sięciolecia wyrasta ruch chłopski, który 
od samego początku, wykazywał cechy 
klasowego rozdwojenia wsi, a więc: kla­
sowe związki fornalskie oraz partie 
chłopskiej biedoty i średnich gospodarzy 
z jednej strony, a z drugiej —  dwór i 
wyżywający się w agrarystycznych 
tęsknotach „Piast".

Ostatnie lata przedwojenne zbudziły 
na krótko uśpione miasto. Były to la­
ta COP-u. Widocznie jednak położenie, 
które zdecydowało kiedyś o sławie ka­
zimierzowskiej przystani rzecznej, jaką 
by ł Sandomierz ze swymi spichrzami — 
nie faworyzuje rozwoju miasta w cza­
sach najnowszych. Podczas więc gdy 
w COP-ie. zdołały wyróść: Stalowa Wo 
la, Mielec i Mościce, stary gród za te 
lata zdołał zaledwie zmodernizować się 
gdzie niegdzie na przedmieściach niewie 
lu mieszkalnymi budowlami.

Dziś miasto jak gdyby zakrztusilo się 
•powiewem czasu i wypadków po woj-

n i t . k - w S m .  * 4 -  e ™ .  o ^ z S iS S . t ”  £  * » £ « ,
skupia narówrii r  kieleckim .środowi­
skiem duchownym inspiruje współczesną 
politykę kleru. Spotkałem tu paru lu-

f i lmm
!*» ' yt- •
r *  *  "  i

B ram a Opatowska w  Sandomierzu

dzi, którzy stanęli na pograniczu. epok. 
Żyje się, .powiadają, a jeśli przypom­
nieć sobie, że to pierwsze lata po cięż­
kiej wojnie, to można powiedzieć, że ży 
je się, owszem 'nieźle. Bezpośrednio po 
wojnie było okropnie. Ten ostatni rok 
1948 jest naprawdę ciekawy i przeja­
śniło się dokoła. Ale dla Sandomierza, 
to jedna strona medalu. Miasto tęskni 
za czymś, samo jednak nie wie za 
czym. Niedarmo jednak imię Sandomie­
rza osławione zostało w komunikatach 
z ostatniej wojny. W ojny tutai ludzie 
nie chcą. Broń Boże! Jest wszakże coś, 
co zakłóca pogodną aurę.

Drugie Slarachwice
— Jesteśmy opozycjonistami, jak zaw 

sze —  powiada z beztroską tak wy­
raźną, że można śmiało pobłażać tej 
idyllicznej ifrondzie.

Miasto że -  wzruszeniem przeżywało 
dni Kongresu.

—  Co to jest właściwie ten socja­
lizm? — powtarzają pytania własnych 
dzieci, które zagadkowy dla nich wy­
raz odczytują z czerwonych transparen­
tów. ■

Stary gród, miasto bezcennych pa­
miątek burzliwej przeszłości narodu, 
wchodzi jednak powoli w nowe czasy.

przemysłowej mówiono o tym, iż San­
domierz w Planie 6-letnim typowany 
jest ha drugie Starachowice.

Warto za tym powiedzieć, czym żyją 
dzisiaj Starachowice, które jeszcze rok 
temu przeżywały gorycz zupełnego u- 
padku. W  Starachowicach nie tylko 
ożyło dawne tętno życia przemysłowe­
go, ale na skutek rozbudowy miejsco­
wej fabryki samochodów —  najbardziej 
palącą potrzebą stało się_ budownictwo 
mieszkaniowe. Patrioci miasta pokazy­
wali mi z okna wagonu place, gdzie 
jak grzyby po deszczu rosną robotnicze 
domki i dziwią się dziennikarzowi, kto- 
ry przeejżdżając tędy, nie wysiadł, by 
pokłonić się tej Meoce przemysłu me­
talowego.

Ten nastrój przenosi się wichrem po 
okolicy. I nie dziw, że stary Sandomierz 
myśli poważnie o przymierzu z  nowymi 
czasami. W  starostwie potwierdzają 
wieści rzucane półgębkiem o drugich 
Starachowicach. Na razie zas miasto 
oddycha satysfakcją z powodu urucho­
mienia starych placówek w powiecie, 
odbudowy mostu kolejowego, prac w 
porcie itp.

Kruszejący zabytek
Ktoś przywióz do Sandomierza plot­

kę, że od N. Roku rząd zmienia pie­
niądze. Dobrzy obywatele dobyli z szuf­
lad swoją gotowiznę i ruszyli tłumem 
na spółdzielnie i sklepy. Gdy się pa­
trzyłem na to, znać było, że z gotówką 
w Sandomierzu nie jest źle: ludzie 
przed „zamachem" ze strony rządu ra­
towali się poważnymi zakupami pló- 
oienek, flanel, dywaników, chodników, 
naczyń itp.

Poza tym miasto oddycha urodą swo 
ich zabytków. Ostrzeliwane w czasie 
walk o przyczółek z ciężkich niemiec 
kich dział kolejowych mury szczęśliwie 
nie ucierpiały prawie zupełnie. Stoi nie­
wzruszona, ta sama, wiecznie młoda 
Brama Opatowska; pięknie przed woj­
ną rekonstruowany Dom Długosza; ko 
legiom pójezuickie, katedra ze wspa­
niałą polichromią wewnętrzna; jedyny 
stocie kościół św. Jakuba i słynny san- 
w swei architektonicznej krasie i pro- 
domiereki ratusz. Na ocalałej, jedynej 
spośród starych mieszczańskich budowli, 
kamienicy Oleśnickiego widnieje napis: 
Budowla zabytkowa. Min. Kultury i 
Sztuki., zabrania się itd. Tymczasem 
zacieki kraszą szlachetną pamiątkę. Ani 
opieki, ani paru tysięcy na załatanie 
dziury w dachu.

A N T O N I KOPEĆ

G rupa absolwentów  M azurskiego 
U n iw e rsy te tu  Ludowego na tle  
gmachu tego U n iw e rsy te tu , na k tó ­
ry m  umieszczony jes t re fre n  H ym ­

nu M azurskiego.

słuchaczy było ze szkolą powszechną, 
ale byli również słuchacze z  maturą ł 
ukończoną akademią. Na kursach byli 
reprezentowani przedstawiciele ludnoś­
ci: woj. olsztyńskiego, białostockiego 
(Ełk), gdańskiego, śląsko-dąbrowskiego.

Język polski w słowie i piśmie znało 
43 osoby, nie umieli czytać i pisać po 
polsku —  138 osób, nie czytało, nie 
mówiło i nie pisało po polsku, ale ro­
zumiało 130 osób, nie rozumiało w ogó 
le po polsku —  16 osób. Odliczywszy 
zatem 3 osoby z centralnej Polski, na 
210 uczestników zaledwie 13 osób nie 
znało w ogóle języka polskiego.

„W  chwili opuszczenia zakładu język 
polski w słowie i w piśmie opanowało 
bardzo dobrze 37 osób, dobrze 74 oso­
by, dostatecznie 92, słabo 7 osób". „Siu 
chacze pod względem uświadomienia na 
rodowego': 44 osoby posiadało pełną 
świadomość polską, chwiejną narodowość 
posiadało 50 osób, niemiecką —  116 
osób, w chwili opuszczenia zakładu cał 
Icowitą świadomość narodową posiadało 
175 osób, słabą —  35 osób". Niezwykli« 
ciekawie przedstawia się również przy 
datność kursów w iyo iu  dla absolwen­
tów. 17 osób' 'pdiWóńra 'ńauczycieli szfcół 
¡powszechnych, na wychowawczyni 
przedszkoli 24 osoby, na Uniwersytet 
Warszawski, kurs zerowy —  6 osób, do 
szkól średnich (liceum) —  36 osób, re­
szta do służby państwowo samorządowej 
W ynika więc z tego, że 80 osób uczy 
się dalej albo uczy innych.

Obecnie prowadzony jest kurs siódmy 
na który uczęszcza 42 osoby. Będzie 
on trwał do 1 ‘ stycznia, a następnie roz 
pocznie się nowy kurs wyższy z tymi 
samymi słuchaczami.

Nauka i pobyt w Uniwersytecie fesf 
bezpłatny, a uczelnia utrzymuje się *  
dotacji Wojewódzkiego Związku Samo­
rządowego w Olsztynie wynoszącą 3000 

pzł: miesięcznie na głowę, oraz z docho- 
dów 7; własnego gospodarstwa rolnego.

Dział społeczny prowadzi dyr. Karol 
Małek oraz dział humanistyczny jego 
żona.

Mówi Szlachta Oskar...
Chcemy porozmawiać z jednym z ucz 

ni ów.
Szlachta Oskar ma la t 19, wysoki, 

szczupły brunet. Gdy wstąpił do uczel 
ni trochę rozumiał po polsku, ale mało,

’/W domu rodzice moi mówili po po i' 
sku, ale tylko wtedy gdy nikogo obce- 
00 nie było — mówi z zupełnie po­
prawna dykcją. Musieliśmy uważać, aby 
ktoś nie podsłuchiwał pod drzwiami, 
za polski język byl obóz lub odebra­
nie gospodarstwa. , ,

Nie umiałem po polsku, me znaten 
historii Polski, ale zawsze czułem, *« 
nie jestem Niemcem. Pełną świadomość 
narodową odzyskałem tutaj w tej uczt 
ni, teraz wiem, że jestem Polakiem n* 
prawdę, mówi Szlachta. Gdyby m. k to  
pomógł chciałbym iść na Uniwersytet d 
Warszawy, ale nie wiem, bo ci kolęd > 
co są to otrzymują stypendium w wt 
kości 1500 zł. miesięcznie 1 obiady, 
che to jest za mało, mówią ze nie 
jadają, a jeden zaczyna chorować 
płuca... Jeżeli mi Rząd pomoże to bar 
dzo chciałbym się uczyc po to, a J 
uczyć później innych — konc
Szlachta. . . .  , 0

W ielu jest takich, którzy marzą 
dalszej nauce. Czy marzenia ich staOT 
się rzeczywistością, czy będą om P 
nierami nolskiei inteligencji mazursK )' 
czy będą mogli "'ychowec kadry 
w-ch św iadom V' "efekó-r?

W  tym musimy im pomóc, bo na 113
wszystkich spada odpowiedzialność **
ich przyszłe losy. •
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W ychowanie fizyczne i sport
Lepiej późne niż wenie

Hskeiśc» niueszcio zmząM yiać
M ró * u m o ż liw ił hokeistom  na- n ie ju  K T H . A le  jedźm y dalej, 

szym rozpoczęcie tren ingów , a w raz W dniach 10 — 13 lutego w  
z n im  spadła wiadomość, że wresz Sztokholm ie rozegrane zostaną ho- 
c ie  za ła tw iono wszelk ie fo rm a lno - kejowe m istrzostw a św iata. Wśród 
ści paszportowe dra 30 zawodników, zgłoszonych ośm iu reprezentacji pań 
i  4-ch  ̂ osób k ie row n ic tw a , uda ją- stwowych jest i  nasz zespół. T rud  
cych się na obóz tren ingow y w  Mo^ no sobie w yobrazić  ja k  w ypadnie 
raw sk ie j O straw ie. _ j nasza drużyna narodowa po ta k im

Z hokeistam i w y ru szy li na lodo- im prow izow anym  na prędce tren in  
w isko ostrawskie i  łyżw iarze, k tó-, gu. Bow iem  następne dw utygodnio- 
rzy korzysta jąc z tren ingów  ezes-' we obozy w  K ry n ic y  i Zakopanem 
k ich  chcą pogłębić i  unowocześnić zależne są od pogody i  zapewne nie 
swe w iadom ości in s tru k to rsk ie . Po w iele dadzą zawodnikom , 
powrocie do k ra ju  łyżw ia rze  p rz y - ' A , ,
stąpią do uczenia naszej m !odzieżv M am y wrażenie, ze tak  przygoto 
jazdy figu row e j na lodzie i  prze-' wana reprezentacja będzie słabszą 
prowadzą na teren ie całego k ra ju , m z ■ V edJ k °*w ,e k - R ozg ryw k i hgo- 
ku rsy  ins truk to rsk ie . I we me. dadzfi zaw odnikom  komecz

H okeiści nasi trenować będą w  hej ru ty n y  lu rn le jo w e j, a b rak s il 
M oraw sk ie j O straw ie pod k ie ru n -j " f ch Przeciw m k o w  zagranicznych 
Idem  przydzie lonych przez Czecho- ^ -p o d m e s ^ e  kiasy naszych drużyn, 
s łowacki Z H L  trenerów  Bouzeka i f  a^ :a o p u n k ty  ligowe, k ry je  tez 
dr. Flama, O baw iam y się, że zawód !Eszcze niebezpieczeństwo _ ko n tu z ji 
n icy  nasi n ie  w ie le  zdobędą od reP?ezentacyjnych graczy i  ty m  sa- 
tych doskonałych trenerów , bo dw ie  m ^ m  dalsze osłabienie d rużyny na 
d rużyny narodowe m ają w ystąp ić  w  !'°dov/ej.
w  K ry n ic y  już  w  nowoczesnym tu r  W tych w arunkach w yjazd  do

WYTKiRNIA ŚMIEM
S 1 IIW I15

Ł  O l ł  2 , U LIC  A  Ś N I E Ż N A  N r 12, TEŁ. 153-61

p  o  i  . r :  o  \  :
„s y g n it“  — p ły n  do znakowania tka n in
„szp ike “  — p ły n  do natłuszczania przędziwa
„h y g ro li t “  — p ły n  eta zw ilżan ia  przędzy
tusz n icsp ie ra lny  do tk a n in  (czarny)
tusze spieralne w  ko lo rach
„a d łinzyno !“  — sm ar do pasów
„ l in o l“  — smar do l in
„e m u lg a to r“  — o le j do m eta li
gw aran tow any p ły n  do ch łodnic — „s ika w a “
gw arantow any p ły n  do ham ulców  hyd rau liczn ych  — „s ikaw a“
p ły n  do am ortyza to rów  samochodów „S ika w a “
sól g lauherską techniczną . . .  , , , . , '
„o le in c “ . stearynę i  g lice rynę techniczną, pokosty w ysokogatunkow e i  la ty . 
Pasty do podłóg i obuw ia.

C e n y  p r z y s t ę p n e .  Ż ą d a ć  w s z ę d z i e .  K r  4056-1

R
B H  b ilans is ta  te  znajomością jedno litego p lanu kon t i  p ra k tyką

w  przemyśle

n i ;  do

p

1) Potrzebny buchalter
znajemośeią jedno litego p lanu kon t i  prakt;
śle

21 Potrzebny chemik
do labo ra to rium  z wyższym  lub średn im  wykształcen iem  

„S C R IC H T “  Warszawa, Szwedzka N r  20. K r  4059-0

Zjednoczenie 
Pr/^mysłu Gumoinego

ŁO D i;, U L  A N D R ZE JA  STRUG A 26

,ia f rud mi
W Łodzi lub  w  podległych zakładach na teren ie ca łe j Polski-

in żyn ie rów  i  techn ików  — chem ików  i m echan ików
techn ika  budotylanego
b ilans is tów
księgowych samodzielnych 
ka lku la to rów
inspektora i  in s tru k to ra  ze znajc:. . h; ino iuego planu 

kon t księgowości przemysłowe.! wg nowych zasad 
referenta zaopatrzenia do sekcji m e ta li 
ru tynow ane m aszyn istk i

Zgłoszenia k ie row ać należy do O ddzia łu Osobowego Z jedno­
czenia w  Łodzi,

Zjednoczone Zakłady 
Przem. Chemicznego yyErg”

W  K A T O W IC A C H  U L , W A R S Z A W S K A  6

IN ŻY N IE R IA  C H E M IK A  na stanow isko k ie ro w n ik a  re fe ra ­
tu bezpięczeństwa pracy na w y tw ó rn i w  P ionkach, 
•-.KYNIERÛW  lub T E C H N IK Ó W  C H E M IK Ó W  na stano­
w iska k ie ro w n ik ó w  laboratoriów względnie techników 
ruchu, zarazem re ferentów  bezpieczeństwa pracy na w y ­
tw órn iach  \v M ako ln ie  i  w  Piechowicach

'joszenin k ie row ać należy do Oddziału Osobowego Z jedno­
czonych Z akładów  w  K atow icach. , K r  4055-0

Sztokholm u może zakończyć się dla 
naszych ba rw  dość n iep rzy jem n ie  
bo zajęciem  ostatniego m iejsca, N ie 
jest w  sporcie wstydem  przegry­
wać, ale kom prom itac ją  będzie w y  
staw ien ie n ieprzygotow anej dosta­
tecznie d rużyny na. m istrzostw a 
św iata. Uczyć się g ry  można róż­
nie, ale n ie  na w ie lk im  m iędzyna 
rodow ym  tu rn ie ju .

N ieste ty nasza władze hokejowe 
trzym a ją  się kurczowo ty lk o  te j jecł 
r.ej koncepc ji i  decydują się raczej 
wydawać pieniądze na podróże, n iż  
grom adzić je  na budowę chociaż jed 
nego sztucznego lodow iska w  P o l­
sce. Bez te j in w e s tyc ji n ie  można 
myśleć u nas o norm alnym  rozw oju  
te j dziedziny sportu.

W K IL K U  W IER SZAC H

Łyżw ia rsk ie  m istrzostw a Europy 
v /  jeźdz-ie  f ig u r o w e j,  M is (rzostwa 
Europy w  jeździe f ig u ro w e j na łyż  
wach odbędą gię w  M edio lan ie, w  
czasie od 2rf—30 stycznia 1949 roku. 
Zawody rozegrane zostaną zarówno 
w  k o n ku re n c ji m ęskie j, ja k  i  ko­
biecej. Zgłoszenia p rzy jm u ją  orga­
n iza torzy do dn 1 stycznia.

CENTRALA  
SKÓR S U R O W Y C H

Ł O D Z
ulica Sienkiew cza ■

KUPUJE SKORKI
OWIEC. K O I. ŚWIŃ. DZIKÓW 
SARN, ZAJĘCY, KRÓLIKÓW , 
LISÓW, KUN. WYDER TCHÓRZY 

l WSZYSTKIEm(SKORKI FUTERKOWE.

CENY RYNKOWE
PUNKT SKUPU PRZY KAŻDEJ RZEŹNI

SCraldwa na rada
Związku ZawodowGgG Transportowców

W d n iu  22 bm. odbyła się K r a jo - , w iono zagadnienie dokształcenia za
wa Narada, Z w ią zku  Zawodowego 
T ransportow ców  —  pracow n ików  
dróg wodnych, poświęcona om ów ię 
ń iu  nowego systemu płac p ra co w n i­
czych i  innych  spraw zw iązkowych.

O brady zagaił sekretarz general­
ny  Z w iązku  ob. G ajzler, poczem 
członek Zarządu ob. R udow ski w y ­
g łos ił re fe ra t o re fo rm ie  płac p ra ­
cowniczych. Przewodniczący Zarzą­
du Głównego Z w ią zku  T ranspor­
tow ców  ob. O ry ń s k i. zapoznał zebra 
nych z now ym i uk ładam i zbiorow y 
m i i  systemem prem iow an ia.

Po obu referatach w yw iąza ła  się 
szeroka i  rzeczowa dyskusja, w  k tó  
re j p racow nicy stoczn iow i i  dróg 
wodnych, d a li w yraz  swemu zado­
w o len iu  z powodu re fo rm y płac 
k tó ra  przyn ies ie  duże korzyści kia 
sie robotn icze j. Poszczególni mówcy 
podkreśla li, że zarówno w  re fo rm ie  
płac pracowniczych ja k  i w  nowych 
układach zb iorow ych prze jaw ia  sic 
w yraźn ie  troska o łu d z i pracy.

W dalszym ciągu dyskus ji omó-

wodowego pracowników '.

Postariw ion rów n ież  toczyć w ięk 
szą op ieką dzieci p ra co w n ikó w  i  po 
łożyć specja lny nacisk na w ychow a­
n ie  ideologiczne m łodzieży, zrze­
szonej w  zw iązku.

Wędrówki dorszu
Morskie Laboratorium Rybackie roz­

poczęło badanie nad wędrówkę dorsza.
W  listopadzie rb. złowiony przez ry -  

.rabów szwedzkich na północ od wy­
spy Oia.nd dorsz miał znaczek polski. 
.Dorsz ten zestal oznakowany przez 
Morskie Laboratorium Rybackie w mar 
,cu br. u brzegów półwyspu Hel. Prze­
był więc w ciągu 8 miesięcy od chwili 
oznakowania drogę wynoszącą 190 
mil morskich. Przykład ten świadczy 
o przenoszeniu się dorsza z jednego ob 
szaro Bałtyku do innego. Dalsze bada­
nia wskażą, czy dalekie wędrówki dor 
szy są zjawiskiem stałym, powtarzają­
cym się z określoną regularnością.

M l JFZ ą j S Ś h i B n

' X  Objazdowa w ystaw a przec tw gru ż l!- | ty  p o lsk ie j w  okresie w o jn y  p. t. „Ń a  
cza, mieszcząca się w  specja lnym  w a- m o rsk im  w id n o k rę g u ".
gonie M in . K o m u n ik a c ji dokonała już  
propagandowego objazdu, za trzym ując 
się w  Rozwadowie, D ębicy, Tarnow ie , 
Tarnobrzegu, Sandomierzu, gdzie s tu ­
denci ostatniego ro ku  m edycyny jako  
prelegenci, pod k ie ru n k ie m  lekarzy 
specja listów  w ygłasza li pogadanki o 

! g ru ź licy . Obecnie w ystaw a udaje się w  
dalszy objazd.

m o rsk im  w id n o k rę g u "
A  K onku rs  na po m n ik  M ick iew icza  

w  poznaniu  zosta ł ro zs trzyg n ię ty . Z 21 
p ro je k tó w  nagrodzono i  i  w y różn iono  8.

P ierwszą nagrodę, w  w ysokości 600 
tys. zł. przyznano a rtyśc ie  rzeźb iarzo­
w i — F ranc iszkow i S try n k ie w ic z o w i i  
a rch ite k to w i - p la s tyko w i — K onstan­
tem u D anko z Gdańska.

Nagrodę w  w ysokości 4C0 tys. zł. o -
A  N ow y tra n sp o rt repa', ian tów  z L u - I trz y m a li za prace odznaczone N r. 1 —

beki p rzyb y ł do Szczecina, .p rzyb y ło  w  rzeźbiarz S tan is ław  H orn o-P op ław sk i z 
tym  transporc ie  2000 osób. j To run ia  i a rch ite kc i - rzeźbiarze Jan

A  Nagroda L ite ra cka  m. G dyn i, w  | B o row sk i i K az im ie rz  B o ro w sk i z Gdań 
kw ocie  50 tys, z ł. została przyznana 
M ieczysław ow i Z yd le ro w i za ca łokszta łt 
pracy lite ra c k ie j, a m . in . za powieść 
„G dzie B a łty k  szum i", i  za h is to rię  f lo -

Wzmacnia 
układ kostny 

dzieciom, 
dostarcza nowych 

s ił dorosłym
P ro d u ku ją : Z jedn . Z a k ł. Przem , Farm . 
P rzedsięb iorstw o Państwowe W yodręb­

nione z siedzibą w  W arszawie 
Żądać w  A ptekach i  D rogeriach.

B U C H A LT E R IA  PR ZEBITKO W A

G w arantu je  m aksym alna wydajność 
w pracy.

Bogaty aso rtym ent d rukA w  dla: 
PRZUM YSLU, H A N D LU  BANKÓW  

I  URZĘDÓW
B U C H A LTER IE  POMOCNICZE: 

M A G A ZY N O W A, PŁACY. 
W AR SZTATO W A,

M A JĄ T K U  STAŁEGO.
W zory d ruków , p rospekty , cennlh 

i porady bezpłatnie.

¡ M M I
miejscowęch, nervrowyehlo 
łqdka.po<łbrzuszct, mięśni 

, eras przy naciągnięcktch,
1 nadwoiętontaA sztywno­

ści stawów, leumałyżmio

nałożyć na miejsce bolą

dziurkowany plaster Rastiihowy
P ro d u k c ji: Z jedn . Ż a k i. Przem, Farm . 
P rzedsiębiorstw o Państw. W yodrębnione 

z siedzibą w  W arszawie 
Zadać w aptekach i  drogeriach 

*  K r .  4011-0

'CENTRALA Z A ¥ A M N i r  
Materiałowego 

Przemysłu Włókienniczego
ŁO D Z, p l a c  ZW YC IĘSTW A 2 

(B ib lio te ka  Fachowa)

ska.
Trzecią nagrodą w  w ysokości 300 tys. 

zł. uzyska ła praca N r. 2, k tó re j auto­
ra m i są; rzeźbiarz Adam  Smolan i inż. 
a rch ite kc i — A leksander Kobzdej i Ta­
deusz Lozana z Sopot.

N agrodą w  postaci 100 tys. zł. p rz y ­
znano inż. Bohdanow i L a ch e rto w i oraz 
inż. Janow i K n o tte  i  Jerzem u Ja rn u s z ­
k iew iczow i.

OGŁOSZENIA DROBNE
H A N D LO W E

W G t o f «

Warszawa, ul. Jasna 5, te l. 8-32-85.
Kr 3543-0

zakupi
k a r ty  wzorcowe I .  G. Farben- 

in d u s trie :
„D ire c t, S irius und D iazo fu rbsto ffc  

au f B aum w o lle “ .
„ In d a n th re n  und A lg o ifa rb s to ffe  fü r  

D ru c k “ , K r  4049-1

Przedstawicielstwo
branży ro ln .-spoż. lub  pokrew ne j 

PRZYJM Ę
M agazyn z bocznicą P.K.P. 

do dyspozycji.
O fe rty  B iu ro  Ogłoszeń „P A R “  

Poznań, Rata jczaka 7 pod „12,727“
K r  4050-1

Frezy, R o zw ie rta rk i szybko-sprawne 
oraz inne narzędzia w  dużym w ybo 
rze posiada Zjednoczenie M echan i­
ków  „O gn iw o “  Warszawa, M arszal 
kowska 17. 39951-0

RZECZPOSPOLITA 
l  D Z IE N N IK  GOSPODARCZY

' i ! ' n  YK' M \  Warszawa nl Marszał­
kowska 3/5. Telefony 424-75, red. go­
spodarczej: 424-76 przy jm uje  od 

11 do 12-ej.
A D M IN IS T R A C JA : W arszawa, u l. Da­
szyńskiego 12, te l. 8-10-26. A d m in i­
s tra c ja  czyn n a  w godz. od 9 — 15 

w sobotę od cod: 9 — 12. 
W YDAW CA: Spółdzielnia W ydawni­
czo - Oświatowa. „C zyte ln ik“ . W a r­

szawa, ul. Daszyńskiego 14.

A D R E S Y !
A dm in istracja  g łó w n ą : Warszawa, u l. 
Daszyńskiego 16, tel. 871-12. B iu ro  
Oałoszeń: Daszyńskiego 16. tę). 857-9» 
1-887-708. Oddziały w k ra ju : S l a s k .  
Bytom. Stelmacha 16, tel. 531-93. 50-78 
— Katowice, 3 Maja 12, t fh  
Wrocław, Krupnicza 13, tel. 68 — Lódż 
P iotrkowska 96. Redakcja 261-58. 
A dm in istracja  tel. 128-38. — W-y- 
b r z e ż e :  Gdynia, Mściwoja 8, teł. 
222-07. — Sopot, PI. A rm ii Czerwonej 
34, tel. 513-67. — Szczecin. PI. Hołdu 
Pruskiego 8. — B y d g o s z c z ,  M. 
Focha 6 .— K r a k ó w ,  Wielopole 1, 
te], 545-60, — L u b l i n ,  3 M aja 4, tel. 
25-88. — P o z n a ń ,  ul. Focha IB. tel.

Zjednoczenie 
Przemyślu Gumowego

Łódź, ul. Ar, drze ja  Struga 26,

zatrudni
w  Łodzi lu b  podległych zakładach na teren ie całej Polski:-

IN ŻY N IE R Ó W  I  T E C H N IK Ó W  C H E M IK Ó W  I  M E C H A N IK Ó W  
E K O N O M IS TĘ
T E C H N IK A  BU D O W LAN EG O  
B ILA N S IS T Ó W
KSIĘG O W YC H  SA M O D ZIE LN Y C H  
K A L K U LA T O R Ó W
IN S P E K TO R A  I  IN S T R U K T O R A  ze znajomością jedno lite  o p la ­

nu kon t księgowości przem ysłow ej w g nowych zasad 
REFERENTA Z A O P A T R Z E N IA  do sekcji m eta li 
R U TYN O W AN E M A S Z Y N IS T K I.

Zgłoszenia k ie row ać należy do O ddziału .Osobowego Z jedno­
czenia w  Łodzi. K r. 4046-0

P R EN U M E R A TA !
Miesięcznie noczta na prow incję Zł. 
C-4692 „Rzeczpospolita i  D zia»nik Go­
spodarczy" zaznaczając na "odwrocie 
b lankie tu dokładny adres. W ysvlke 
rozpoczyna się z dniem 1-go lub 16-sro 
każdego miesiąca. Prenumerata za­
graniczna wynosi mies, zlotvcb 225. 
__________kw art , zl. 675.- _ _ _ _ _

OGŁOSZENIA PRZYJ MU JĄ!
B iuro Oałoszeń „C zyte ln ik" — Cen­
tra la  w Warszawie, ul. Daszyńskiego 
16, 1 p., tel. 857-93 1 S87-08. oddziały 
m ie jskie : M arszałkowska 3/5. Poznań­
ska 38. Praga, ul. Targowa 67 (księ­
garnia Jeżewski .‘»c i, ICsieęarnia „Czy 
te ln ik " ul. Nowy Świat 47, ul. M ar­
szałkowska 62. ul. Puławska 49, księ­
garnia „W olność" ul. Marszałkowska 
95: w K r a j u :  wszystkie oddziały 

„Czyteln ika“  i B iu ro  Ogłoszeń.

C E N N IK  OGŁOSZEŃ 
Drobne: 30 zł. za wyraz, poszukiwa­

nie pracy 15 zl, za wyraz, m in im um  
10 słów, maxim um  40. T łusty  d ruk 
100% drożej. Ogłosz. wym iarow e: (za 
1 mm. szer. 1 szpalty): za tekstem 
do 70 mm. zł. 60 : 71—120 mm, zł. 80t 
121—200 mm. zł. 100 : 201—300 mm. *ł. 
130: ponad 300 mm. zł. 180: tekstowe 
do 70 mm. zł 100: 71 -170 mm zł. 140: 
121—200 mm. zł. 175: 201 300 mm. zł
225: ponad 300 rnm  z! ’on miejsce 
zastrzeżone 50% drożej nekrologi: 
do 70 mm. zł. 60: 71—120 mm zł 75: 
121—-200 mm. zł. 120; 201 -300 mm. zł. 
150: ponad 300 mm zl 200. Bilanse 
i układ tabelaryczny o 100% drożej 
W numereeb niedzielnych i śwlnteez 
nych 30% dopłaty Za terminowy 
d ruk ogłoszeń adm in istracja nie od­
powiada. Należność za oy) zenia na­
leży kierować przez P K O .  na konto 
Nr (-717 -  Dział Ouln -zeń
Mwiun«i«»MwwwwwwiaMMMMWw»iMPŁ>ai iffnfi — -rr-—i r  -w s irn riii n w n

Sp. Wyd. Ośw. „Czytelnik" Druk. Nr. 2.
B-66197
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ŻE W  W ITRYN IE  sklepu Spółdziel­
ni Myśliwskiej (ul. Marszałkowska) wy 
wieszono wielki napis: „Zające dla 
świata pracy“ . Pod napisem istotnie wi 
sza dwa zające. Cena —  600 zł. Takie 
sanie zające można nabyć w halach tar 
gowych (a nawet w niektórych skle­
pach!) po 550 zł. za sztukę. Bez prze 
sady, obywatele myśliwi!

W  dniu 24 bm. (p ią tek) usłyszymy 
m. in. następujące audycje:

S y g n a ł c za su : 5.10 12.00. W ia d o ­
m o ś c i:  5.15 6.10 1.00 12.0U 16.00 20.00. 
P ro g ra m :  n a  d z iś  6.50. n a  ju t r o  2.00.

12.20 M uzyka popularna. 13.00 
Przerwa. 15.00 In fo rm ac je  lokalne. 
15.05 D la dzieci: „P asto ra łka “ . 15.30 
M uzyka polska: „M ała serenada“  
Kulczyckiego i pieśni. 16.15 A udycja  
świąteczna „Służba Polsce“ . 16.30 
K oncert dla tych, k tó rzy  dzis ia j p ra­
cują. 17.30 Muzyczna audycja m ic ­
kiew iczowska — Jacbimeokiego. 
18.15 Audycja lite racka. 18.30 K on­
ce rt popularny. 19.20 Felieton. 19.30 
M uzyka Chopina. 20.20 Kolędy, chó­
rem  dyryguje Stuligrosz. 20.45 „Ż y­
w o t poety“  — słuchowisko o A. M ic ­
kiewiczu. 21.30 Polska m uzyka sym­
foniczna. 21.45 „O d m elodii do me­
lodii. 23.00 M uzyka lekka. 24.00 Pa­
sterka z kościoła Garnizonowego w  
Łodzi. 2.00 Koniec audycji.

W ARSZAW A I I
W arszawa I I  transm itu je  program  

W arszawy I  od 5.10 do 24.00.

„Gwiazdka“ waiszawska przed pół wiekiem
onocznym starym zwyczajem ciągnę 
ły tłumy warszawiaków na Płac Że 

laznej Bramy aby tam, w przedświątecz 
nym tygodniu, czynić świąteczne zaku­
py. Pół wieku temu Plac Żelaznej Bra­
my był bowiem głównym centrum han 
dlowym Warszawy. Centrum to zagęsz 
czato się przed świętami Bożego Naro 
dzenia setkami prowizorycznych kramów

.J *

Czy nie można inaczej?
Od czterech dni zarówno przed kasa 

mi warszawskicłt dworców kolejowych 
jak i przed kasami „Orbisu“  (przy ul. 
Brackiej i w gmachu hotelu „Polonia“ ) 
tworzą się prawie, że kilometrowe ogon 
ki osób pragnących, nabyć bilet na świą 
teczny wyjazd. Mimo smutnych doświad 
czeń przeszlorocznych i tym razem nie 
postarano się o uruchomienie w dosta­
tecznej ilości dodatkowych kas bileto­
wych. Doprowadziło to z jednej strony 
do powstania nielegalnego handlu kupo 
nami, w jakie w okresie przedświątecz­
nym musi się zaopatrzyć każda osoba 
wyjeżdżająca pociągiem dalekobieżnym 
oraz do godnych ubolewania scysji, ia- 
kie raz po raz wybuchały między zde­
nerwowanymi i cisnącymi się do kas 
ludźmi.

Faktem jest, iż np. do wczorajszego 
pociągu wieczornego odjeżdżającego w 
kierunku Katowic pasażerowie wchodzili 
oknami, że niektóre osoby zostały prze

wrócone i  stratowane przez tłum cisną­
cy się do drzwi wagonów. Wydaje się, 
iż wobec wydawania kuponów do bile­
tów miejsc w wagonach winno wystar­
czyć dla wszystkich. Okazało się, że 
nie. Widać kupony uznano tylko za obo 
wiązujące „ałkscesonium“  świąteczne i 
wydawano je nie licząc się zupełnie z 
pojemnością poszczególnych pociągów.

Stwierdzić trzeba również, iż „Orbis“  
zbyt późno rozpoczął sprzedaż biletów 
na wyjazdy świąteczne a apel o wcześ 
niejsze wyjazdy z Warszawy nie mógł
— rzecz jasna —  spowodować pożąda 
nych skutków chociażby z tej tylko 
przyczyny, że większość wyjeżdżających
—  to ludzie pracy, zatrudnieni w biu 
rach czy fabrykach aż po sam dzień 
wigilijny. Źle stało się również, iż na 
dworcach i przed biurami „Orbisu“  u- 
stawiono zbyt małą ilość posterunków 
milicyjnych, które nie były w stanie u- 
trzymać porządku.

T rak c ję  e lek tryczn ą
ruszą w lutym pociągi do Mińska Muz.

W  tych dniach zostały ukończone 
próby techniczne dwóch podstacji trak 
cyjnych, które mają zasilać ruch pocią 
gów elektrycznych na lin ii Warszawa—  
M ińsk Mazowiecki. Podstacje te stano­
wią swego rodzaju nowość w kolejnic­
twie polskim, gdyż są zmontowane w 
wagonach i mogą być przewożone do 
różnych miejsc. Podstacje te przewidzia 
ne są w zasadzie jako rezerwa dla sta­
łych podstacji, których dostawa przewi 
dziana jest w terminie późniejszym, w 
pierwszym zaś okresie podstacje  ̂prze­
woźne będą pracowały jako podstacje 

Jrttistale. U ru cho m ien ie  pociągów  e lek­

trycznych  na  l i n i i  do M iń ska  M a 
zow ieckiego p rze w id u je  się w  lu ­
ty m  1949 roku . R oboty p rzygotow aw  
cze są ju ż  gotowe i  b y ły  ukończone 
naw e t przed wyznaczonym  te rm i­
nem.

W  związku z przygotowaniami do 
uruchomienia podstacji trakcyjnej, sieć 
nad torami lin ii kolejowej Warszawą 
Wschodnia —• M ińsk Mazowiecki od 
czwartku dnia 23 grudnia rb. jest pod 
napięciem. Przestrzega się przed zetknię 
ciem się z siecią, gdyż grozi to niebez­
pieczeństwem dla 'łżycia.

pełnych świecidełek, gwiazd, „anielskich 
włosów", rajskich jabłek i kolorowych 
owoców z marcepanu. Na plac zajeżdża 
ly wiejskie furmanki wyładowane wysoko 
stosami młodych drzewek. Na miejscu 
wykonywano podstawki do choinek, na 
miejscu znajdowali się przygodni traga 
rze, odnoszący zakupione drzewko pod 
wskazany adres. Wśród tego gwaru roz 
mów i tłumów „szturmujących“  strągą 
ny nie rzadko słychać było- utyskiwania 
na „bardzo ciężkie czasy“ , na „rujnują 
ce“  ceny, które w roku .1898 doszły do 
„zawrotnych“  wysokości. Mimo tych wy 
sokich cen Żelazna Brama potrafiła 
sprzedać w ciągu trzech przedświątecz­
nych dni kilkadziesiąt tysięcy kilogra­
mów świeżej ryby, tysiące sztuk indy­
ków a gęsi, k ilka  setek kaczek i  zajęcy 

Ale handel przedświąteczny nie koń­
czył się ina Placu Żelaznej Bramy. Po 
zaspokojeniu potrzeb żywnościowych i 
po zakupie ozdób choinkowych zaafero 
wani warszawiacy ruszali w inne dziel 
■nice miasta po zakup gwiazdkowych pre 
zentów. Aby to ułatwić popularne Towa 
rzystw© Dobroczynności urządziło w cyr 
ku ina Ordynackiej wielki, trzynaście dni 
trwający, kiermasz a sklepy przy głów 
nych ulicach ówczesnej Warszawy: Kra 
kowskim Przedmieściu, Nowym Świecie, 
Senatorskiej, Trębackiej, Miodowej, 
Wierzbowej i  Placu Teatralnym olśnie- 
watywały wystawami oświetlonymi 
„prawdziwym“  gazem.

Panie spieszyły do Hersego na ul. Se 
natorską (dopiero później przeniósł się 
na Marszałkowską) a panowie kupowali 
prezenty w wielkim sklepie z biżuterią 
Mankielewicza, lub też „Pod filarami“  
na PI. Teatralnym. Czekolady i  cukier 
k i kupowano u (mającego już wy-robio 
ną markę) Wedla, Fruzińskiego w skle 
pie „Z ło ty  U l“  i u  Salisa.. Pierniki —  
u Wróblewskiego na Kapitulnej, wina 
— u Fukiera na Starym Mieście i  u 
Stępkowskiego na PI. Teatralnym.

Pięknie zapowiadające się! podówczas 
Boże Narodzenie zepsuła zmienna pogo 
da. Mroźna zawierucha śnieżna, jaka 
nawiedziła Warszawę w dniu 23 grud 
nia zdezorganizowała całkowicie komuni 
kację, powodując znaczne opóźnienienia 
w ruchu pociągów przybywających na 
Dworzec Warszawsko-Wiedeński (póź­
niej nazwany Głównym). R ów nocześn ie  
gęsta kra przerwała żeglugę na Wiśle. 
Olbrzymie zaspy na podmiejskich dro­
gach dosłownie odcięły Warszawę od 
reszty kraju. W  samym śródmieściu sta 
nęfy konne tramwaje, nie mogące poko 
nać kopie śniegu zalegających jezdnie. 
Dopiero przy dużym wysiłku dozorców 
domowych zdołano częściowo odśnieżyć 
Aleje Ujazdowskie, którą to trasą w  cią 
gu całego dnia zdołały przejechać „aż“  
cztery konne tramwaje. Zato sanki cie 
szyły się ogromnym powodzeniem. 
Dźwięk dzwonków rozlegał się przez ca 
ły  dzień wigilijny. Wieczorem ulice opu 
stoszały, tylko w oknach ciemnych do­

mostw zapalało się coraz więcej świateł. 
W  niektórych oknach błyszczały świecz 
ki choinek. Tak trwało do godziny 10-tei 
wieczór. O tej porze gromadki ludzi 
znowu ukazały się ¡na zaśnieżonych uli 
ęach miasta. Spieszyli na pasterkę. Nai 
większa ilość przechodniów dążyła na 
Stare Miasto i na Krakowskie Przed­
mieście, gdzie najwięcej znajdowało się 
kościołów.

Podczas świąt czynne były teatry: 
W ielki —  grający na zmianę opery i 
dramaty, Rozmaitości —  komedie i 
Teatr M ały przy ul. Daniłowiczowskiej 
—  wystawiający farsy i krotochwile. W  
drugi dzień świąt tłumnie podążano do 
cyrku Cinisełlego na Okólniku oraz na 
ślizgawkę urządzoną w Dolinie Szwaj 
carskiej, gdzie przygrywała popularna w 
Warszawie orkiestra Sonnenfelda. Mniej 
sze ślizgawki oddano do użytku publicz 
ności w Ogrodzie Krasińskich i w Sa­
skim (Park Ujazdowski) jeszcze nie 
istniał a Łazienki stanowiły zbyt odleg 
łe dla spaceru peryferie miasta. Odległe 
i trochę niebezpieczne).

Przez całe święta krążyły po ulicach 
i odwiedzały domy szopki i jasełki. Ta­
kie jasełki odgrywano również w koście 
;le Dominikanów przy ul. Freta, w koście 
le św. Kazimierza na Tamce i u Dzie­
ciątka Jezus na PI. Wareckim.

„Gwiazdki“  warszawskie charaktery­
zowały się zawsze dużym poczuciem we 
sołości mieszkańców Warszawy. N a j­
większe nawet troski „szły w kąt“  na te 
trzy dni świąteczne. Kłopoty topiono w 
winie i  miodzie, nie rzadko podlewając 
świąteczne dania i  wytrawnymi „starka 
mi“ . Narzekania „na złe czasy“  zaczy-

Choinka
w puszczy Kampinowsk;ej

Polskie Towarzystwo Krajoznawcze 
■urządza dla osób, które chcą spędzić 
Święta Bożego Narodzenia w Puszczy 
Kampinoskiej wycieczkę pod hasłem 
„Choinka w puszczy“ .

W yjazd nastąpi dnia 24 bm. o godz« 
15.35.’ Zbiórka o godz. 14.30 na Dwór 
cu Głównym przy kasach podmiejskich. 
Powrót nastąpi w dniu 26 bm.

„Wśród nocnej
=  — ta trza ń sk ie j ciszy zrodziła  się 
=  nam D ziecina ...“

|  z Jasełki w Tatrach
=  w  św iątecznym  numerze

¡„Przyjaciela“
nały się dopięto po Bożym Narodzeniu 
Pod tym względem wydaje się, iż  cha­
rakter mieszkańców stolicy ¡niewielkiej 
uległ zmianie. (W ).

Poczta i PKS w czasie świąt

tyg o d n ika  dla starszych dzieci. 
Cena egz. 15 zł.

P renum era ta  m iesięczna zam awiana 
w  urzędach poczt. tzn . zlecona 25 z ł.

K  19245-0

Mleko dla ubezpieczonych
rozdziela Ubezpieczalnia Społeczna

Ubezpieczalnia Społeczna w Warsza­
wie zawiadamia, że od dnia 1.1.1949 r. 
przystępuje do rozdawnictwa mleka dla 
członków rodzin ubezpieczonych, za­
mieszkałych na terenie m. st. Warsza 
wy i  powiatu warszawskiego.

Prawo do otrzymania mleka na ra­

chunek ubezpieczenia rodzinnego mają 
następujący członkowie rodzin pracow­
ników, uprawnionych do pobierania zasił 
ków rodzinnych: a) dzieci do 3-ch lat 
włącznie —  po 14 litrów  mleka mie­
sięcznie, 2) dzieci powyżej 3-ch lat do 
14 włącznie —  po 7 litrów mleka mie­
sięcznie, c) żony od 7 miesięcy ciąży 
do roku* od urodzenia dziecka — po 7 
litrów mleka miesięcznie.

Prawo * to posiadają również kobiety 
zatrudnione, otrzymujące asygnaty na 
mleko w swoim zakładzie pracy.

Uprawnienie kobiet, będących w cią 
ży stwierdza się na zasadzie zaświad 
czeń lekarzy Ubezpieczalni Społecznej 
o czasie dąży.

Asygnaty na mleko podejmują wszyst 
kie większe zakłady pracy, delegując po 
odbiór asygnat pracownika z upoważnię 
niem. Ubezpieczeni zatrudnieni w ma­
łych zakładach pracy asygnaty odbiera 
ją osobiście również w Ubezpieczalni 
Społecznej w Warszawie, przy ul. Czer 
makowskiej 231 w dniach od daty ogło 
szenia do 30-go grudnia rb.- w godzi­
nach od 8-ej do 20-ej.

W  Wigilię, dnia 24 grudnia rb. urzę 
dy i agencje pocztowe będą czynne do 
godz. 17.00.

W  pierwszym dniu świąt Bożego Na 
rodzenia dnia 25 grudnia rb. wszystkie 
urzędy te są nieczynne. Doręczane jed 
nak będą przesyłki pośpieszne i paczki 
z żywymi zwierzętarni.

W  drugim dniu świąt, dnia 26 grud­
nia rb. dzielnicowe urzędy pocztowe 
czynne aą tak jak w niedzielę tj. od 
godz. 9 —  11-ej,/ tylko dla przyjmowa 
nia przesyłek poleconych i  sprzedaży 
znaczków pocztowych oraz wykonują 
jednorazowe doręczanie wszystkich prze 
sylek pocztowych.

W  dniu 1 stycznia 1949 r. —  Nowy 
Rok (Sobota) wszystkie urzędy poczto 
we są nieczynne. Doręczane jednak bę 
dą przesyłki pośpieszne i  paczki z ży 
wymi zwierzętami.

W  dniu 2 stycinia 1949 r. (niedzie­
la) dzielnicowe urzędy pocztowe czyn 
ne są od godz. 9 — 11-ej, dla przyjmo 
wania przesyłek poleconych i sprzedaży 
znaczków oraz wykonują jednorazowe 
doręczanie wszystkich przesyłek poczto 
wych.

Godzinj! urzędowania w służbie te 
lefoniczno - telegraficznej w Urzędzie 
Telekomunikacyjnym w dniach 24, 25 
i 26 grudnia rb. oraz 1 i 2 stycznia 
1949 r. nie ulegaią zmianie.

*
W  okresie nadchodzących świąt, w 

dniach przed i poświątecznych P.K.S. 
przewiduje uruchomienie kursów dodat­
kowych w miarę potrzeb i w granicach 
posiadanej rezerwy autobusów.

W  dniu 25.12 rb., to jest w pierwszy 
dzień Świąt Bożego Narodzenia, komu 
nikacja będzie ograniczona, z  uwzgłęd

n-ieniem jednak koniecznych potrzeb ru 
chu podmiejskiego.

W  dniu 26.12 br., to jest- w nie­
dzielę, oraz w dniu 1, 2 i  6 I. r. 49 
ruch autobusów będzie utrzymany wg. 
rozkłady jazdy.

K S I Ę G A R N I E
Spółdzielni Wydawniczej

»Czyteln ik«
Daszyńskiego Kr. 11 Marszał­
kowska Ki. 62 Puławska Nr. <1 
Praga Środkowa 7 róg Staiowei

Kupno — Sprzedaż
«$► K S I Ą Ż E K

ze wszystkich dziedzin

7 km. wałów wiślanych
usypaliśmy pod Warszawą

Zakończono już całkowicie sypanie 
7-kiłometrowego wału przeciwpowodzio 
wego ha zakręcie W isły koło Gniewo- 
wa, Nowej W si i Grochali.

Budowę wału rozpoczęto w roku bie 
żącym. Roboty prowadziło Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Hydrotrest". Do szyb 
kiego usypania wału przyczyniła się wy 
bitnie praca junaków SP, których dzie

łem są fundamenty wału.
Ostatnia część prac: zamknięcie wyrw 

i wyrównanie górnej powierzchni walu 
oraz usypanie ław fundamentowych i za 
gród przeciwlodowcowych na przestrze 
ni 600 mtr. wykonano w rekordowym 
czasie, w niespełna półtora miesiąca.

Do usypania wału użyto k. 330 tys. 
mtr. sześć, ziemi.

Łapownictwo ukarane
Sąd Okręgowy w Warszawie rozpa­

trzył w dniu 18 bm. w trybie doraź­
nym sprawę księdza Andrzeja Świetli­
ka, członka Zakonu OO. Kapucynów 
z Wrocławia, który usiłował przekupić 
urzędników Jana Tymoszczuka i  Sta­
nisława Wilara.

Po przeprowadzeniu postępowania do

wodowego i przemówieniach stron, Sąd 
ogłosił wyrok, skazujący ks. Świstaka 
na 3 i pół roku więzienia, oskarżonych 
zaś Tymoszczuka i W ilara, którzy u - 
legli namowom Świstaka, na 3 lata wi? 
zienia każdego. Sąd pozbawił wszyst­
kich oskarżonych praw honorowych i 
obywatelskich na przeciąg lat 2-ch.

Ogrzane sanitarki PCK przewężą chorych
Okręg Warszawski Polskiego Czerwo 

nego Krzyża Warszawa, Piusa X I 24-26 
uruchomił kilka wozów sanitarnych w 
celu usprawnienia przewozu chorych do 
szpitali z mieszkań prywatnych.

Sanitarki P.C.K. posiadają centralne 
ogrzewanie, co jest w okresie zimowym 
szczególnie ważne. Do chorych wyjeż­
dżają one rówtnież poza ¡Warszawę«

Czynne są przez całą dobę. Wzywać je 
można telefonicznie przez Bazę Tran­
sportową Okręgu Warszawskiego P.C.K- 
teł. 8-55-76. ‘

Z  uwagi na to, żc Polski Czerwony 
Krzyż chce w ten sposób dopomóc lu­
dziom pracy, koszty transportu cho­
rych śą minimalne, tak że każdy może 
■z łatwością je zapłacić


